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Namiot służy człowie­
kowi z dawien dawna ja­
ko łatwo przenośna o- 
chrona przed wiatrem i 
słotą, zimnem i upałem. 
W kampaniach wojen­
nych, na traperskich szla­
kach i w dalekich podró­
żach był namiastką dachu 
nad głową. Od kilkudzie­
sięciu lat kojarzy się ze 
skautingiem, harcer­
stwem i z różnymi for­
mami aktywnego wypo­
czynku łudzi młodych.

Namiot łatwo wkompo­
nować w środowisko na­
turalne nie dotknięte je­
szcze niszczycielskim  
wpływem cywilizacji, a 
potem likwidować go bez 
trwałych śladów. Biwa­
kowanie pod namiotem  
zbliża do natury, jest 
szkołą obcowania z nią i 
radzenia sobie w prymi­
tywnych okolicznościach.

Obecnie namiot prze­
żywa swój renesans, a ra­
czej karierę na miarę do­
tąd nie spotykaną. Spro­
wadza się ona do jednego 
słowa, wprawdzie pocho­
dzenia obcojęzycznego, 
ale jakże bogatego w sko­
jarzenia: c a m p i n g .

Żyjem y dziś w czasach m a­
sowej tu rystyki. Pow szechne­
m u pędowi do podróżow ania, 
do £ wiedza nia nieznanych oko­
lic i k ra jów  wychodzi naprze­
ciw cam pingowa form a byto­
w ania, nocowania pod nam io­
tem  1 przyrządzania sobie 
posiłków  w w arunkach Po­
lowych. Cam pin ; przestał być 
dom eną ludzi młodych, szko­
łą  h a r tu  1 sam odzielności.

Dalszy ciqg na str. 7

Z TADEUSZEM CHRÓŚCIELEWSKIM

rozmawia 

JERZY WILMAŃSKI

„O D G Ł O SY ” : U p ra w ia  
Pan ró żn e  g a tu n k i  lite ra c k ie
— poezję, prozę, p rzek ła d . 
K tó ry  2 ty c h  ro d za jó w  je s t  
P anu n a jb liż s zy , k tó ry  Pan  
p o s ta w iłb y  na p ie r w szy m  
m ie jscu  w  sw o je j tw ó rc zo ś ­

ci?

T ad e u sz  C h ró śc ie lew sk i: W
trad y c ji nasze j l i te ra tu ry  je s t 
tra k to w a n ie  poezii jak o  w y ­
p ow iedzi n a jw a ż n ie jsz e !  — 
tak że  ia na  P ie rw szy m  m ie j­
scu w  m oim  o isa rs tw ie  s ta ­
w iam  n oezie . J e s t  ona  m oże 
n ieco  tra d y c y jn a ,  s to su ie  
p rzec ież  trz y n a s to z e ło sk o -  
wi&c. so n e t . ito .. a le  za to 
śro d k i w v ra zu . m e ta fo ry k a  
sa now oczesne... P o  p ro s tu  w 

.s ta r e i  sk ła d n i m ieszcze no ­
w oczesne  śro d k i w y razu . A le 
w iem . że n ig d y  n ie  by łem  
zd ecy d o w an y m  n o w a to rem , 
k tó ry  w ie rsz  t r a k tu je  w y ­
łączn ie  iak  D rzveode ied v n ie  
a r tv s tv c z n a . N ie czu ie  sie 
w iec an i n o w a to re m  an i a- 
w a n g a rd z is ta . D la  m n ie  p o ­

ez ja  je s t po p ro s tu  p ro p a g o ­
w a n iem  p e w n y ch  w a rto śc i 
n ieo d z o w n y c h  d la  P o la k a .

W p ły n ę ło  n a  te n  s to su n ek  
m o ie  w y c h o w a n ie , a tm o sfe ­
ra  d o m u  ro d z in n eg o , gdzie 
l i te r a tu r e  tra k to w a ło  sie  ia ­
ko ro d z a i służby  n a ro d o w e j. 
T a k  w iec je s te m  w ie rn y  so­
b ie. z a m y k a ia c  w  w ie rszu  
o k re śJo n e  w z ru sz en ia  i p rz e ­
życia  — z d ru g ie j zaś s tro n y  
m v śle  też o c zy te ln ik u . O 
ty m . że now oczesność, te m ­
po życia zag ra ża  ia o e w n y m  
w a rto śc io m  h u m a n is ty c z n y m  
i te  w a rto śc i p ra g n ę  oży­
w iać. Bo p rzec ież  Dolski in ­
te lig e n t w irtien ' b y ć  w ra ż li­
w y  na sz tu k ę , a rc h ite k tu rę ,  
o iek n o  . p e jz aż u . h is to rie , 
przeszłość ... T eraźn ie jszo ść  
je s t d ro b n ą  c h w ilą  w dz ie ­
jach . w y n ik a  n ie ja k o  z p rz e ­
szłości. trz e b a  w ięc u trw a la ć  
szacu n ek  d la  sp ra w  i ludzi, 
k tó rzy  tą  naszą  te ra ź n ie j­
szość tw o rzy li.

Dalszy ciqg na str. 6

R Y S Z A R D  S T R Y J E C  — r y s u n e k  tu sze m

J A R O S Ł A W  — „ J A R L A N "  '

JAR LA N-73
A N D R Z E J G R U N

Wiódł tędy szlak handlowy, tyleż stary co ważny, wiódł, łqczqc 

wschód z zachodem Europy, Ruś ze Ślqskiem. Wiódł przez Przemyśl, 

Jarosław, Kraków i dalej, dalej... Powiadajq, że historia lubi się po­

wtarzać.

W czterdziestym czwartym, gdy do Odry i Berlina pozostawał spory 

jeszcze szmat drogi, przez Medykę-Jarosław, w pośpiechu zbudowanq 

trasq szły na zachód pociqgi z broniq, amunicjq, żywnościq 

i pierwszymi osiedleńcami, co choć płakali wołyńskich czarnoziemów, 

to ciekawi przecież byli nowego. Toteż nie dziwne było staremu grodo­

wi, nad rzekq San z gór spływajqcq, leżqcemu, że przechodzili przezeń 

różni ludzie w różnych czasach, którzy gdzieś tam za swoimi sprawami 

spieszgc pozostawiali sam gród za sobq, nie oglqdajqc się nań więcej. 

I nikt też z owych przybyszów-wędrowców nie dbał za wiele o to, jakim 

życiem gród ów żył i żyć będzie w przyszłości.

Dalszy ciqg na str. 6



OD NAS TO ZALEŻY
O s iq g n ę l i ś m y  w  k r a ju  d o b r e  t e m p o  d a l s z e g o  n a ­

s z e g o  ro z w o ju . W  w ie lu  d z ie d z in a c h  g o s p o d a r k i  n a ­
r o d o w e j  w y so k o  p r z e k r a c z a  s ię  p l a n o w a n e  z a d a n i a .  
P o  r a z  p ie rw sz y  o d  d ł u g ie g o  c z a s u  n ie  p r z e s z k a d z a ł  
r a m  w  p r a c y  „ sz c z y t u r lo p o w y ” . To w sz y s tk o  j e s t  
w ie lc e  p p c i e s z a j q c e ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  ro d z i p y t a n i e :  
co zrobić, aby takie tempo pracy utrzymać nadal?

N a p y ta n ie  to  odpow ie  
m ięd zy  in n y m i K R A JO W A  
K O N F E R E N C JA  P A R T Y J­
N A , k tó ra  zb ie rze  sie  ju ż  w 
n ied łu g im  czasie. J e j  celem  
b ęd zie  za ró w n o  ocen a  d o ­
ty ch czaso w ej re a liz a c ji  
u c h w a ły  VI Z ja zd u  PZ PR , 
ja k  i d o k o n an ie  tak ie j k o ­
re k ty  w naszy ch  z am ie rz e ­
n iach , a b y -  m ożna  było 
zn aczn ie  p rzek ro czy ć  z ad a n ia  
b ieżące j p ięc io la tk i.

M am y  do tego  dobre , 
sp rz y ja ją c e  w a ru n k i:  w sp o ­
m n ia n ą  ju ż  w y soką  d y n a ­
m ik ę  p rz y ro s tu  p ro d u k c ji 
p rz em y sło w e j, n iez łą  s y tu a ­
c ję  w ro ln ic tw ie , m am y  w ie ­
le  c iek aw y ch  in ic ja ty w  ludzi, 
p ra c u ją c y c h  w ró żn y ch  d z ie ­
d z in a ch  życia  g o spodarczego

i społecznego . I to  je s t  n a j ­
w ażn ie jsze , bo  — p rz e p ra ­
szam  za tru iz m  — o w szy s t­
k im  p rzec ież  d e c y d u ją  lu d z ie  
i ich um iejętncrści. Sposób, w  
ja k i  w y k o rz y s tu je  się  te  u -  
m ie ję tn o śc i.

W czasie  o b ra d  IX  P le n u m  
K C  P Z P R  E d w a rd  G ie rek  
p o w ie d z ia ł:

„ P e łn e  z a tru d n ie n ie  p o ­
w in n o  być ró w o cześn ie  z a ­
tru d n ie n ie m  ra c jo n a ln y m . O - 
zn ae» a  to, że k ażd y  p o w in ien  
p ra co w a ć  n a  w łaśc iw y m  
m ie jsc u , zg o d n ie  ze zd o ln o ś­
c iam i, k w a lif ik a c ja m i i u m ie ­
ję tn o śc ia m i. O zn acza  to ró w ­
nież , żc  w  k ażd y m  m ie jsc u  
p ra c y  p o w in n o  być  ty lk o  ty lu  
z a tru d n io n y c h , ilu  1 jak ic h  
p o trze b a , ab y  w  w a ru n k a c h

JAK SPRZEDAĆ 
M I A S T O ?

GDAŃSK nic potrzebuje  
zbytniej reklam y. G dańsk jes t 
m iastem  szeroko znanym  n ie- 
m ai na całym św iecie. To 
przecież od G dańska form alnie 
zaczęła się d ruga  w ojna św ia­
towa, choć każde dziecko koń­
czące szkolę podstaw ow ą po­
winno w iedzieć, że powodów 
było w ięcej i w ynikały  one z 
różnorodnych przesłanek.
Gdańsk znany je s t  rów nież 1 
dlatego, a także przede w szyst­
kim  — że jes t portem , do któ­
rego zaw ija ją  sta tk i ze w szyst­
kich  mórz. G dańsk więc nic 
po trzebu je  reklam y. A jcilnak!

Przez 16 sierpniow ych dni 
Gdańsk reklam ow ał się usiln ie 
H ^rM  liczn ie  odw iedzających 
W ybrzeże Gdańskie' turystów  
krajow ych i zagranicznych. 
Odbywały się w tedy Oni G dań­
ska. w ram ach których zorga­
nizow ano Ja rm ark  D om inikań­
ski. Myślę, że w arto  wspom ­
nieć o te j im prezie, choć s ie r­
pień dawno m inął, A w arto  
w spom nieć przede wszystkim  
dlatego, że w ram ach owego 
Ja rm ark u  Dom inikańskiego od­
był się 1 Ogólnopolski Festiw al 
Mody.

Było to dawno tem u, kiedy 
w ysunięto  u nas propozycję

d o b rze  z o rg an izo w an e j I w y ­
d a jn e j  p ra cy  sp ra w n ie  w y ­
k o n ać  w szy s tk ie  z ad a n ia " .

T ak i je s t  cel p o rz ą d k o w a ­
n ia  p o lity k i k a d ro w e j, co 
m a  d o p ro w a d z ić  do n a jle p ­
szego w y k o rz y s ty w a n ia  n a ­
szego n a jw ię k sz eg o  b o g a c t­
w a  — lu d zk ich  u m ie ję tn o śc i, 
in ic ja ty w , zd o lności i t a le n ­
tów . D aleko  n a m  jeszcze  do 
tego  celu , choć tu  i ów dzie  
o b se rw u je  się  ju ż  w ięce j n iż  
p o zy ty w n e  zm ian y . To p o ­
w in n o  c ieszyć, a le  n ie  m oże 
u sp o k a jać . U c h w a ła  IX  P le ­
n u m  K C  P Z P R  s ta n o w i p ro ­
g ra m  d a lek o siężn y , a le  i r e ­
a liz o w an a  m u si być od za ­
raz , od dz iś i na k ażd y m  
m ie j s c i . A w iem , że to  s p ra ­
w a  n ie ła tw a .

W  sk a li k r a ju  w id a ć  w  
p o lity c e  z a tru d n ia n ia  p ew n e  
sy m p to m y  p o p ra w y . W 
s ie rp n iu  n a  p rz y k ła d  u rzęd y  
z a tru d n ie n ia  sk ie ro w a ły  do 
p ra c y  o około  15 p roc. m n ie j 
osób n iż  w  ty m  sam y m  cza ­
sie  ro k u  ub ieg łego . A le  i z a ­
k ła d y  p ra c y  sk ie ro w a ły  do 
u rz ęd ó w  z a tru d n ie ń  o 8 tys. 
m n ie j zg łoszeń  n iż  uezy n iły  
to  w  u b ieg ły m  ro k u . U rzęd y  
z a tru d n ie n ia  z a re je s tro w a ły  
aż  o 43 proc. m n ie j  osób p o ­
sz u k u jąc y ch  p ra cy . Z tego  
m o żn a  w y c iąg n ą ć  w n io sek , że

zorganizow ania w  Łodzi Ogól­
nopolskiego Festiw alu  P rzeg lą­
du Film ów  K rótkom etrażow ych 
i Telew izyjnych. Dziś podobny 
festiw al — jak  zapew ne wszys­
tkim  w iadom o — odbyw a się w 
K rakow ie. T rudno. S tało się 
W Łodzi — m ówiono w tedy — 
nie ma k ina  festiw alow ego, 
nie m a hoteli, a  1 z m iejscam i 
w  naszych restau rac jach  nie 
Jest na jlep ie j. Jak  więc podej­
m iem y licznych gości, którzy 
niew ątp liw ie  z jadą na taki o - 
gólnopolskl festiw al?  Na szczę­
ście czasy się trochę zm ieniły  
i m am y ju t  dw ie poważne o* 
gólnokrajow e im prezy a rty ­
styczne. Myślę oczywiście o 
okresow ych przeglądach tk a n i-1 
ny artystycznej, malarstw-a I 
grafik i. M amy rów nież o rgan i­
zow ane co dw a la ta  — w ra ­
m ach Ł ódzkiej W iosny A rty ­
stycznej — m iędzynarodow e 
Spotkan ia  Baletow e. Ale to 
trochę inna  spraw a.

Przez osta tn ie  la ta  przybyło 
nam  m iejsc w restau racjach , 
bu du je  się nowe, a  także po­
praw i się sy tu acja  w hotelach. 
Będziem y już  niedługo mieli 
gdzie i jak  podejm ow ać gości. 
Na deskach p ro jek tan tów  po­
w sta ją  zarysy k ina  festiw alo­

wego. N ie w iem  tylko, czy 
w tedy starczy i d la Łodzi ja ­
kiegoś festiw alu . Nie jestem  
bowiem  zw olennikiem  m noże­
nia  ich w nieskończoność, a 
ogólnopolski przegląd filmów
0 treści politycznej, społecznej
1 film ów dydaktycznych jest 
im prezą, k tó ra  ciągle czeka na 
skonkretyzow anie  swego ksz tał­
tu . A le to rów nież nieco inna 
spraw a.

Pam ię tam  też  czasy, kiedy 
głośno w  Łodzi było o ogólno­
polskich targach  w łókienni­
czych. M iałem  naw et p rzy jem ­
ność poznania założeń progra­
m owych te j  im prezy i pozna­
łem  rów nież p ro jek t zbudow a­
nia terenów  targow ych w oko­
licy W odnego Rynku. Myśl po­
w ołania w Łodzi tak ie j Im pre­
zy op iera ła  się na  fakcie, że 
w łaśn ie  tu ta j  znajdow ały się 
wów czas w szystk ie cen trale  
■zajmujące się m iędzynarodo­
wym  handlem  artyku łam i w łó­
kienniczym i. Jak  w iem , do te j 
pory nic nie zm ieniło się pod 
tym względem, chyba tylko to, 
że cen tra le  te połączyły się w 
jeden  w ielki koncern  — „T ex- 
tilim pex".

D orobiliśm y się też J a rm a r­
ku Łódzkiego, naw iązującego 
do tradycji 1 organizow anego 
przez „D ziennik Łódzki". Im ­
preza ta  ciągle Jednak nie może 
nabrać spodziew anego rozm a­
chu 1 choć dzie je  się w środku 
m iasta , to przecież n iew iele 
waży na jego życiu. Uw'ażam, 
że niem ow lakow i potrzeba nie 
tylko dalszej życzliwości, ale 
też dobrej pożywki, aby w

w ie le  zak ład ó w  p ra c y  o d e­
szło  od s ta reg o  zw y cza ju  
z w ięk szan ia  p ro d u k c ji  z w ię k ­
szan iem  z a tru d n ie n ia . Ju ż  n ie  
p o s tę p u ją  w  m y śl zasad y : 
d am y  w ięce j, j a k  b ęd ziem y  
w ięce j m ie li lu d zi d o  p racy . 
I m im o, że la te m  by ło  m n ie j 
lu d zi, d a w a ły  ty le  sam o  p ro ­
d u k c ji, a  c zasem  n a w e t w ię ­
cej. O b ja w  to  po zy ty w n y , 
je ś li rz eczy w iśc ie  k ry je  się  
za  ty m  p o p ra w a  o rg a n iz ac ji 
p ra cy , lepsze  w y k o rz y s tan ie  
czasu  p ra cy  lu d zi i m aszyn .

Z nów  m u szę  p o w tó rzy ć  
rzecz oczy w is tą , o d w o łać  się  
do  tru iz m u . A le  p rzec ież  
w szyscy  aż  n a d to  d o b rze  
W iem y, że u trz y m a n ie  szy b ­
k iego  tem p a  p rz y ro s tu  p ro ­
d u k c ji p rzem y sło w e j w cale  
n ie  m u si o d b y w a ć  się  z w ięk ­
szen iem  w y s iłk u  p ra c u ją ­
cych. I n ie  p o w in n o . D ecydo­
w ać  p o w in n y  n ie  m ię śn ie  a 
m ózg lu d zk i. P o rz ą d k o w a n ie  
sp ra w  z a tru d n ie n ia  p o w in n o  
p ro w a d z ić  do  s tw o rz e n ia  
w ięk szy ch  m o żliw ośc i d la  
w y k o rz y s ta n ia  u m ie ję tn o śc i, 
pom y sło w o śc i i in ic ja ty w . 
P o w in n o  w y n ik a ć  i w p ły ­
w ać  n a  o rg a n iz a c ję  p ra cy . 
M ożna  to  n a zw a ć  sp rz ęż e ­
n iem  z w ro tn y m . Im  lep sza  
o rg a n iz ac ja  p racy , ty m  w ię ­
cej m o żliw o śc i d la  w y k a zy ­

w a n ia  in ic ja ty w , d la  p e łn ie j­
szego w y k o rz y s tan ia  k w a lif i ­
k ac ji p raco w n ik ó w . Im  w 
w ięk szy m  s to p n iu  w y k o rz y ­
s tu je  się  k w a lif ik a c je  i u m ie ­
ję tn o śc i lu d z i, s tw a rz a  się  
im  m ożliw ość  w y k a zy w an ia  
i ro z w ija n ia  in ic ja ty w , ty m  
p o p ra w ia  się  i lep ie j fu n k c jo ­
n u je  o rg a n iz ac ja  p racy . W ie­
m y  o ty m  w szyscy  od d a w n a , _ 
a le  też  i n a  te j w iedzy  n i e - ’ 
je d n o k ro tn ie  kończy ło  się.

Z a  k ilk a  ty g o d n i zb ie rze  
się  K R A JO W A  K O N F E R E N ­
C JA  PA R T Y JN A . U sta li ona  
p ro g ram  d a lszego  d z ia łan ia , 
ab y  m o żn a  by ło  lep ie j, z 
w ięk szy m  po ży tk iem  d la  nas 
w szy s tk ich  w y k o n ać  z ad a n ia  
b ież ąc e j p ięc io la tk i. A by 
żyło  się  n a m  w  k ra ju  lep ie j 
i a b y  ro sła  p o zy cja  P o lsk i w  
św iec ie . P isząc  o z b liż a jąc e j 
się  K R A JO W E J K O N F E ­
R E N C JI P A R T Y JN E J, n ie  
p rz y p ad k o w o  zw ró c iłem  
u w k g ę  n a  sp ra w y  z a tru d n ie ­
n ia , n a  ca ły  k o m p lek s  z ag a d ­
n ień , ja k i  k ry je  się  pod tym  
p o jęc iem . A n ie  p rz y p a d k o -  
ko  d la teg o , że w la in ie  od 
jego  sp raw n eg o , zgodnego  ze 
w sk az an ia m i IX  P le n u m  KC 
P Z P R , ro z w iąz y w a n ia  z a le ­
żeć  będzie, czy z a d a n ia  te  
w y p e łn im y  w ła śn ie  ta k , ja k  
w szyscy  tego  p ra g n ie m y .

przyszłych latach rósł I rozw i­
ja ł się pom yślnie. Je st to bo­
w iem  dziecię w ielce ob iecu ją­
ce i byłoby dobrze, aby go ta ­
kim  widzieli nie tylko rodzice.

A teraz  m uszę przyznać się 
do brzydkiej rzeczy. Zazdro­
szczę gdańszczanom  tego, żc 
w padli na pom ysł zorganizo­
w ania  I Ogólnopolskiego Fe­
stiw alu  Mody. Ju ż  dziś m yślą 
oni o zorganizow aniu w przy­
szłym  roku następ n e j tak ie j 
im prezy, którą, opatrzą  rzym ską 
dw ójką, aby w dalszych latach 
organizow ać ko lejne  festiw ale. 
A przecież im preza ta  pow in­
na odbywać się w Łodzi. I nie 
tylko dlatego, że tu  je s t Z jed ­
noczenie P rzem ysłu Odzieżo­
wego oraz Z jednoczenie P rze­
m ysłu Pończoszniczego i Dzie­
w iarskiego. Ale przede w szyst­
kim  dlatego, że tu  Jest „T ex- 
tillm pex" I że n ie  należy zre­
zygnować z m yśli pow ołania w 
Łodzi targów  w łókienniczych, 
d la  k tórych taki festiw al był­
by znakom itym  w»stępem. T ru ­
dno. Stało się. S ta re  przysło­
w ie głosi, że kto pierw szy ten  
lepszy.

I nie pociesza m nie fakt, że 
producenci odzieży p o trak to ­
w ali ten  festiw al lekko i — jak  
p isał „Głos W ybrzeża" — zro­
zum ieli go jako  „okazję do 
w ypchnięcia bubli". Nie pocie­
sza m nie rów nież i to, że 
w śród kry tykow anych w ystaw ­
ców znalazły się „Iw ona", 
„K altna", „T elim ena" z Łodzi 
oraz „P ilica" z Tom aszowa 
M azowieckiego. Sm uci to ra ­
czej, i e  producenci o tak  do­

M ożna bez  p rz e sa d y  p o ­
w iedzieć , że m ie liśm y  w  
przesz ło śc i w ie le  d o b ry c h  i 
b a rd zo  d o b ry ch  u ch w al. A le  
te ż  i dość  często  n a  ty m  
ty lk o  kończy ło  się. O b ecn ie  
w  n aszy m  życiu  po lity czn y m  
i spo łeczn y m  m am y  w ie le  
cen n y ch , c ie k aw y ch  i poży- 
teczy ch  in ic ja ty w , k tó re  
o b ecn y m  i p rzy sz ły m  u c h w a ­
łom  stw a i-za ją  d o godne  w a ­
ru n k i  re a liz a c ji. I to  je s t 
c h y b a  n a jw aż n ie jsz e . Z d r u ­
giej je d n a k  s tro n y  s tw ie rd z e ­
n ie  tego  fa k tu  n ie  m oże nas 
an i zad o w a lać , an i u sp o k a ­
jać . O w a ru n k i  d la  r e a l i ­
zac ji u c h w a ł i p o s tan o w ień  
p a r ti i  m u sim y  n a d a l s ta ła  
tro szczyć  się. I to  je s t  jed n o  
z n a szy ch  n a jp iln ie jszy c h  
zad ań .

P o w ied z ie liśm y  sobie , że 
celem  n aszego  d z ia ła n ia  je s t  
cz łow iek , jeg o  dobro . P a ­
m ię ta jm y  też, że sam i d e c y ­
d u je m y  o ty m , czy i k iedy  
ce le  te  o siąg n iem y , w  ja k im  
tem p ie  będzie  p o p ra w ia ło  
się  nasze  życie. Od n as  s a ­
m y ch  to  zależy , od  w ła śc i­
w ego  w y k o rz y stan ia  n aszych  
u m ie ję tn o śc i, zdo lności, n a ­
sze j pom ysłow ości.

LUCJUSZ 

WŁODKOWSKI

lA a iiM W W K atca

brych opiniach zn a jd u ją  oka­
zję, aby psuć ją  u krajow ego 
odbiorcy. Dla spraw iedliw ości 
muszę dodać, że bardzo chwa­
lono łódzkiego „Polboya". Ale 
to już  zupełnie inna spraw a.

Ja rm ark  D om inikański oce­
niono pozytyw nie. Padło też 
w iele propozycji rozszerzenia i 
w zbogacenia te j im prezy. A 
w śród nich jedna , k tó ra  m nie 
zastanow iła. Dotyczy ona bo­
wiem  Z arządu G łównego Sto­
w arzyszenia W lókienników  P o l­
skich, k tórem u proponuje  się 
organizację w ram ach Dni 
G dańska sem inarium  pośw ięco­
ne problem om  przem ysłu 
lekkiego. Chodzi — o ile do­
brze pam iętam  — o problem y 
gospodarki m ateria łow ej. Oczy- 
wlścje n ie wszystko, co doty­
czy przem ysłu lekkiego m usi 
dziać się zaraz w Łodzi. Mamy 
bowiem  inne cen tra  tego p rze­
m ysłu w k ra ju  — na przykład 
B iałystok. Dolny Ś ląsk  czy 
B ielsko-B iała. N ie  m am  też 
nic osobiście przeciw  G dańsko­
wi, ale  dziw i m nie  po prostu 
fak t, że w iele „w łókienn i­
czych" in ic ja tyw  om ija  Łódź, 
k tó rą  zw ykliśm y nazyw ać sto ­
licą polskiego w łókiennictw a. 
Obawiam  się, że Jak tak  dalej 
pójdzie, to pozostanie nam  li 
tylko nazwa.

W ydawało się, że G dańsk nie 
po trzebuje  reklam y. A przecież 
Jest inaczej. P rzypom nę tylko, 
że Sopocki Festiw al P iosenki 
też narodził się... w  G dańsku 1 
odbywał się w hali Stoczni 
G dańskiej. Co nowego w ym y­

ślą gdańszczanie w roku  przy­
szłym ? W tym  bowiem  poka­
zali, że po trafią  um iejętn ie 
„sprzedaw ać" tu rystom  swrojc 
m iasto". Z okazji Dni G dańska 
pow stała m iędzy innym i K ape­
la D om inikańska, dla k tórej 
skom ponow ano kilka  wcale nie 
najgorszych piosenek. I nic 
były to jedyne  pom ysły,

Z tych rozważań nic pow in­
no wcale w ynikać, że nad Mo­
rzem  B ałtyckim  łatw ie j rodzą 
się dobre pom ysły i in ic ja ty ­
wy. Uważam , że i nam  tego 
n ie b rakuje . Fo prostu je s te ś­
my m niej uparci w ich u rze­
czyw istn ianiu , a  czasem  rezyg­
nujem y przy byle pierw szej 
trudności. A przecież Jesteśm y 
w  okresie przebudow y I uno­
w ocześnienia m iasta. I w łaśnie 
teraz  potrzeba I dobrych po­
mysłów, in ic jatyw y i uporu w 
ich realizacji. Potrzeba też
w ięcej niż gdzie indziej fa n ta ­
zji i rozm achu. Uważam , żf 
stać nas na  to. I  uw ażam  je ­
szcze, że Łodzi też potrzeba 
w ięcej niż trochę reklam y. 
Niech ludzie w całym  k ra ju  —
i n ie tylko — w iedzą, że jes t ta ­
kie m iasto, że żyje, p racu je  i 
rozw ija się coraz bardziej I co­
raz  pom yślniej. Zacznijm y 
w ięc „sprzedaw ać" nasze m ia ­
sto! A m ożna to będzie zrobić 
tylko w tedy, jeśli potrafim y na­
szymi pom ysłam i i In icjatyw a­
mi zainteresow ać innych.

MARCIN RODAK

ZE ŚWIATA
REBELIA, 

KTÓRA PORUSZYŁA CAŁY ŚWIAT

K rw aw e w ydarzen ia  w C hile: zam ach stanu, zabójstw o prez. 
S a lvad°ra  A llende, m asowe aresztow ania i deportacje  oraz p rze­
jęc ie  w ładzy państw ow ej przez ju n tę  w ojskow ą -  w ykazują  raz 
jeszcze, że siły praw icy n ic p rzeb iera ją  w środkach i za wszelką 
cenę chcą zaham ow ać procesy społeczne. Przez cały ok res sp ra ­
w ow ania w ładzy przez chilijski rząd ludowy reakcja  naruszała  
praw o, u tru d n ia ła  realizację  program u reform  społecznych, kom ­
plikow ała sy tuację  gospodarczą k ra ju , a gdy mimo tych kłód, 
rzucanych pod nogi legalnem u rządowi, staw iał on czoła prze­
szkodom  — sięgnęła po m etodę rebelii, posługując się wojskiem .

Dlaczego chilijsk ie siły wsteczne i ci, którzy za nim i się k ry ją, 
tak  konsekw entn ie  zwalczali A llende? Odpowiedź na to pytanie 
przynosi chociażby skrótow y przegląd dokonań ludowego rządu, 
k tó ry  sp raw ow ał w ładzę zaledw ie przez 34 m iesiące (1044 'dn i). 
I to w w arunkach bardzo trudnych, kiedy większość m iejsc 
w parlam encie  kontro low ana była przez opozycję.

Otóż A llende znacjonalizow ał całkowicie kopalnie m iedzi, rud  
żelaza, przem ysł stalow y i w znacznym  stopniu górnictw o w ęglo­
we, w ciągu dwóch la t wywłaszczył 3.500 m ajątków  ziem skich, 
p rzeprow adzając  do końca reform ę rolną, p rzeją ł całkow itą kon­
tro lę  nad bankam i, naw iązał stosunki dyplom atyczne z w szyst­
kim i k ra jam i socjalistycznym i, a w' t e j  liczbie z Kubą, czym 
p rzełam ał je j izolację w Am eryce Łacińskiej. W ten  sposób 
w  kró tk im  okresie zrealizow ane zostały w szystkie podstawowe 
założenia program u reform  społecznych. N iestety -  działanie 
re a k c ji- wywóz kapitałów  za granice, sabotow anie decyzji rządu, 
organizow anie s tra jk ó w  i aktów  te rro ru  oraz spadek cen św iato­

wych na główny a rty k u ł eksportow y Chile -  m iedź postaw iły 
k r a j  w tru d n ej sy tuacji gospodarczej. To właśnie- w ykorzystała 
praw ica do podjęcia próby ostatecznej rozgryw ki.

Pod koniec lipca br. o rgan izu je  ona s tra jk  w łaścicieli środków  
tran sp o rtu , k tó ry  p a ra liżu je  przem ysł. A le rządowi spieszą z po­
mocą ochotnicy, k tó rzy  na zarekw irow anych ciężarów kach dowo­
żą surow iec do fabryk. Zakłady przem ysłow e nie p rzeryw ają  
produkcji, chociaż z konieczności Jest ona ograniczona. Niepowo­
dzenie w un ieruchom ien iu  całej gospodarki nak łan ia  reakcję  do 
podjęcia przew rotu . Tak dochodzi do tragicznych w ydarzeń U 
w rześnia. t

Dziś w iem y już, że oficjalnie najw yższą w ładzę w państw ie 
p rze ję ła  - czteroosobowa ju n ta  z gen. Augusto U garte na czele. 
Pow ołała ona 15-osobowy .rząd, w k tórym  niem al w szystkie teki 
oddano w ojskow ym  (siły lądow e obsadziły cztery  stanow iska, 
m ary n ark a  w ojenna -  trzy, inne rodzaje  broni -  po dwie).

Kim  jes t główny zam achowiec?
G enerałem , liczącym  58 lat, z których ok. 40 spędził w służbie 

w ojskow ej. A gencje zachodnie podkreślają , że dotychczas nie 
uczestniczył on w żadnej działalności politycznej, co tym  b a r­
dziej przekonuje, iż za nim  sto ją  inni dysponenci. K iedy przed 
rokiem  jego poprzednik  pow ołany został w sk ład  gabinetu  ch ilij­
skiego — Augusto Pinocheta U garte został najp ierw  pełniącym  
obowiązki dowódcy, a  potem  głównodowodzącym  arm ii.

Czego po juncie  oczekuje sk ra jn a  praw ica — św iadczy Wypo­
wiedź jednego z przywódców faszystow skiej organizacji ,.Ojczy­
zna i wolność" — Patrycio  Diaza. Pow iedział on m. in .: „W ojsko­
wi pow inni p rzejąć  w ładzę na 6—10 lat. M uszą oni postępować 
ostro... Rząd w ojskow y m usi zam knąć kongres... My teraz  poka-
żem y". , .

D eklaracja  ju n ty  w ojskow ej oraz powyższa w ypow iedz nie 
pozostaw iają cienia w ątpliw ości co do ch arak te ru  przew rotu. 
Je s t także znam ienne, że pierw szym  zew nętrznym  krok iem  jun ty  
było zerw anie stosunków  dyplom atycznych z Kubą...

R eakcyjna rebelia  w Chile odbiła się szerokim  echem  w  św ie­
cie. Zewsząd napływ ają protesty . Zabrali na ten tem at głos tak ­
że mężowie stanu. Jed en  z korespondentów  zagranicznych pisze,

że nigdy jeszcze zam ach stanu  w A m eryce Łacińskiej nie odbił 
się tak  negatyw nym  echem  na różnych kontynentach.

B iuro Polityczne K P PZ PR  w sw ym  ośw iadczeniu stw ierdza 
m. in .:

„Polska Z jednoczona P a rtia  Robotnicza, w yrażając  opinię ca­
łego społeczeństw a polskiego, potępia zdecydow anie krw aw y za­
m ach reakc ji ch ilijsk iej, so lidaryzuje  się z Kom unistyczną Partią  
Chile, z P a rtią  Socjalistyczną, ze w szystkim i siłam i postępu 
w Chile w ich m ężnej walce o zwycięstwo spraw y wolności
i spraw iedliw ości społecznej".

Poświęciliśm y dużo m iejsca w dzisiejszym  przeglądzie w yda­
rzeniom  w Chile, gdyż poruszają  one do głębi tych wszystkich, 
k tó rym  droga je s t sp raw a spraw iedliw ości, wolności i pokoju.

A teraz -  już  w w ielk im  skrócie — o Innych m iędzynarodo­
wych aktualnościach.

Pełnym  sukcesem  zakończyła się gdańska konferencja  siedm iu 
krajów  nadbałtyckich . Podpisano konw encję o rybołów stw ie 
i ochronie żywych zasobów B ąłtyku, k tóra, ja k  w ykazyw aliśm y 
to w ub. tygodniu, m* ważkie znaczenie gospodarcze 1 polityczne.

W bieżącym  tygodniu rozpoczęły się: 28 sesja  Zgrom adzenia 
Ogólnego NZ oraz II tu ra  E uropejsk iej K onferencji Bezpieczeń­
stw a 1 W spółpracy. Za k ilka  dnt wznowione zostaną radziecko- 
am erykańsk te  rokow ania SAŁT. Każde tak ie  forum  m oże dziś 
wnieść isto tny  w kład  w proces odprężenia i przybliżyć trw ały  
pokój.

W V ientlane podpisany zostął przez obie strony  laotańskie 
protokół do porozum ienia w spraw ie  przyw rócenia pokoju.
Jeden z najisto tn ie jszych  punktów  porozum ienia -  to  powołanie 
do życia Tymczasowego Rządu Jedności N arodow ej.

Prez. Nlxon przedstaw ił orędzie o stan ie  państw a, w którym  
ostro k ry ty k u je  K ongres, a le  jednocześnie proponuje  pojednanie. 
Domaga się  on przyspieszenia co n a jm niej połowy projektów  
ustaw , k tóre  w br. złożył w Kongresie.

W. SŁAWSKI

R edaguje zespół: JERZY WAWRZAK (redak tor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD 
FREJD LICH , ANDRZEJ GRUN (redak tor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEI MAKOW IECKI, 
CELINA PALUCH (redak tor techniczny), W ŁODZIMIERZ STOKOW SKI (zastępca redak to ra  na­
czelnego), JERZY W ILM AŃSKI, LUCJUSZ WLODKOWSK1 (sekretarz  redakcji), MAREK WAWRZ­
KIEW ICZ.

S ta le  w spółpracu ją : KAROL BADZIAK. ANDRZEJ F. GRABSKI. W ŁODZIM IERZ KRZEM IŃSKI, 
EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ, W ITOLD SŁAW SKI.
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Z IE M O W IT  M IE D Z iftS K I

„Adam Próchnik był od młodzieńczych lat szczerym socjalistą, pozostając 
W opozycji do tych wszystkich, którzy w proletariacie widzieli tylko narzę­
dzie walki o niepodległość państwową. Socjalizm i niepodległość były dlań 
nierozłączne ... Czuł się zawsze jak najściślej związany z tradycją polskich 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych a motywacja patriotyczna była szczególnie 
ważną przesłanką jego stanowiska politycznego w każdym okresie jego życia. 
Zainteresowania i nieukrywana sympatia dla lewicowych nurtów w powsta­
niach polskich XVIII i XIX wieków wiązały się też z przekonaniem, że na­
dawały one najwłaściwszą treść patriotycznym dążeniom wyzwoleńczym.”

T a k  w sp o m in a ł sw ego w y ­
p ró b o w a n eg o  p rz y ja c ie la  i 
•tow arzysza prof. H E N R Y K  
JA B Ł O Ń S K I, dz ie ląc  sie 
g a rśc ią  re fle k s ji  o  n ies łu sz ­
n ie  zap o m in an y m  w v b itn v m  
P u b licyście , h is to ry k u  i n ie ­
z łom nym  d z ia łaczu  p rz e d ­
w o je n n e j lew icy .

c h w ili z a p a m ię ta li  szczegól­
n ie jed en  epizod. ..P ro m ie ­
n is ta "  A dam  P ró c h n ik  p rz e ­
m aw ia ł w im ien iu  m ie jsco ­
w ych  g im n a z ja lis tó w , sk ła ­
d a ją c  ho łd  7 5 -le tn iem u  w e­
te ra n o w i ru c h u  so c ja lis ty cz ­
nego. M ów ił o życiu i w a l­
ce sędz iw ego  ju b ila ta . K ie-

szk an ie  na  Ż o lib o rzu  w  o- 
k re s ie  m ię d zy w o jen n y m , b y ­
ło te re n e m  s ta ły c h  sp o tk a ń  
lew ico w y ch  p ra co w n ik ó w  
n a u k i. W m ie jscu  ty m  scho­
dziło  sie też g ro n o  d z ia ła ­
czy. rad zac  n ad  m ożliw ością  
s tw o rz en ia  b lo k i; d e m o k ra ­
ty cznego .

W tf ra łu  1 sam eg o  ru c h u  r o ­
bo tn iczego , co dopro w ad ziło  
do w ew n ę trz n e g o  sk o n so li­
d o w a n ia  g ru p y . L ew ica  ta, 
w s p ó łk ie ro w a n a  p rzez  A d a ­
m a P ró c h n ik a , d o m ag a ła  sie 
od re fo rm is ty cz n y c h  i a n ty ­
k o m u n is ty c z n ie  z o r ie n to w a ­
nych  w ład z  P P S  b lisk ieg o  
so ju szu  z K P P . Je d n a k ż e  
by ła  zb y t Słaba, a b y  o d ­
n ieść  zw ycięstw o .

A u to rs tw a  P ró c h n ik a  b y ła  
ró w n ież  rezo lu c ja  zg łoszona  
u sch y łk u  1934 ro k u  na  k o n ­
fe re n c ji  w a rsz aw sk ieg o  o d ­
d z ia łu  P P S . w  sp ra w ie  n a ­
ty ch m ias to w eg o  p o ro z u m ie ­
n ia  i z a w a rc ia  u k ła d u  o 
w sp ó ln y m  fro n cie  a k ty w n o ś-  
ścti p o lity czn e j z k o m u n is ta ­
m i. A czko lw iek  w n io sek  o- 
b a liła  n iew ie lk a  liczba  gło­
su jący ch , re p e rk u s je  tego 
k ro k u  b y ły  znaczne . P ró c h ­
n ik  s ta n ą ł w te n cz as  na  cze­
le g ru p y  t ra m w a ja rz y  w a r-

Wiamycti na  tere-nie sa m el
p u b lic y s ty k i. N a to m ia s t w  
okre-siie m ię d z y w o jen n y m  
c ięża r jego  z a in te re so w a ń  
p rz e su n ą ł sie  w  s tro n ę  p ro ­
b lem ó w  p o lity k i w e w n ę trz ­
ne j i p a r la m e n ta ry z m u  oraz 
d z ia ła ln o śc i i k sz ta łto w a n ia  
w łaśc iw eg o  ob licza  s o d a liz -  
m u  i zw iązan y m  z ta  k w e - 
sia  z a p o trz e b o w a n ie m  na 
u tw o rz en ie  je d n o lite j  m ię ­
d z y n a ro d ó w k i ro b o tn icze j. 
N ie  zap o m in a ł też  o z ag a d ­
n ien iu  d e m o k ra ty z a c ji  sa - 
m o rza d u  i ru c h u  z aw o d o w e­
go.

P rz e z  całe życie p ro w a d z ił 
k a m p a n ie  na rzecz u m aso - 
w ie n ia  o św ia ty  ro b o tn icze j. 
W sk azy w a ł, iż b ra k  po m o ­
cy ze s tro n y  rz ąd u  i sz e r­
szych  k rę g ó w  n a u cz y c ie l­
sk ich  p o w in ien  stać  sie  im ­
p u lse m  do zesp o len ia  w ła s ­
n y c h  sił p ro le ta r ia c k ic h  w 
a k c ji  sa m o k sz ta łcen io w ej.

zaicfl M łodzieżow e} T U R  
(OM TUR).

J a k  w sp o m in a ł jeg o  s łu ­
chacz, W . Ż elazko :

„ P ró c h n ik  by l w  k ażd y m  
c a lu  n au czy c ie lem . TJczył w  
... szko le  a g ita to ró w . N igdy 
n ie  p o d d a w a ł się  n a s tro jo w i. 
O d w ro tn ie , ro z ła d o w y w a ł go 
log ika  ro z u m o w an ia , s iła  a r ­
g u m en ta c ji."

N a s tę p n y m  p o lem  żywelj 
a k ty w n o śc i i lic zn y ch  z a in ­
te re so w a ń  A d am a  P ró c h n ik a  
b y ła  d z ia ła ln o ść  n a u k o w a . 
M im o ro z liczn y ch  za jęć  za ­
w o d o w y ch . p o lity czn y ch  i 
spo łeczm o-ośw iatow ych , o b ­
se rw u je  ro zw ó j ty ch  n au k . 
Jeszcze  w  sw y m  o k re s ie  
p io trk o w sk im  p u b lik o w a ł l i ­
czne b ro sz u ry  h is to ry cz n e , 
n ie  s tro n iąc  p rz y  ty m  od p i­
san ia  re ce n z ii i a r ty k u łó w  
p o p u la ry z u ją c y c h  rozw ój 
w sp o m n ia n e j d y scy p lin y . Z 
ty c h  praic n a  szczególna  u-

ADAM PRÓCHNIK
M ożna pow ied zieć . ie  

AD AM  F E L IK S  P R Ó C H N IK  
zn alaz ł d rogę  do so c ja lizm u  
już u p ro g u  życia, gdvż cd 
k o leb k i w z ra s ta ł  w a tm o ­
sferze  n asy co n ej ż a rliw y  w ia ­
ra  w  idea ły  so c ja lis ty czn e . 
D om  jego m a tk i zaró w n o  
w e L w ow ie , w k tó ry m  p rz y ­
szedł na św ia t  21 s ie rp n ia  
1892 ro k u , czy n a  e m ig ra ­
cji w  S z w a jca rii, zaw sze 
sk u p ia ł u w ag ę  tam te jsz y c h  
g ru p  lew ico w y ch , s ta ja ć  sie 
o śro d k ie m  oży w io n y ch  d y ­
sk u s ji lid e ró w  ru c h u  so c ja ­
lis tycznego . F e lic ja  Nossiig — 
P ró c h n ik o w a  b y ła  też  je d ­
n a  z p ie rw szy ch  k o b ie t p o l­
sk ich , p o s ia d a iac y c h  d y p lo m  
d o k to ra  filozofii.

P ie rw sz e  k ro k i w  o rg a n i­
zac ji lew ico w ej s ta w ia ł w 
m łodzieżow ym  zw iązk u  szkół 
ś re d n ich  „P ro m ie ń " . N a ro k  
p rz fd  m a tu ra , w  1910, r e ­
p re z e n to w a ł te  o rg a n iz a c ją  
podozais podn iosłego  ju b ile u ­
szy B o les ław a  L im a n o w sk ie ­
go. U roczystość  odby w a ła  się 
w  jed n y m  z te a tró w  lw o w ­
sk ich . Ś w ia d k o w ie  ta m te j

d v o s ta tn ie  s łow a p rzem ó ­
w ien ia  k ie ro w a ł b e zp o ś re d ­
nio do L im an o w sk ieg o , 
w z ru szen ie , k tó re  o p a n o w a ­
ło m ło d z ień ca , udzie liło  sie 
z e b ra n y m . W szystk ie  oczy 
zw róciły  sie  na  ju b ila ta , 
k tó reg o  s re b rz y s to -s iw a  gło­
w a n iczym  b iały  o rze ł od ­
c in a ła  sie  na  tle cze rw ien i 
flag  w .y ras ta iacy ch  z dna  
sceny. W śród p rz e im u ia c e i 
ciszy d w o ie  d rż ąc y ch  ramiom 
w e te ra n a  zam k n ę ło  w u ś­
c isk u  m łodego  p ro m ie n is te .

S cena  ta p o zo staw iła  w ra ­
żen ie  sy m bolu . S ta ry  rzecz ­
n ik  jed n o śc i ru c h u  so c ja li­
sty czn eg o  p rz ek a zy w a ł m ło ­
d e m u  p o k o len iu  p a łeczk ę  te j 
sz ta fe ty , k tó re j celem  by ła  
w o ln o ść  n ie  ty lk o  n a ro d o w a, 
a le  i sp o łeczn a  k ra ju . 
W p raw d z ie  p o tem  w iele  
dz ie liło  P ró c h n ik a  od L im a ­
now sk iego . ho l do  w n ik a  sz la ­
ch e tn eg o  utopizjęnu. je d n a k ­
że zaw sze  p o zo sta ł w ie rn y  

't ro s c e  zaró,wno o  .now e d ro ­
gi w ła sn e j p a r ti i , ia.k 1 o 
sca len ie  sił ca łe j k la sy  ro ­
b o tn icze j. W łaśn ie  jego  m ie-

A d am  P ró c h n ik  n ie  zgo­
dził sie  n;gdv z a k tu a ln a  po­
lity k a  c e n tra ln y c h  w ład z  
p a r ty jn y c h  P P S  w o k re s ie  
m ię d z y w o jen n y m , to te ż  j a ­
ko  jeden z p ie rw szy c h  od ­
p o w ied zia ł pc .zy tvw nie  na 
a p e l K P P  rzu co n y  w m arc u
1933 ro k u . p o s tu lu ją c y  u - 
tw o rzen ie  jed n o liteg o  f ro n ­
tu  w a lk i p ro le ta r ia tu .  W 
ty m  sa m y m  ro k u  A dam  
P ró c h n ik  p ro p o n o w a ł w  a r ­
ty k u le  p t. „W spółżycie  id e ­
ow e czy W alka p o lity c zn a "  
s fo rm o w a n ie  w spó lnego , je ­
d n o lite g o  b lo k u  k lasy  p ra ­
c u ją c e j  do w a lk i o u s tró j 
sp ra w ied liw o śc i p o w szech ­
ne j. P ró c h n ik  n ie b y l o sa ­
m o tn io n y  w ty ch  w y s iłk ach , 
p o n iew aż  jed n o lity  f ro n t  a 
z a tem  śc is ła  w sp ó łp ra ce  z 
k o m u n is ta m i p ro p a g o w a li: 
ra ze m  z n im  B. D ro b n er, N. 
B a rlle k i, czy S t. D ubois.

N ą X X III  K ongresie^ P P S , 
o d b y w a jąc y m  sie w W arsz a ­
w ie  w d n ia c h  2—4. luteigo
1934 ro k u . zazn aczy ło  sie 
u jed n o lice n ie  p o g ląd ó w  le ­
w icy  p a r ty jn e j  na  sy tu a c ję

szaw sk ich , a k c e p tu ją c y c h  je ­
go p o s tu la ty . S e k re ta r ia t  
K ra jo w y  K P P  o cen ił ten  
f a k t  jak o  „N ajw ięk sze  zw y ­
c ięstw o  obecn ie  w  W arsz a ­
w ie, to o s ta teczn e  zaw arc ie  
jed n o lite g o  f ro n tu  z g ru p ą  
p ró c h n ik o w sk ą ."

W n a s tę p n y m  ro k u . w ra z  
z d z ia łaczem  lew ico w y m  .1. 
K rz e s la w sk im  — C y n a rsk im , 
p o w o ła ł do is tn ie n ia  re d a k ­
c ję  „ K ro n ik i R u ch u  R ew o ­
lu cy jn eg o  w  P o lsce", o rg an  
S to w a rz y sze n ia  b. W ięźn iów  
P o lity czn y ch . To p ism o  
p rz e jm u ją c  b a rd z ie j p o s tę ­
p o w e  ob licze  od zb liżo n ej 
p ro f ile m  ideow ym  „N iep o d - 
leg łośc i" , d o trw a ło  do w y b u ­
chu II w o jn y  św ia to w e j.

P ró c h n ik  zap isa ł sie  w  h i­
s to r ii  po lsk ieg o  d z ie n n ik a r ­
s tw a  jako  jed en  z n a jp ło d ­
n ie jsz y ch  p u b lic y stó w  so c ja ­
lis ty c z n y ch . Jeszcze  ną I fw ie  
szk o ln e j zaęza ł o g łaszać  w 
„ P ro m ie n iu "  p ie rw sze  p ra ce  
k tó re  p o leg a ły  p rzed e  .w szy­
s tk im  n a  o m ó w ien iach  p ozy­
cji e d y to rsk ic h , chociaż  n ie  
b ra k ło  p ie rw szy c h  p ró b  s ta -

P rz e z  p rzesz ło  10 la t  sp ló tł 
sw o je  losy  z P io trk o w e m  
T ry b u n a lsk im , w k tó ry m  
oh.ial w  ro k u  1919 d y re k c ję  
A rc h iw u m  P a ń s tw o w eg o  a 
w  n a s tę p n y m  p ia s to w a ł 
m a n d a t  rad n eg o . N a  trw a le  
w p isa ł sw e im ię do z ło te j 
k sięg i d z ie jó w  tego  g ro d u  
u ru c h o m ien ie m  p rz ed  50 la ­
ty  P u b licz n e j B ib lio tek i 
M ie jsk ie j a w  2 la ta  póź­
n ie j. po  zwyoiesitwiie w  w y ­
b o ra ch  sam o rząd o w y ch , s ta ­
n o w isk iem  p rz e w o d n ic z ą c e ­
go so c ja lis ty cz n e j R ad y  M ie j ­
sk ie j. P e łn ią c  te  fu n k c je  n ie  
u s ta w a ł w  p rz y g o to w y w an iu  
ro b o tn ik ó w  do św iad o m eg o  
w s p ó łk ie ro w a n ia  g o sp o d a r­
k a  m ie jsk a , o rg a n iz u ia c  dla 
n ic h  k u rsy  sam o rzad o w e . W 
ty m  też celu  założy ł K lu b  
R obo tn iczy  i w y g ło sił w  n im  
w  c iągu  jed n e g o  ty lk o  1921 
ro k u , aż 74 p re le k c je  na  r ó ­
żne  te m a ty . N a p rze ło m ie  
la t  1926/27 k ie ro w a ł szko­
ła  n a u k  p o lity czn y ch  T o w a ­
rz y s tw a  U n iw e rs y te tó w 1 R o­

b o tn iczy ch  (TUR) i 0.r.ganii-

w ag ę  z as łu g u le  jego d y se r­
ta c ja  d o k to rsk a  pt. ,,D em o­
k ra c ja  K o śc iu szk o w sk a" , 
k tó ra  'c h a ra k te ry z u ja  ta k ie  
n o w a to rsk ie  u jęc ia  ja k  w y ­
k a za n ie  rew o lu cy jn eg o  k ie ­
ru n k u  p o w s ta n ia  i k la so -  
w ośoi ru ch ó w  ch ło p sk ich .

W  Łodzi w y sz ła  w  ro k u  
1932 spod p ra sy  d ru k a rs k ie j  
c en n a  m o n o g ra fia  p t. „B u n t 
łódzk i w  1892“ a w  n a s tę p ­
n y m  u k a za ło  sie  „P ierw sze  
15-1 ecie P o lsk i N iep o d le ­
g łe j."

Ś m ie rć , k tó ra  p rzy sz ła  22 
m a ja  1942 p rz e rw a ła  p race  
n a d  sy n te za  m y śli h is to ry cz ­
n e j  P ró c h n ik a , d o ty czącą  in ­
su re k c ji  k o śc iu szk o w sk ie j, 
z a ry so w a n a  je d y n ie  w  ro z ­
p ra w ie  d o k to rsk ie j , z a m y k a ­
jąc  b o g a ta  d ro g ę  £ycią 50- ( 
le tn ieg o  d z ia łacza  i u czo n e ­
go* k tó ry  p rz e trw a ł.,  isl  p a ­
m ięci po k o leń  ja k o  sym bol 
p rężn o śc i ideo log icznej p o l­
sk ieg o  n u r tu  lew icow ego .

ZAMEK W BOLESŁAWCU

Na południow o-zachodnim  
krańcu wojewód twa lódzkie- 
80, nad Prosną, która jes t g ra ­
nicą z województwem  poznań­
skim, leży s ta ra  miejscowość 
Bolesławiec. w' - 1' Jest to nie­
wielka osada ożywiająca się w 
sezonie letnim , kiedy liczne 
autokary  zatrzym ują się w ryn­
ku, a turyści gęsiego przecho­
dzą m ostek ! n ikną w wyso­
ki h traw ach nadrzecznych łąk. 
Nie bez przyczyny większość 
w,vci?2zek udających się na 
Śląsk i przejeżdżających przez 
W ieruszów zbacza z droTii 12 
km na polu io- y-zachód. Na 
sztucznym  10-m ctrow yni wzgó­
rzu. otoizony starorzeczam i 
Prosny i podm okłym i łąkam i 
Ulokował się tu zamek, je ­
den z najciekaw szych zabyt­
ków a rch itek tu ry  obronnej w 
Polsce.

B olesławiec 1 ży na terenach 
daw nej Ziemi Kudzkicj. Byl 
on m iastem  królew skim , a 
X lV -w iccznc przekazy po­
tw ierdzają  liczne przywileje, 
którym i został obdarzony. 
K rzy ’ ły się tu ważne szla­
ki handlow e: z O lesna przez 
Byczynę, W ieruszów, Grabów 
do K alisza oraz z Lublina 
Przez Radomsko, Brzeźnicę, 
Rud*- łub W ieluń na Śląsk. 
Zygm unt August w zam ian za 
trudy poniesione przy nap ra ­
wach m ostu na Prośnie, po­

zwolił m ieszczanom  „od każ­
dego wozu tow arem  nałado­
wanego po dw a m ałe obole po­
bierać". W XVI w. było tu IG 
szewców, 10 piekarzy, 5 -eź- 
ników i... 8 palących gorzałkę.

Z b u d o w a n ie  w Bolesławcu 
grodu obronnego początkowo 
drew nianego (poświadczone 
źródłowo na la ta  1268-1277) 
nie było dziełem  przypadku. 
B o le s ła w  Pobożny um acniał 
w ten sposób południow o-za­
chodnią granicę księstw a k a ­
lisko-gnieźnieńskiego przed na ­
jazdam i branderburczyków . 
Oprócz Bolesławca powstały 
w tedy grody w D upinie i M ię­
dzyrzeczu.

W kilkadziesiąt la t później, 
w obrębie drew nianego grodu 
bnleslaw" ckiego zbudowano 
m u row rną  “wieżę na planie 
ośm ioboku. S tanow iła m iejsce 
tzw. osta tn ie j obrony. W olno­
sto jąca, połączona z um ocnie­
niam i obronnym i drew ianym  
pom ostem , który łatwo było 
spalić, była ostatn im  schronie­
niem dla obrońców grodu. W 
następnych latach, na m iejscu 
d w nianych um ocnień, dosto­
sowanych d kształtu wzgórza, 
zbudowano m ury obronne z 
cegl;\  S t? - się wówczas zam ek 
trudny do zdobycia.

W 1396 r. W ładysław Jag ie ł­
ło odbierając nadane W łady­

sławowi Opolczykow! — ów­
czesnem u władcy Bolesławca
— dzierżaw y, kazał oblegać 
zam ek.

„Ale sztuką i od na tu ry  dla 
bagnistego położenia swego 
mocno obw arow any trudny  byl 
do dostania. O blężenie więc 
siedem  !at trw ało, w ósmym 
dopiero dla głodu i z rozkazu 
księżnej Agaty, wdowy po 
ksi ' > Opolczyku, zam ek zos­
tał w ydany".

N iektórzy badacze tw ierdzą, 
że w łaśnie w trakcie  tego ob­
lężenia w ojska Jagiełły  po raz 
pierw szy w Polsce użyły a r ­
mat.

Z XVI i XV II w. zachowały
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się lu strac je  opisujące ówczes­
ny wygląd zam ku.

Pierw szy pierścień obrony 
stanow iło podzam cze i koryto 
Prosny. W jazd na zam ek od­
bywał się m ostem  na palach. 
Z podzam cza d rew niany  zwo­
dzony m ost nad fosą prowadzi! 
do wieży bram nej, k tó rą  wcho­
dziło się na dziedziniec zam ­
kowy. Fosa i m ur obronny wy­
sokości „pó łto rej kopii" (ok. 
7,5 m) stanow iły dw a kolejne 
elem enty  obrony. B ram a za­
m ykana drew nianym i w rotam i. 
Na teren ie  dziedzińca lu strac ja  
w ym ien iała : kuchnię, wozow­
nię. spichlerz oraz wieżę. Poza 
obrębem  zam ku znajdow ał się 
fo lw ark , m łyn i brow ar na le­
żące do niego.

W połowie XV II w ieku 
Szwedzi zniszczyli zam ek. S ta- 
r j s ta  m iejscowy Jan  Radzie­
jow ski „podźw ignął go i do n a ­
leżytego stanu przyprow adził". 
N ie na długo jed n ak . Ponow ­
ny najazd Szwedów w pocz.
X V III wi ku zniszczył zam ek 
gruntow nie. W połowie XVIII 
w ieku sta ł ju ż  opustoszały i 
w ru in ie. Ju ż  w początkach
XIX  w. ru iny te ciekaw iły 
„badaczy starożytności". W 
1900 r. pow stał pierw szy pro­
jek t zabezpieczenia wieży.

W 1972 roku nieczynny od 
1961 r. a zbudow any w końcu
XVI w. d rew niany  m łyn w od­
ny, który niegdyś pracow ał na 
potrzeby zam ku, znowu się n- 
żywił. Z ze\ nątrz  może nie 
było tego widać, bowiem  wszy­
stk ie  urządzenia przem iałow e 
nadał stały  w m iejscu. N ato­
m iast w ew nątrz ulokowali się 
członkowie ekspedycji w yko- 
pnłiskow ei Zakładu Archeologii 
Polski Ś rodkow ej Insty tu tu  
H istorii K ultury  M aterialnej 
Polskiej Akadem ii N auk w 
Łoć_l. Na mocy specjalnego 
porozum ienia z W ojewódzkim  
Konserw atorem  Zabytków w 
Lodzi badają  oni dzieje zam ­
k i .

Ju ż  pierw sze dw a sezony ba­

dawcze dostarczyły w iele cie­
kawego m ateria łu . Odtworzono 
rzut wieży b ram nej i dwóch 
budynków m urow anych na 
dziedzińcu. O dsłonięto relik ty  
m urów obwodowych z gan­
kiem . N iezwykle bogaty okazał 
się zestaw  zabytków  rucho­
mych. Znaleziono liczne u łam ­
ki kafli piecowych z m otywam i 
zwierzęcym i m. in. w izerun­
kiem  gryfa, podobnym  do zna­
lezionego na W awelu, monety 
A lberta  B randenburskiego, 
K rystyny  Szw edzkiej, Jana  
K azim ierza, ostrogi z XVI i
X V II w., liczne groty beltów 
do kuszy, funtow ą kulę żelazną 
do hakownicy.

Zam ek w Bolesławcu należy 
do najciekaw szych obiektów 
średniow iecznej arch itek tury  
obronnej nie tylko na terenie 
naszego w ojewództwa, ale i w 
Polsce. Je s t przykładem  tzw. 
zamteu nieregularnego. Linia 
m urów  obwe towych dostoso­
w ana jes t do n ieregularnego 
zarysu wzgórza, podobnie jak  
w Sieradzu (po r. 1357) i Leg­
nicy (1208—123S). W olnostojąca, 
ośm ieboczna w ieża m a swe 
najbliższe analogie w T oruniu
i Radzyniu.

Prace badawcze na zam ku 
w Bolesławcu trw ać będą jesz­
cze k ilka  lat. Po ich zakończe­
niu, można będzie uczytelnić 
plan zabudowy całego wzgórza, 
a także stworzyć pro jek t za­
bezpieczenia i zagospodarow a­
nia obiektu dla potrzeb zw ie­
dzających. A, że w krótce roz­
poczną się prace konserw ator­
skie w X V I-wiecznym  młynie, 
w którym  pow stanie muzeum  
m lynarstw a, śm iało rzec moż­
na, iż Bolesławiec stan ie  się 
jedną  z najciekaw szych m iej­
scowości turystycznych na te ­
renie wojew ództw a łódzkiego.

JERZY AUGUSTYNIAK
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„Polska jest natchnieniem narodów" zauwa­
żył prezydent Stanów Zjednoczonych F.D. Roo- 

sevelt oceniając moralne znaczenie naszego opo­
ru przeciw nawale hitlerowskiej we wrześniu 1939 
roku.

T o la p id a rn e  zd an ie  d o ­
b rz e  o d d a je  sen s p o lsk ie j 
n ieu s tę p liw o śc i i odw agi w 
sp a ra liżo w an e j zd rad z ie c ­
k im  d u ch em  M o n ach iu m  
E u ro p ie . A choć zaw iodły  
p o lity czn e  i m ili ta rn e  k a l­
k u lac je , ja k ie  w iąza ła  s a n a ­
c ja  ze sw ym i so ju szn ik am i 
na  Z achodzie  p rzy k ład  o sa ­
m o tn io n e j P o lsk i p o d z ia ła ł 
trzeźw iąco . P ozw oliliśm y  
zrozum ieć  św ia tu  czym  jest 
faszyzm , k tó reg o  p an ce rn e  
zagony toczyły się ku W iśle.

W ca ły m  ów czesnym

C y ta t ten  pochodzi z in ­
te re su jąceg o  ese ju  g en era ła  
Jó ze fa  K u ro p ie sk i p o p rze ­
dzającego . przy  ca łe j m nogo­
ści l ite ra tu ry  p ośw ięconej 
w y b u ch o w i II w o jn y  św ia ­
tow ej, p u b lik a c je  dość  n ie ­
zw ykłą  na  n aszym  ry n k u  
w y d aw n iczy m : d w u to m o w ą  
m o n o g rafię  A po lon iusza  Z a- 
w ilsk iego  pt. „B itw y  p o lsk ie ­
go w rześn ia " . N iezw yk łą , 
gdyż m im o d o k u m en ta ln eg o , 
n iem al n a u k o w eg o  c h a ra k te ­
ru  a d re so w a n a  jest ona 
p rzed e  w szy s tk im  d o  m lo d e-

ty lk o  in te re su ją c e j p o w ieś­
ci au to b io g ra ficzn e j „ B a te ­
r ia  zo sta ła" , a le  tak że  m o n o ­
g ra fii „B itw a  n a d  B zu rą", 
w  k tó ry ch  tak że  p o d e jm u je  
te m a t w rześn ia . L ecz jego  
d w u to m o w e  dzie ło  o sta tn ie  
w y ró żn ia  się  n a  t le  ta m ­
tych książek  za ró w n o  ro z ­
leg łośc ią  o p ra co w a n ia , ja k  też 
p io n ie rsk im i b a d a n ia m i 
ź ró d łow ym i. N a p ra c ę  tę, 
p rzy  p e łn y m  w y k o rz y stan iu  
ju ż  is tn ie jąc e j lite ra tu ry , 
Złożyły się  b o w iem  t&kże 
z eb ra n e  p r ^ z  niego osobiś­
cie p isem n e  i u s tn e  re lac je  
u czestn ik ó w  k a m p a n ii w rz e ­
śn io w ej p rzy n o szące  now e 
m a te ria ły  i p o sze rza jące  w 
soosób  is to tn y  nasza  w ie ­
dza o w rz eśn iu  1939 roku .

W „B itw a ch  po lsk iego  
w rz e śn ia ’1 Z a w ilsk i-h is to ry k

łe j  p e łn i h a r t  żo łn ie rza , h e ­
ro izm  oporu . T a  k o n c es ja  
b e le try s ty  n a  rzecz m łodego  
czy te ln ik a  p rz y d a ła  d o k u ­
m en ta ln e j p racy , ow ocu p ię ­
c io le tn ich  s tu d ió w  i b a d ań , 
p la s ty k i w y razu  i co tu  u - 
k ry w ać , su ro w eg o  u ro k u .

„O d św itu  d n ia  1 w rz eś­
n ia  ro zg o rza ła  na  ca ły m  o b ­
sza rze  od B a łty k u  po K a r ­
p a ty  w ie lk a  b itw a , k tó ra  w 
ciągu  k ilk u  d n i o b ję ła  
sw vm  zasięg iem  ca ły  k ra j,  
k ażd a  ro d z in ę  — p isze  Z a- 
w ilsk i w ro zd zia le  o tw ie ra ­
jący m  książkę. — N ie je s t 
to  w iec  h is to r ia  tak ic h  czy 
in n y ch  po su n ięć  sz tabów , 
tych  c?.y ow ych  d z ia łań  
w o jsk . J e s t  to  h is to r ia  n ie ­
u s ta n n eg o  tru d u  i w alk i 
k ażd e j Jed nostk i, każdego  
e ta to w eg o , a  często  d o raźn ie

K O N R A D  F R E JD L IC H

ro z eg ra ło  się  około  700 b i­
tew  i zn aczn ie jszy ch  p o ty ­
czek. Z te j og ro m n ej liczby  
w y b ie rzem y  k ilk a d z ie s ią t  
gdyż o p isan ie  w szy s tk ich  
p rz ek ra cz a  m ożliw ości je d ­
nego człow ieka . B ędą to, 
n aszym  zd an iem , b itw y  d e ­
cy d u jące  o p rzeb ieg u  n ie ­
ró w n e j w a lk i, w  k tó ry ch  
n asz  żo łn ierz , w a lcząc  w  o- 
sam o tn ie n iu , w y k a za ł n a j ­
b a rd z ie j n ieu g ię tą  postaw ę*'.

A by  u ła tw ić  czy te ln ik o w i 
o r ie n ta c je  w  ty m  rozleg łym , 
a  p rzecież , ja k  sie  o k azu je  
i tak  ty lk o  cząstk o w y m  m a ­
te r ia le , a u to r  w yposaży ł 
k s ią żk ę  w  u z u p e łn ien ia  i

le  p rz e jm u ją c y c h  wizerun-* 
k ó w  p o lsk ich  u czestn ik ó w  
k a m p a n ii  w rz e ś n io w e j: oto 
m im o  u p ły w u  p o n ad  trz y ­
dz ie stu  la t  od ta m ty c h  w y ­
d a rze ń , m im o  o grom u zgro­
m ad zo n y ch  i o p u b lik o w a ­
nych  m a te ria łó w  d o k u m en ­
ta ln y c h  tem a t, k tó ry m  m oż­
n a  z a in te re so w a ć  i zdobyć 
czy te ln ik a  na  ca ły m  św iecie , 
jes t p ra w ie  n ie  tk n ię ty  przez 
n aszą  b e le try s ty k ę . W rze ­
sień , trz e b a  t.o o tw a rc ie , po ­
w iedzieć , s ta n o w iąc y  d ra m a ­
tyczny  w y k ła d n ik  po lsk iego  
losu  n a ro d o w eg o .n i* ' s ta ł  się 
do  te j p o ry  n a tc h n ien iem  
p isa rz y  je ś li n ie  liczyć p a -
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św iec ie  P o lsk a  p ie rw sza  
prżfecZuła śm ie r te ln e  n ie ­
bezp ieczeń s tw o  n iem ieck ieg o  
zag ro żen ia . H is to ry k  a n g ie l­
ski K im che , w  k siążce  o w y ­
m ow nym  ty tu le  „B itw a , k tó ­
r e j  n ie  b y ło “ n a jk o sz to w ­
n ie jsz ą  o p e ra c ją  w o ftk o w ą  
a lia n tó w  n azy w a  n ig d y  n ie  
w y d a n ą  p rzez  n ich  H itle ro ­
w i b itw ę  w e w rz eśn iu  1939 
ro k u . „W ted y  to  n a leża ło  
rozpocząć  zd ecy d o w an ą  o- 
fe n sy w ę  p rzec iw  h itle ro w ­
com  n a  całym  zach o d n im  
fro n cie . T o  w ła śn ie  ta  b i t ­
w a , k tó re j n igdy  n ie  stoczo­
no , k o sz to w ała  E u ro p ę  w ię ­
cej zab ity ch  n iż  w szy stk ie  
in n e  w alk i n a  f ro n ta c h  d r u ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j razem  
w z ię te . E u ro p a  s tra c i ła  20 
m ilio n ó w  lu d z i’1.

U

go c zy te ln ik a , a p rz e d s ię ­
w z ięc iu  tom u p a tro n u je  I n ­
s ty tu t  W y d aw n iczy  „N asza  
K s ię g a rn ia " .

T e m a t k a m p a n ii  w rz eśn io ­
w ej p o s ia d a  o b fitą  b ib lio g ra ­
fie  z a ró w n o  w  p iśm ie n n ic ­
tw ie  o bcym  ja k  też. p rzed e  
w szy s tk im . w  ro dzim ym . 
M im o u p ły w u  p o n a d  t rz y ­
d z ie s tu  la t  od ta m ty c h  t r a ­
g iczn y ch  w y d a rze ń  fe n o ­
m en  p o lsk iego  w rz e śn ia  ro z ­
trz ą sa n y  je s t  w  se tk a c h  p u ­
b lik a c ji, n a  k a r ta c h  p o w ie ś­
ci, w sp o m n ień  i o p raco w ań  
d o k u m en ta ln y c h . S am  Z a- 
w ilsk i, u c zes tn ik  k a m p a n ii  
w rz eśn io w e j, dow ó d ca  b a ­
te r i i  w  a rm ii „ P o m o rze ’1 z 
k tó rą  p rzeszed ł bo jo w y  sz lak  
od je z io r  K o ro n o w sk ich  do 
W arszaw y , je s t  a u to re m  n ie

zm ag a  się  z Z a w ilsk im -b e -  
le try s tą . I chpć u w ag a  a u ­
to ra  sk o n c e n tro w a n a  je s t 
g łó w n ie  na  p rzeb ieg u  o p e ra ­
c ji  s tra te g icz n y ch , c h o ć  d o ­
k ła d n ie  a n a liz u je  on  b łęd y  
ja k  też  zasług i p o lsk ich  do ­
w ódców  z m ili ta rn e g o  p u n ­
k tu  w id zen ia , szczegółow o o- 
p isu je  bo jo w e  sz lak i c o fa ją ­
cych  się  jed n o s tek , ob licza  
ich  m ożliw ości o fen sy w n e  
d ro b iazg o w o  w y licz a ją c  u -  
z b ro je n ie  je d n o s te k  po lsk ich  
i w ro g a , s ta n y  osobow e od ­
d z ia łów , ró żn ice  w  w y p o sa ­
ż en iu  tec h n icz n y m  to  p rz e ­
cież n ie  z a b ra k ło  te j su m ie n ­
n e j k siążce  ep ick ieg o  od ­
d ech u , k tó ry  czyni ją  do ­
s tę p n ą  tak że  d la  m łodego  
czy te ln ik a , a  c zy te ln ik o w i 
.dorosłem u u n a o cz n ia  w  c a -

z eb ra n eg o  o d d z ia łu , n ieo m al 
każd eg o  żo łn ie rza . H is to ria
p ie rw sze j w a lk i n a  g ran icy  
w łasn eg o  p a ń s tw a  do o s ta t­
n ieg o  w y s trz a łu  p rzed  obcą 
g ra n ic ą , k tó rą  w y p a d a ło  
p rzek ro czy ć , ab y  m óc d a ­
le j w alczyć z w ro g iem . D la ­
tego  też p rz ed m io te m  n in ie j ­
sze j k s iążk i b ęd ą  n ie  ty le  
s tra te g ic z n e  k o n cep c je  N a ­
cze ln eg o  D p w ództw a, n ie  j e ­
go co raz  to  n o w e  i często  
n ie re a ln e  p la n y  o p e racy jn e , 
lecz  sz lak i b o jo w e  jed n o s te k
i  żo łn ierzy , ich  k re w  i tru d , 
k tó ry m i p rz ep o jo n a  zo sta ła  
k a ż d a  p ięd ź  o jczy ste j ziem i, 
p ie c z ę tu ją c a  n asze  p ra w o  do 
n iep o d leg łeg o  by tu .

N a p o lsk ich  zagonach , 
po w leczo n y ch  p rzęd zą  b a b ie ­
go la ta  w Jesien i 1939 ro k u ,

in d ek sy  p o d a ją c  w  n ich  m . 
in . sk ład  po lsk ieg o  N a cze ln e ­
go D ow ództw a, p o lsk ie  je d ­
n o stk i o p e racy jn e , z e s ta w ia ­
ją c  n a zw isk a  n iek tó ry ch  u -  
c ze s tn ik ó w  k a m p a n ii w rz e ś ­
n io w ej i ich  s ta n o w isk a , za ­
o p a trz y ł w reszc ie  sw o ją  p r a ­
ce w  in te re su ją c e , często  
n iez n an e  do te j p o ry  m a ­
te r ia ły  ik o n o g raficzn e . N ie 
m am y  p ra w a  p o w ą tp ie w a ć , 
że d o k o n a n y  p rzez  n iego  w y ­
b ó r b i tw  p o lsk iego  w rz e ś ­
n ia  je s t  n a jw ła śc iw szy , choć 
je s t  to  zag a d n ie n ie  in te r e ­
s u ją c e  p rz ed e  w szy s tk im  h is ­
to ry k a  w ojskow ości.

D la  p rz ec ię tn eg o  c zy te ln i­
k a  is to tn ie jsza  będ zie  r e ­
f le k s ja  in n e j n a tu ry , k tó ra  
n a su w a  się  po d czas le k tu ry  
te j k s ią żk i z a w ie ra ją c e j ty -

xu  z d ecy d o w an ie  n ie u d a ­
n y c h  pozycji. >»

T o też  rz e te ln e  o p raco w an ie  
Z a\yi}skiego bu d z i n ie  t^lSP  
sz a cu n e k . O no jed n o cześn ie  
z a w s ty d z a  u p rz y ta m n ia ją c  
n a m  og ro m n e  i n iew y b ac za l­
n e  p rzeo czen ie  n asze j p rozy  . 
a r ty s ty c z n e j,  k tó ra  w  ty m  ! 
•un iw ersa lnym  te m a c ie  nie 
d o s trz e g ła  d o tąd  sw oje j 
szan sy  m a rk u ją c  go p ró b a ­
m i p o zb aw io n y m i' a m b ic ji i 
o d w a g i w id zen ia .

Apoloniusz Z a w ils k l: „B itw y  
p o lsk ieg o  w rz e ś n ia " ,  N asza  
K s ięg a rn ia  1972, T om  I  s tr .  367, 
to m  I I  s tr .  255 - f  U zu p ełn ien ia
1 in d e k sy  w  o p ra c o w a n iu  H a lin y  
Z aw llsk ie J .
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T e n , k to  w y n a laz ł k o le jk ę , by l 
n ie w ą tp liw ie  re fo rm a to re m . P o ­
sąd zam  go o to , i e  n a d e  w szy ­
s tk o  u w ie lb ia ! p o rz ą d e k . M u­
s ia ł też  le g ity m o w a ć  się  w ie l­
k im  a u to ry te te m , s k o ro  uda ło  
m u  s ie  z g a la re to w a te g o  tłu m u  
u fo rm o w a ć  re g u la rn y  rz ą d ek  lu ­
dzi, g rzeczn ie  s to ją c y c h  Jeden 
za d ru g im . I ta k  ju ż  z o sta ło  po 
w sze  czasy . T o też  te ra z ,  gdy  
czegoś Jest m n ie j, n iż c h ę tn y c h , 
lu d z ie  s p o k o jn ie  u s ta w ia ją  s ie  w 
k o le jce . K to  p rz y sz e d ł w cześn ie j, 
te n  m a  w ięce j s za n s , -ie d o s ta ­
n ie  to , na  co  m a ocho tę . Kto 
p ó źn o  p rz y c h o d z i — zauw ażo n o  
to  Już w z a m ie rzc h łe j p rz e sz ło ­
ści — te n  s am  so b ie  szkodzi. 
A le to  re a lis ty c z n e  sp o strzeżen ie  
n ie  w p ły n ę ło  J a k o ś  n a  w zrost 
p u n k tu a ln o ś c i w  n a ro d z ie . N a ­
da l sp ó źn ia n ie  s ię  n a leży  do 
n a sz y c h  u lu b io n y c h  „ z a ję ć ” .

P rzy z w y c za iliśm y  s ię  do  k o le ­
je k ,  choć są  i ta c y , k tó rz y  po ­
w o d o w an i p a s ją  n iszczy c ie lsk ą  
u s iłu ją  z b u rz y ć  te n  spo łeczny  
w y n a laz e k  I p c h a ją  s ię  w szę ­
dzie  b ez  k o le jk i. A le p rzecież  
k o le jk i s ą  p o ży teczn e . Z k ilk u  
p rz y n a jm n ie j  p o w odów , w  k o ­
le jc e  n a  p rz y k ła d  m o żn a  d o w ie ­
dzieć  się  d użo  c iek aw y ch  rz e ­
czy . M ożna n a w e t p rześled z ić  
p rzed z iw n e  zw iązk i 1 spo łeczne  
zależności.

Z d a rzy ło  m i się  n ie d a w n o  być  
w  m a ły m  o sied lu  — siedz ib ie  
g n iln y  — gdzie  los rz u c ił m i |e  
w  p rz e d ed n iu  p rz y g o to w y w an ia  
tam  tra d y c y jn e g o  Ś w ię ta  P lo ­
nów . M iała  to  b y ć  u ro czy sto ść  
na  szczeb lu  g m iny ,- w  k tó re j 
ud z ia ł sw ó j zap o w ied z ie li goście 
7, P o w ia tu . P o s ta n o w io n o  w ięc 
b a rd z o  s ta r a n n ie  p rzy g o to w ać  
się  do  g m in n e g o  św ię ta . J u ż  od 
3 w rz e śn ia  dzieci m ie jsco w ej 
szk o ły  zb io rc ze j ćw iczy ły  in te n ­
sy w n ie  k ro k  po loneza  zam ias t 
za jm o w ać  się  s tu d io w a n iem  w ie ­
dzy , p rz y p is a n e j Im n a  b ieżący  
rok  szk o ln y  n o w y m i, z re fo rm o ­
w anym i p ro g ram a m i n a u czan ia . 
W oko liczn y ch  s k lep a c h  GS w y ­
k u p io n o  p łó tn o  k o lo ru  b ia łego, 
czerw onego , z ie lonego  i n ie b ie s ­
k iego , a  ta k o ż  b ib u łk i k a rb o w a ­
ne ty c h  ko lo ró w . W szystko  to  
z am ien io n o  w g u s to w n ie  w y k o ­
n an e  d ć k o ra c je . I s łu szn ie . T a ­
kie  św ię to  od b y w a  się  ra z  do 
ro k ii I w led y  s iedz iba  gm iny  
o o w in n a  w y g ląd ać  u roczyśc ie , 
Z resz tą  m uszę o b iek ty w n ie  d o ­
dać , t e  o sad a  ta  1 n a  co dzień  
b y ła  c zy s ta  1 u ro cza ,

Z  P o w ia tu  w  ty m  czasie  n a ­
d esz ły  zw iększone  p rzy d z ia ły  
to w a ró w , co  w yw oła ło  rad o ść  
m ie szk ań c ó w , m ieli bow iem  o- 
k a z ję  p o p ra w ić  sw o je  z ao p a ­

trz e n ie  b ez  k o n ieczn o śc i p o d ró ­
żo w an ia  do  s to licy  p o w ia tu . A 
że ch ę tn y c h  d o  u ła tw io n y c h  z a ­
k u p ó w  by ło  sp o ro , p o tw o rz y ły  
s ię  w  s k le p a c h  liczne  k o le jk i, 
M iałem  w la śn ię  o k a z ję  z a jąć  
m ie jsce  w  Jed n e j, a b y  s k o rz y ­
s tać  ze z w ięk sz o n e j p o d aży  to ­
w aró w . Od p o c zy n io n y ch  z a k u ­
pów  b a rd z ie j p o ży te cz n e  o k a z a ­
ły  się  je d n a k  o b se rw a c je .

S ta n ą łe m  w  te j  k o le jc e  d z ie ­
w ią ty . P o liczy łem  to  d o k ła d n ie , 
a b y  n a s tę p n ie  ob liczyć  so b ie  w 
c ichośc i d u c h a , ile c zasu  z a j­
m ie  m l s ta n ie  w k o le jce . K u p i­
łem  je d n a k  d o p ie ro  p ię tn a s ty ,  
a le  n ie  ż a łu ję  d łu ższeg o  s ta n ia . 
M iałem  bow iem  czas z ao b se rw o ­
w ać  n iez w y k le  a tr a k c y jn ą  cz y n ­
ność zw an ą  u rzęd o w o  „ d o s ta w ą  
to w a ru ” . O k aza ło  s ię  p rz y  ty m , 
że Jes t to  c zy n n o ść  n iezw y k le  
p ra c o ch ło n n a , g dyż  z a jm o w ało  
się n ią  aż  s ied em  osób. P rz y  
czym  to w a r  w y ła d o w y w a ły  dw ie  
o so b y , a pięć  osób  k ie ro w a ło  tą  
t ru d n ą  i s k o m p lik o w a n ą  c zy n ­
n o śc ią . W  ogóle teg o  d n ia  w  
s iedz ib ie  g m in y  b y ło  w ięce j k ie ­
ro w n ik ó w  n iż  p ra c o w n ik ó w . Z 
p rz y je m n o śc ią  o b se rw o w a łem , 
ja k  b ły sk aw iczn ie  p o d e jm o w an o  
decy z je , Jak  p rz e rz u c a n o  się 
n im i p o n ad  g ło w am i lu d n o śc i 
sp o k o jn ie  s to ją c e j w k o le jce . B ył 
to  p rz y k ła d  n iezw y k le  In te n ­
sy w n e j p ra c y  w  te re n ie , w k tó ­
re j u c ze s tn ic zy li n a w e t p rezes i 
m ie jsco w e j GS.

K iedy  Już to w a r  zna!aV  się  
na p ó lk ach , k ie ro w n ic y  i f ra -  
cow n lcy  u d a li s ię  w  b liże j n ie ­
z n an y m  m l k ie ru n k u , a  s p rz e ­
d aw cy , o c ie ra jąc  p o t z czoła, 
p rz y s tąp ili  do  czy n n o śc i, do  k tó ­
re j  zo sta li p o w o łan i i za  k tó rą  
k a s je r  m ie jsco w eg o  G S raz  w 
m ie s iącu  w y p ła ca  lm  u p o saż e ­

n ie . I  w ła śn ie  w te d y  o k aza ło  s ię , 
że w b rew  log ice  1 m a te m a ty c e  
je s te m  w k o le jce  n ie  d z ie w ią ­
ty  a  p ię tn a s ty . 1 w cale  n ie 
d la te g o , że do  k o le jk i p rzy sz li 
n o w i lu d z ie , k tó rz y  p rz e d te m  
tu  s ta ll I ty lk o  w ysz li n a  c h w i­
lę , a b y  za ła tw ić  coś In n eg o  1 
ró w n ie  w ażnego . N ic p o d o b n e ­
go. N ow y ch  k o le jk o w iczó w  n ie  
p rz y b y ło . P o  p ro s tu  o k a za ło  się , 
że p ie rw sza  p a n i, n ie z w y k le  z re ­
sz tą  d o w c ip n a , k tó ra  p o zw ala ła  
so b ie  n a  ró żn e  ż a rc ik i z k ie ­
ro w n ik a m i I p re z esa m i, n a d zo ­
ru ją c y m i c zy n n o ść  z w an ą  u - 
rz ęd o w o  „ d o s ta w ą  to w a ru ” , to  
k to ś  zn aczn y  w m ie jsco w e j sp o ­
łeczn e j h ie ra rc h ii  l żo je s t  to  
o so b a  b a rd z o  w  s ied z ib ie  g m i­
n y  p o p u la rn a . P o z a  z a k u p a m i 
d la  s ieb ie  z a ła tw iła  o n a  je szcze
— p rz y  o k az ji — trz y  Inne  o so ­
by , k tó re  o d e rw a ły  s ię  od  w a ż ­
n y c h  z ad a ń  1 w p ad ły  do  s k le ­
p u  z ra d o s n y m  o k rz y k ie m :

— G e n ia , w eż Jeszcze d la  
m n ie , p ie n iąd ze  d a m  cl w  b iu ­
rze !

W  te n  sp o só b  d ow iedzia łem  
s ię , żc p a n i ta  m a  na  Im ię G e­
n ia  i że p ra c u je  w  m ie jsco w y m  
b iu rze . D w óch n a s tę p n y c h  osób 
z k o le jk i n ie  m ia łem  Już ok az ji 
b liże j p o zn ać , g dyż  p o d c h o d zo ­
no  do  n ic h  u k ra d k ie m  1 s z /» -  
ta n o  coś n a  uch o . C zynność  ta  
b a rd z o  n ic  p o d o b a ła  s ię  p rz e d ­
s taw ic ie lo m  m ie jsco w e j lu d n o ś ­
ci. S zep tem  w y m ie n ia li oni n ie ­
z b y t p o c h leb n e  k o m e n ta rz e  na 
te m a t o sób , szep c zący ch  ze 
s to ją cy m i w k o le jc e , a le  n ik t  
n ie  zd o b y ł s ię  n a  g ło śn ą  s p o ­
łeczn ą  k ry ty k ę ,  choć  w szędzie  
do  ta k ie j  k ry ty k i  z ach ę ca  się 
J w zyw a.

P o tem  do  sk le p u  w esz ła  p a n i 
o k a za łe j tu szy  i  s tw ie rd z i ła  fa k t

aż n a d fo  czy w ls ty s
— Boże, Jak a  tu  k o le jk a !
P o  o k rz y k u  ty m  po d esz ła  p r o ­

s to  do  la d y  1 g ło sem  n ie  z n o ­
szący m  sp rz ec iw u  zażąd a ła  to ­
w a ru . i  w te d y  roz leg ł s ię  n ie ­
śm ia ły  p ro te s t.

— P ro sz ę  p an i — p o w ied zia ła  
ja k a ś  k o b ie c in a , s to ją c a  p rzed e  
m n ą  — m y też  ch cem y  k u p ić  i 
d la teg o  s to im y  w  k o le jce . T ak  
bez k o le jk i n ie  m ożna.

P a n i o k a za łe j tu szy  s p o jrz a ła  
n a  n ią  z n ie u k ry w a n ą  p o g a rd ą
1 o d k ry ła  k a r ty .

— Z o b ac zy m y , la k  p rz y jd z ie  
p a n i do  o ś ro d k a  z d ro w ia  I b ę ­
dzie  p o trz e b n y  p a n i z a s trz y k , 
czy  też  będzie  p an i ta k a  m ą ­
d ra .

W k o le jc e  z a p a n o w a ła  cisza. 
W tedy  n ie  w y trz y m a łe m  i w y ­
g łosiłem  k ró tk ą  p re le k c ję  o oo- 
trz e b ie  p o rz ą d k u  i sp o łec zn e j 
d y scy p lin ie . L udzie  p a trz y li na  
m n ie  zdz iw ien i, a le  w  m ia rę  
tego , Jak  m ów iłem , w id z ia łem  
a p ro b a tę  w  ich oczach  I z g o r­
szen ie  w  oczach  p a n i o o k a z a ­
łe j tu szy . N ie  p o w ied zia ła  n ic
i w y sz ła  ze sk lep u . A m ę żczy z­
n a  s to ją c y  p oza  m n ą  pow ied zia ł 
z zazd ro śc ią .

— P a n u  to  d o b rze , p a n  n ie tu ­
te jszy .

Ś w ię to  P lo n ó w  u d a ło  się  n a d ­
zw y cz a jn ie . B y ł k o lo ro w y  pochód , 
k tó re g o  trz o n  s tan o w iła  m ło ­
dzież  m ie jsco w e j szk o ły  z b io r­
czej. Szła  o n a  b a rd zo  zg rab n ie  
w  ta k t  p o lo n eza , k tó re g o  g ra ła  
k a p e la  lu d o w a . B y ły  p rz y śp iew ­
k i, b y ł w ien iec , w y stęp y  z esp o ­
łów , re c y ta c je ,  a  ta k ż e  zab aw a  
lu d o w a . N astęp n e g o  d n ia  ludz ie  
m ie li p o d k rą ż o n e  oczy , p ili k a ­
w ę w  m ie jsco w e j gosnodzie , a 
co śm ie lsi ra to w a li się  s e tk ą  
„ s to ło w e j”  lu b  „ ż y tn ie j” .

A Ja, w ra c a ją c  d o  L odzi, ro z ­
m y ś la łem  o p o ż y tk u  s ta n ia  w 
k o le jce . Ć w ierć  ży c ia  p rz e s ta ­
łem  w  k o le jk a ch . S ta łem  w d e ­
lik a te sa c h , po  ta k só w k ę , w sk ie - i 
p ie  m o n o p o lo w y m , w  sk lep ie  
sp o ży w c zy m , po  m lek o , po  ser, 
po  w ęd linę , po  ró ż n e  u rzędow e  
p a p ie rk i,  do  le k a rz a , po  b ile ty  
do  k in a . W idziałem  Już k o le jk i 
d la  ty c h , k tó rz y  m o g ą  k u p o w ać  
poza  k o le jk ą , a le  d o p ie ro  W 
sied z ib ie  g m in y , gd z ieś  w Pol> 
sce , u d a ło  m l s ię  p o czy n ić  s p o ­
s trz eż e n ia  n a tu ry  sp o łeczn e j. I 
b y łem  w dz ięczny  losow i, że r z u ­
cił m nio  do  m a łe j m ie jscow śc i. 
C zyżbym  w Ł odzi d o w ied zia ł się 
w  k o le jce  aż  ty lu  c iek aw y c h  
rzeczy ?

W L odzi p o z o sta łb y m  n a d a l W 
błog im  p rz e k o n a n iu , że k o le jk i 
są  In s ty tu c ją  n a jb a rd z ie j  d em o ­
k ra ty c z n ą , g dyż  ten , k to  s ta jo  
p ie rw szy , k to  p rz y ch o d z i w cześ­
n ie j, te n  też  w cześn ie j d o s ta je  
to , co  chce  k u p ić . I d o p ie ro  
gdz ieś w P o lsce  p rz e k o n a łem  
się , że tak  n ie Jes t, że rów n ież  
w k o le jc e  liczy się p o zy c ja  sp o ­
łeczn a . z n a jo m o ść  1 ta k ż e  ró żn e  
in n e  b rz y d k ie  rzeczy , o k tó ry c h  
lep ie j n ie  w sp o m in ać . I d la teg o  
o śm ie lam  się to w sz y s tk o  d o ­
k ła d n ie  o p isać , bo  n a d a l je s tem  
za p o rz ą d k ie m  i d y scy p lin ą  
sp o łeczn ą  i u w ażam , że na leży  
ją  p rz e s trze g a ć  w szędzie, w 
k a żd y m  czasie . Bez n a leży teg o  
p o rz ą d k u  I bez Jego  p o szan o w a­
nia d a le k o  — ja k  s ię  to  p o p u ­
la rn ie  m ów i — n ie  u jedz iem y- 
M am  w ięc n a  k o n ie c 'p ro p o z y c ję
— p iln u jm y  p o rz ą d k u  i s z a n u j­
m y  go.

EDW ARD ZA PAŁA
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SZCZENIAKI

P a rts tw o w y  In s ty ­
tu t  W y daw niczy  z a ­
p re z en to w a ł w se r ii 
„ B ib lio te k a  J e d n o ­
ro ż c a "  k o le jn eg o  
p rz e d s ta w ic ie la  l i te ­
r a tu ry  ib e ro a m e ry -  
k a ń sk ie j ,  ty m  razem  
p is a rz a  p e ru w ia ń ­
s k ieg o  M ario  V argas 
L losa  w o p o w ia d a ­
n iu  „ S z cz e n ia k i4*.

N ie Jes t to  n a jw y ­
b itn ie js z e  dz ie ło  tego 
a u to ra ,  lecz to  co 
z a d e m o n s tro w a ł w 
n ie w ie lk ie j sześć- 
d z ie s ię c lo s tro n ico w e j

k s ią ż ę c e  pozwala wysoko ocenić Jego umiejętności

samodzielne życie. Umiejętnie obrazuje kolejne tegS etapy • 
od „podstawówki , gdy pasjonowali się pitką nożną, plywa-
4rp r in ii n i8aT  . W s p o d en k a c h  p op rzez  szk o lęś re d n ią , gdz ie  poznali sm ak  p ap ie ro só w , z a in te re so w a li sie 
ta ń c em  i o czy w iśc ie  d z iew czę tam i, w reszc ie  s ta b i liz a c ję  żv -

i t . L  ; ,,1" ia ,’ ?o n ę ’ w óz ' d z iec i. d o m e k  le tn isk o - 
! ii* ?  1 , ? z lcl<kieJ m e lan ch o lii s tw ie rd za  a u to r  

,,z ac z y n a liśm y  tyć , s iw ieć , s łab n ą ć , m ie liśm y  b rz u c h y , o k u la ­
ły  do  c zy tan ia , zgagę  po Jed ze n iu  1 p ic iu  a  na sk ó rz e  co raz  
to  now e p lam k i i zm arszczk i.

Z teg o  s ch e m a ty c zn e g o  o b ra z u  w y ła m u je  s ię  je d n a  p o s ta ć  — 
C tie lla ra  p rz y ję te g o  późn ie j d o  g ru p y , lecz szy b k o  p o n a d  nia 
w y ra s ta ją c e g o . P rze ż y w a  on g łęb o k a  tra g e d ię  -  je s t  k a s tr a -  
tem  1 s ta r a  s ię  to  ja k o ś  re k o m p e n so w a ć  n a d zw y c z a jn y m i w y ­
c zy n a m i, a b y  b y ć  p o d z iw ian y . K ończy s ię  o czy w iśc ie  tra g ic z ­
n ie . C u e lla r  g in ie  p o d c zas  Jed n e j z sza leń czy ch  ja z d  s a m o ­
ch o d em . M ożna to  o d c zy tać  Jak o  sy m b o l „ sk a s tro w a n e g o "  
sp o łec z e ń s tw a  p e ru w ia ń sk ie g o , n ie  p o tra f ią c e g o  w y jść  poza 
u ta r te  od la t w zo ry .

Ś w ie tn ie  u c h w y co n y  k lim a t ś ro d o w isk a  m ło d z ieży  1 o ry g i­
n a ln y  to k  n a r r a c j i  są  g łó w n y m i w a lo ra m i tej k s iążk i.

M ario  V a rg as  Ł lo sa  — S zc ze n iak i, P IW  191J.

SZCZĘŚLIWI Z WYSPY ROZPACZY

B o h a te ram i p o w ie śc i po d  p o w y ższ y m  ty tu łe m , w sp ó łcz e sn e ­
go p is a rz a  fra n c u s k ie g o  H c rv ć  B az ina , są  m ie szk ań cy  m a le ń ­
k ie j s k a lis te j  w y sep k i w s tre f ie  s ły n n y ch  „ ry c z ą c y c h  c z te r­
dziestek** na  A tla n ty k u . N iezw y k le  c iężk ie  w a ru n k i ży c ia  na  
ty m , w u lk an iczn eg o  p o ch o d ze n ia  s k ra w k u  lą d u , sp o w o d o w a ły  
n a zw a n ie  go  o p ró cz  o fic ja ln e j  n azw y  T r is ta n  d a  C u n h a , W yspą  
R ozpaczy .

I  o to  w y d a je  s ię , żc los u ś m ie c h n ą ł się  do  g ru p k i je j  264 
o b y w a te li — n a  s k u te k  w y lew u  w u lk a n u  i z n iszczen ia  części 
w y sp y  — m ie s zk a ń c y  z o s ta ją  e w a k u o w a n i do  A ng lii, k tó re j  
są  p o d d a n y m i.

J a k  za d o tk n ię c iem  c za ro d z ie js k ie j ró żd żk i zn a leź li s ię  w n o ­
w o czesn e j c y w iliz ac ji. Z d e rz e n ie  d w u  św ia tó w  — o s ie m n a s to ­
w iecznych  s to su n k ó w , p o s taw  I o b y cza jó w  p a n u ją c y c h  na  
T r is ta n  d a  C u n h a  ze z in d u s tr ia liz o w a n y m  w iek iem  X X , n ie  
w y p a d a  k o rz y s tn ie  d la  tego  o s ta tn ie g o . M im o z a p e w n ie n ia  
m ie szk aó c o m  W yspy  R ozpaczy  p ra c y , z a ro b k ó w , ro z ry w e k  
k u ltu ra ln y c h , o p iek i le k a rs k ie j ,  n ie u s ta n n ie  n u r tu je  ich  m yśl
o p o w ro c ie , k tó ra  w reszc ie  p rz y b ie ra  fo rm ę  o fic ja ln e j  p e ty c ji. 
S p ra w a  tra f ia  n a w et do  Izby  G m in , gdzie  z a p a d a  d e cy z ja
o z o rg a n iz o w a n iu  g ło so w an ia . J e g o  w y n ik  p rz e są d z a  sp ra w ę
— 118 g łosów  za p o w ro te m  p rz y  5 p rzec iw .

M a n ite s ta c y jn y  p o w ró t n a  z n iszczo n ą  w d u ży m  s to p n iu  w y ­
s e p k ę  Jest w ielce  z n am ie n n y . J e s t  w y razem  nie ty lk o  n o s ta l­
gii i n iem o żn o śc i p rz y s to so w a n ia  do  w sp ó łczesn o śc i, lecz 
p rzed e  w sz y s tk im  u m iło w a n ia  sw o b o d n eg o  ży c ia  b lisk ieg o  
n a tu rz e  I n iech ęc i do  cy w iliz ac ji.

O p a rta  na  a u te n ty c z n y c h  fa k ta c h , p e łn a  Iron ii a za raz e m  
g ięu o k o  h u m a n is ty c z n a , w sp ó łcze sn a  o p o w ia s tk a  filo zo ficzn a , 
je s t w ielce  p o u c z a ją c a  d la  n a s  z a fa s c y n o w a n y c h  n o w o czesn ą  
te c h n ik ą .

H erv e  B az in  — S zczęśliw i i  W y sp y  R o zp aczy , C z y te ln ik , 1973,

STAROŻYTNY WSCHÓD

N ie od dz iś  w ia d o m o  Jak  w ie la  n a sz  w sp ó łcz e sn y  ś w ia t z a ­
w dzięcza  s ta ro ż y tn y m  cy w iliz ac jo m . J e d n a k , ab y  so b ie  to w  
p e ln l u św iad o m ić , trz e b a  s ięg n ą ć  do  o d p o w ied n ich  ź róde ł.

J e d n y m  z fu n d a m e n ta ln y c h  dz ie l w tej d z ie d z in ie  je s t  n ie ­
w ą tp liw ie , w y d a n a  p rzez  PIW  w se r ii c e ram o w sk ie j, p ra c a  
H .W .F. S aggsa. p ro fe s o ra  U n iw e rsy te tu  L o n d y ń sk ieg o , w y ­
k ła d o w c y  ję z y k a  a k a d y jsk ie g o  p t. „W ie lk o ść  i u p a d e k  B a b i­
lo n ii" .

W y b itn y  n a u k o w iec , autor wielu prac z  d z ied z in y  h is to r i i
i  k u l tu r y  s ta ro ż y tn e g o  Wschodu, w sp o só b  w y c z e rp u ją c y  
a za raz em  w sz e c h s tro n n y , lecz i, co n ie Jes t bez z n aczen ia , 
p rz y s tę p n y , p rz e d s ta w ia  d z ie je  s ta ro ż y tn e j M ezo p o tam ii ze 
szczeg ó ln y m  u w z g lęd n ien iem  rozwoju c y w iliz acy jn eg o  A sy r ii
i  B ab ilon ii.

O b sze rn y , b lisk o  p lę ć se ts tro n ic o w y  tom , p o d z ie lił H. S aggs 
n a  d w ie  z a sa d n ic ze  czę śc i: „ H is to r ia  o g ó ln a  i p o lity c z n a "  o - 
b ra z u ją c ą  d z ie je  M ezo p o tam ii o ra z  B ab ilon ii, a  ta k ż e  n a ro ­
d z in y  i rozw ó j po tęg i A sy rii 1 „H is to r ii  sp o łec z e ń stw a  i k u l­
tu ry ,  gdz ie  szczegó łow o  z a jm u je  się  ta k im i d z ie d z in a m i ży c ia  
J a k :  p ra w o , d y p lo m a c ja , a d m in is tra c ja ,  h a n d e l i  ży c ie  g o sp o ­
d a rc ze , re lig la , l i te ra tu ra ,  n a u k a .

N iezw y k le  in te re s u ją c y  je s t  ro z d z ia ł p o św ięco n y  l i te ra tu rz e ,  
w  k tó ry m  a u to r  o m ó w ił s z e ro k o  n a jw y b itn ie jsz y  i n a jb a rd z ie j  
z n a n y  u tw ó r l i te r a tu ry  w Języku a k a d y js k lm  — epos  o G llg a - 
m eszu , a  ta k ż e  ró w n ie  sz e ro k o  p o tra k to w a ł in n e  m n ie j zn an e  
u tw o ry , o b fic ie  p rz y ta c z a ją c  c y ta ty , w reszc ie  p rz e d s ta w i!  
zaw sze  a k tu a ln ą  tzw . l i te ra tu rę  m ą d ro śc i.

P o d s u m o w u ją c y  p ra c ę  ro zd z ia ł „ S p u ś c iz n a  1 co  z n ie j p rz e ­
t rw a ło "  u ś w ia d a m ia  n am  d o b itn ie  Jak  w iele  z o s iąg n ięć  B a­
b ilo n ii w  ró ż n o ra k ic h  d z ie d z in a c h  p rze sz ło  do  c y w iliz ac ji 
e u ro p e jsk ie j .

A .N .

H .W .F. S a n i  — W ielkość  I upedsfc B ab ilon ii, PIW  1»7S.

OPTYMISTYCZNA HISTORIA UPADKU

E rsk ln e  C aldw ell — w  m ło d o śc i zaw o d o w y  p iłk a rz ,  k e ln e r ,  
r e p o r te r ,  zb ie racz  b aw ełn y , k u c h a rz ,  a ta k o ż  w y k o n a w ca  k il­
k u n a s tu  In n y ch  Jeszcze zaw o d ó w , a  d la  l i te r a tu ry  a m e ry k a ń ­
s k ie j 1 św ia to w e j p isa rz , a u to r  p o n ad  40 k s ią ż e k  tłu m a c zo n y c h  na  
w ie le  Języ k ó w  ś w ia ta  (m .in . I na  ję z y k  po lsk i) n a  n a szy m  ry n k u  
w y d a w n iczy m  p o jaw ił s ię  zn o w u  o p o w ie śc ią  bez k tó re j  to , ja k  
on  sam  p o d k re ś la , d z ie je  P o łu d n ia , k tó re  od la t  p isze  b y ły b y  
n ie p e łn e  i s tro n n ic z e . T a  n ie w ie lk a  pow ieść  Jest h is to r ią  d e ­
g e n e ra c ji ,  o s ta tec z n eg o  b a n k ru c tw a  ludz i n a le żą c y ch  do  „ ra sy  
b ia ły ch  p a n ó w " , k tó rz y  s tan o w ili o P o łu d n iu  w ie lk ich  fo r lu n ,
0 P o łu d n iu  n ie w o ln ik ó w . J e s t  h is to r ią  o d e g ra d a c ji  m o ra ln e j
1 m a te r ia ln e j  b ia ły c h , k tó rz y  n ig d y  n ie  pogodzili s ię  z m y ś lą . 
Iż C za rn y  m oże być z ró w n a n y  w p ra w a ch  i w o lny . J e s t  to  
w reszc ie  h is to r ia  u p a d k u  ro d u  I k lę sk i u czu c ia  d w o jg a  ludz i 
o d m a lo w a n a  na  sze ro k im  tle  sp o łec zn y m , gdzie  obok nęd zy , 
u p o k o rz e n ia . n a jn iż sz e j e g z y s te n c ji C z a rn y c h  w e g e tu ją  
n a  ta k ic h  sam y c h  Jak  oni p ra w a c h  -  czyli p oza  p ra w e m  — 
„ b ia li"  M u rzy n i, d ro b n i d z ie rżaw cy . „D om  na  w zg ó rzu ”  Jest 
o p isem  tra g e d ii lecz w e fe k c ie  k o ń c o w y m  Jest to  k s ią ż k a  o p ty ­
m is ty c zn a  w sw ym  w id zen iu  J u tra , C a ld w e ll-k ro n ik a rz  P o łu d ­
n ia , b ezw zg lęd n ie  d o k o n u je  w iw isek c ji na  sp o łec zeń stw ie  
rz ą d zo n y m  ra so w ą  d y s k ry m in a c ją ,  n ęd zą  i u p o d le n iem . C ak i- 
w c ll-p isa rz  Jes t h u m a n is tą  i o p ty m is tą  w ie rz ąc y m  w cz łow ieka .

A. O.

Ei sk in ę  C aldw ell — „D om  n a  w z g ó rz u " , C z y te ln ik , W -w a 1973

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABIOCKA (17)

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

Pierw szym  dźw iękiem , jak i posłyszałam , był m ój w łasny pi­
skliwy śm iech — śm iałam  się w ykrzykując: -  C zarnuch? Nie 
ma tu żadnego czarnucha, ludzie! Zarówno słowa, jak  śm iech 
zostały stłum ione dłonią, k ló ra  zakryw ała mi usta.

O depchnęłam  dłoń i znów w ykrzyknęłam :
— Ludzie, nie ma tu żadnego czarnucha! -  A zrobiłam  to 

tylko dlatego, bo ten młody głos w dalszym  ciągu zapew niał, 
że tu ta j w łaśnie, pod moim drzew em  jes t M urzyn, ten przeklę­
ty czarnuch!

Gdzieś wysoko, daleko odzywał się ów głos, a był on na ­
brzm iały c ierp ieniem . W ołał ty lko  jak ieś imię. Im ię, k tó re  było 
m i zupełnie obce.

— Selina... Selina...
•la się nazyw ałam  Sleena. K to to, do diabła, ta  Selina?  Cze­

m u się nie odezwie, żeby ten  głos wreszcie um ilkł? Ja  też 
pow innam  zawołać, żeby choć trochę pomóc tem u zbolałem u 
głosowi. K rzyknęłam  głośno — ja k  przez trąbkę,

— S e-łl-na!...
— Och, najdroższa, przestań...
O. Boże! Ktoś zn a jd u je  się w niebezpieczeństw ie.
Nie wiadom o skąd, znalazła się nagle przy m nie Sadle. W al­

czyłam , żeby się od n iej uwolnić, a le  Sadie to silna  kobieta, 
m ogłaby naw et zabić!

— Milcz! — w rzasnęła. — Mówię ci m ilcz! On clę zgwałcił! 
Milcz...

W alczyłam  z Sadie, biłam  się z nią. Udało ml stę Jej pozbyć.
Byłam  zm ęczona! Jak że  s traszn ie  zm ęczona! I do tego nie 

m iałam  żadnej szansy, żeby to się tak  łatwo skończyło. Ledw ie 
pozbyłam  się Scdie, je j  m iejsce zajęła  R ose-ann. A ona była 
gruba. Nic mogłam  złapać tchu.

Nigdy jeszcze nie słyszałam , żeby R ose-ann śm iała się tak 
szaleńczo, jak  teraz, kiedy m nie przygniata ła  swym ciężarem .

O w iele tru d n ie j pozbyć się R ose-ann niż Sadie. Jednakże 
spróbow ałam  lo zrobić.

O, re ty ! Jak i straszny hałas! Leżałam  na ziem i i zastanaw ia­
łam  się, co się dzieje! Dlaczego leżę na ziem i? Czy to rzeczy­
w iście ziem ia? Dziadek bez przerw y tupał.

Co lo powiedział ten młody głos? Coś o czarnuchu? Nie. 
W 'szystko mi się pomieszało. To była R ose-ann. Ilose-ann po­
w iedziała... p ierw sza k lasa m ieszkanie w dzielnicy m urzyń­
skiej...

Kolorowych! To znaczy czarnych! Na m iłość boską, n ie! By­
łam  już  w takim  pierw szorzędnym  m ieszkaniu. Ręce, które 
m nie  dotykały, należały do M urzyna. Na m iłość boską, nie!

— Nie! -  krzyczałam . — Weź ode m nie te ręce! Ty czarny, 
ty przeklęty  czarnuchu! -  W alczyłam . O re ty , i to Jak wałczy­
łam .

— N ie-rób-m l-tego... Selino!... — Co to? Mój dąb przem aw ia? 
W iedziałam , że on to potraTi. Ale kim  Jest ta, do k tó rej on 
niów i? Kto to jes t Selina?

— Selina, dlaczego nie odpow iadasz drzew u? Nie często się 
spo tyka drzew a, w kształcie  serca! — krzyczałam  przez trąbkę. 
Głośno. Bardzo głośno..

Jak iś  silny młody glos n ie przestaw ał w ykrzykiw ać — chyba 
n igdy nie przestan ie :

— Pomocy!... pomocy!... T u ta j, tu ta j!  Pod drzew em  ten M u­
rzyn! Pomocy, b iała  dziewczyna. Pomocy, pomocy, ona Jest po­
ran io n a! Szybko, szybko!

Odgłos biegnących nóg. Z całego parku , b iegną po traw ie  — 
id ą  na ra tu n ek  czy szykują  się do a tak u ?  To bardzo praw do­
podobne.

Nie podobał mi się hałas, jak i robili. K im  byli cl ludzie? 
Mężczyźni, kobiety, naw et dzieci? Rozwrzeszczanl 1 zasapani.

Rzeczywiście, n iedobrze to wyglądało. Nigdy nie słyszałam  
Jeszcze tak  szalonego, zw ariow anego tłum u.

Czy to m ożliwe? Już  lo słyszałam . Dużo razy  w radio... tak i 
rozgorączkow any motłoch.

Tym  razem  to nie było radio, a le  rzeczyw istość. O Boże! 
M iałam  nadzieję, że to nie m nie gonią. M nie? Chyba oszalałam l 
Biegli przecież złapać czarnego!

— T utaj... lu... pod drzew em . Pom ocy! — wolałam .
S ytuacja  sta ła  się zbyt, zbyt... n iebezpieczna. Podczołgałam  

się bliżej drzew a. Jak  to dobrze! P rzy tu liłam  się do drzew a, 
bv poczekać, aż przejdzie burza.

O jej! A była to okropna burza! Czy nigdy się n ie skończy?
O co to wszystko? Nie wiem. A czy chociaż ktoś w ic?

— O co to wszystko? -  k rzyknęłam .
N ikt nie m ial czasu odpow iadać na p y tan ia  n iew idom ej 

dziewczyny. A był przecież kiedyś ktoś tak i, k to  odpow iadał na 
m oje  pytania. Kim 011 byl?

Przypom niałam  sobie. «
G ordon! Gdzie jes t G ordon? Co się wydarzyło pod naszym  

drzew em ? O kropna rzecz się stała... Ale gdzie Jest G ordon?
Przysłuchiw ałam  się ciężkim  oddechom  walczących mężczyzn. 

Głosem  podniesionym  lub cicho pom rukującym i, nabrzm iałym  
a traszną n ienaw iścią.

Potem  zostałam  pod drzewem  sam a.
Glosy cichły w oddali, rozbrzm iew ał tylko tupot nóg gonią­

cych za M urzynem.
Tym mężczyzną byl Gordon. Na miłość Boską, nie!
Szaleństw o i szok, który w yw ołał to szaleństw o, nagle gdzieś 

zniknęły. Podniosłam  się i zaw ołałam :
— O Boże! Miej go w sw ej opiece. Pozwól mu uciec.
Pozwól mu tylko uciec. W szystko poza tym  jest niew ażne.

Niechby tylko udało mu się uciec.
Co on takiego zrobił, żeby aż m usiał uciekać? Nic. Gordon 

n ic mi nic zrobił.
Gdvbv jego m atka... m atka, k tó ra  go urodziła... 1 jego ojciec... 

gdyby oni byli biali, nigdy by do tego nie doszło. G ordon mógł­
by zostać, stanąć przed tym i ludźm i i wytłum aczyć im, co się 
wydarzyło. Przecież to proste. N iewidom a dziw czyna upadła 
w  krzaki róż i podrapała sobie twarz.

Moja ślepo ta  nie odstręczała ode m nie G ordona. Moj los ty l­
ko spotęgow ał jego m iłość do m nie. . . .  ,

— Och. mój najdroższy — zawodziłam  i przyciskając 
dłonie do serca czułam  w nich jakby kaw ałki potłuczonej fili­
żanki, k tórą on napełnił szczęściem. Czułam , jak  ostre, m ałe 
kaw ałeczki w rzynają  się  w m oje ciało. Nie dośw iadczyłam  
jeszcze takiego bólu.

Joe Faber wszedł ponow nie pod drzewo. Sw oim  m iłym  cien­
kim  głosikiem  pow iedział:

— On uciekł. Sleeno! Uciekł, ale mc boj się. cały Jest pora­
niony. Daleko nic ucieknie. O, ra ju ! Umie się bić, ten  czarnuch.

— Cicho! -  powiedziałam . -  Bądź cicho!
— Niedobrze się czujesz. Sleena? Zlo wyglądasz.
— Dobrze się czuję -  odparłam . — Tylko nic nie mow.
U siadł cichutko. Joe. syn pana Fabera.
Usłyszałam  niew yraźny glos pow racającego tłum u.
N ie byl to grom ki tupot stóp, a le  powolny, zawiedziony 

krok.
W krótce zorientow ałam  się. że lo banda, do k tó re j 1 Ja się 

zaliczam  z powodu m ojej niew iedzy 1 braku  to lerancji, zechce 
zapew ne przyjść do mnie.

Będą pytać, pełni podniecenia. Dobrze, niech przychodzą. 
Siedzieliśm y z Joe  czekając na nich.

Przypom niałam  sobie, jak  Gordon w ołał: —■ Niszczysz m nie, 
Selino! — Ale on się  mylił.

Siła, jak ą  posiadał, nie pozwoli, żeby go zniszczono.
To siebie, Selinę. zniszczyłam.
Był jak iś sm utek  w powolnym  kołysaniu się gałęzi nad mo­

ją  głową, w pu lsu jącej ciszą ziemi pod moimi stopam i.
Położyłam  rękę na pogrzebanej w ziemi pozytywce. Nigdy 

n ie spytałam  G ordona, co oznaczają słowa te j sm utnej piosenki.
Zaczęłam  płakać. Siedziałam  1 p łakałam . Jak ie  to było krze­

piące, że mogłam się wypłakać.
P łakałam  z powodu ślepoty mego serca  i um ysłu, z powodu 

m ego braku to le ranc ji, z m ojej bezsensow nej podłej n iena­
wiści tego, co nie zasługuje  na nienaw iść.

P łakałam  gorzko i uśw iadom iłam  sobie nagle z przerażeniem , 
że pow innam  jeszcze w ięcej płakać i lo bardziej gorzko, bo 
ju ż  nigdy nie usłyszę I nie zobaczę w ięcej Gordona.

Odszedł. W haniebny sposób niczym wściekły pies zoslał wy­
pędzony... W iedziałam  — tak jak  Bóg na niebie — (i to w łaśnie 
spraw iło  mi najw iększy ból), że Gordon pow strzym ałby mnie 
od ponownego pogrążenia się w ciem nościach, tak  sam o jak  
pomógł mi się stam tąd  wydostać. Przysłałby Alice Braddon. 
Św iadom ość tego była boleśniejsza od śm ierci.

Na moich „ jasnozłotych w łosach" płonęły gorące węgle.
M yślałam , że tym  razem  płacz w ycisnął z m ych oczu łzy. 

D otknęłam  tw arzy. Była sucha.
— Ju ż  w szystko w porządku, Sleena?
— Tak. Jak  n a jbardzie j w porządku, Joe.
P rzestałam  płakać 1 w yprostow ałam  się.
— Nie nazyw am  się Sleena. Joe . M oje Imię brzm i Selina.
W krótce tłum  otoczy m nie. Ale n ie dbałam  o to.
Jak ie  to było dziw ne. Jak ie  s traszn ie  dziw ne. Przez całe ży­

cie n ienaw idziłam  w szystkiego, co czarne, I to straszliw ie n ie­
naw idziłam . a jednak  najw spanialszym i ludźm i, jacy pojaw ili 
się  w m oim  życiu, byli w łaśnie czarni.

Gordon. Jego b ra t Paul I... I...
K iedy zebrała się wokół nipie g rupka podnieconych, pełpych 

zaciekaw ienia ludzi, przypom niałam  sobie nagle 1 w ykrzyknę­
łam  :

— Pearl. P rzepraszam  clę. Pearł...
— Je s t w szoku -  pow iedział Jakl4 obcy głos. — Biedne 

dziecko, dostało szoku.
— A dziwi się pan? — spytał k tof.
N iech sobie m ówią. Niech się  dziw ią. To nie m a znaczenia.
Nikły prom ień św iatła  rozjaśn ił m oje ciem ności. Słaba isk ie r­

ka nadziei narodziła  się w m oim  sercu...
Czy ja , Selina, n ie m ogłabym  uderzyć w bęben, poruszyć 

czysto dźwięczącym  dzw onkiem  dla kogoś Innego — dla czegoś?
M ogłabym?
Jeżelibym  m ogła, to d la kogo? Dla czego?
Musi istnieć przecież ktoś czy coś?
O Boże! Byłam  tak a  zm ęczona. Z anadto  zmęczona, żeby szu­

kać, żeby myśleć...
N agle zapłonęło jasno  św iatło  zrozum ienia. Napełniło mój 

um ysł, skąpało  m nie w sw oim  pięknie. Ja k  m ogłam  zapom nieć? 
Ja k  m ogłam ?

U lubione słowo Gordona, to w łaśnie to „coś", czego naw et 
on nie p o trafił opanować.

T olerancja.
U słyszałam  pierw sze de lika tne  uderzen ia  bębna — mego bęb­

na.
Podniosłam  się I w ykrzyknęłam  głosem czystym , rozgłośnym, 

przypom inającym  dźw ięk dzw'onka:
— Pearl, kocham  cię, Pearl! — I napraw dę ją  kochałam .
— Z nią rzeczyw iście je s t n iedobrze — odezwał się jak iś n ie­

znajom y głos.

K O N I E C
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W p e w n e  s ie rp n io w e  u p a l­
n e  p o p o łu d n ie  w y s iad łem  so­
b ie  z P e k a esu  w Ja ro s ła w iu , 
n a  u licy  w y ty czo n e j je d n o ­
ro d z in n y m i d o m k am i, k tó re  
m o żn a  by bez żen ad y  n azw ać  
w illa m i, a  k tó ra  to  u liczka 
z am ien io n a  zo sta ła  w  n ie ­
z b y t now oczesny , a le  za to  
ro z c iąg n ię ty  w sw ej to p o g ra ­
fii n a d e r  ru c h liw y  dw o rzec  
au to b u so w y . O w io n ą ł m nie  
n a jp ie rw  gęsty  zap ach  k w ie ­
c ia  różnego  z og ródków , o ta ­
cza jący ch  ow e jed n o g o d z in n e  
w ille  (i w ille  i o g ródk i b a r ­
dzo  zad b an e), po tem  d o p ad ła  
m n ie  c iężka, s ło d k o -m d ląca  
w oń  z p o b lisk ie j fa b ry k i cu ­
k ie rk ó w , p o m ieszan a  z 
k w a śn y m  z ap ach em  p o tu  i 
n iep rz e tra w io n eg o  do re sz ty  
p iw a , ja k ą  w ydz ie la ł s tło ­
czony  w zd łu ż  u licy  tłu m , 
czek a jący  c ie rp liw ie  n a  sw'o- 
je  au to b u sy . K ob ieciny  p rz y ­
cu p n ę ły  p rzy  sw ych  k o b ia ł­
k ach , ch łop i p ili p iw o  i z a ­
ja d a li  p ieczone  k ie łb a sk i z 
ro żn a , na ław k ach  sp a li ro z ­
w a len i, „ g m in n i"  e leg an c i w  
b u tac h  z „ ja sz cz u ro w e j” sk ó ­
ry  n a  w ysokich  o b casach  i 
w  ja sk raw y c h  k o szu lach  z 
o b fity m i żab o tam i. P ro w o ­
k u ją c o  b łyszczało  sło ń ce  w  
n ita c h  na  p a sk a ch  zeg a rk ó w , 
k ro p e lk i p o tu  p e rliły  ich  czo­
ła...

W ita j mi m ia s teczk o  rz e ­
szow skie! W ita j m i p ro w in ­
c jo  w p rzeź ro czy sty ch , je d ­
w a b n y ch  k o szu lach , d ż in ­
sach , w  b aczk ach  i w ąsik ach , 
w ita j  m i w  o d orze  p iw a , j a ­
rz ęb iak u  i k siężyców ki, w i­
ta j  m i c h o jra c k o -d rz e m ią c a  
p ro w in c jo  w  sz ta fa żu  s t r o ­
sk an y ch , p o o ra n y ch  tw a rz y  
s ta ry c h  kobiet...

I p rz y p o m n ia ł m f się  
w ie rsz  A n d rz e ja  B u rsy , k tó ­
ry  k iedyś, p rz ed  la ty , c z y ta ­
łem  w  ty m że  sam y m  J a r o ­
s ław iu , w  k tó ry m  w te d y  n ie  
b y ło  jeszcze ow ego  a u to b u ­
sow ego d w o rc a , w  p o śro d k u  
w illi  je d n o ro d z in n y c h , a  sam  
w ie rsz  by ł sk re ś lo n y  n a  św i­
s tk u  p a p ie ru , i n ie  w ie d z ia ł 
W tedy jeszcze, że b ęd zie  k ie ­
d y k o lw iek  w y d a n y  d r u k ie m :

K u te rn o g a  * w ia tra k ie m  w  ro ­
gu w k a r ty  t rz a s k a  

Na p o liczk ach  k e ln e rk i c z e r­
w on aw o  p la m y  

D o stan ie sz  ty lk o  p iw o  i s u ch e  
k ie łb a sk i

W gospodzie  lśn iące j W ity m  
la k ie re m  na fc la n a c h

S o c ja lizm  n a p ra c o w a ł s ię  w  
k a m ie n io ło m ie

I  do  b u d k i o d jech a ł na  m a le j 
d re z y n ce

W u lic zk ac h  su ch e  g rz y w y  
p rz e sy p u ją  K onie

I ch łop i k o ń sk ie  zd ro w ie  p rz e ­
p ija ją  w  szy n k u  

EJ m ia s teczk o  chędog le  b u tn a  
rzeczy w iste  

Z k tó re g o  w szy s tk ie  d rog i p ro ­
w ad zą  do  R zym u  

P o  ta b a k ę  za p a łk i i w odę o g n i­
s tą

W iodą w  d*d*yste w ieczo ry  
g rz ą sk ie  k o le in y

T am  gdzie b ru n a tn a  b ro d a  
g rzyba  na p u łap ie

S z c ze k a ją ce  k o m in y  b la sk i w 
s zk la n k a c h  b iedne

I  ludz ie  co  g o d z in y  m ielą jak  
w ia tra k i

K ied y  Im  p rz y tu p u je  t łu s ty  
k ró l źo lędny

I o to  je s tem  znow u w  J a ­
ro s ław iu , w  roku  73, i czy­
ta m  inny , w  tym  m ieśc ie  n a ­
p isan y  w iersz, n ie  ta k  d o b ry  
ja k  ta m te n  B u rsy , a le  jak ż e  
znaczący  d la tego  w szy s tk ie ­
go, co s ta ło  się  w  ty m  w ła ś ­
n ie  m ieśc ie  n a  p rz e s trz e n i o- 
s ta tn ic h  la t.

U m ilk ły  ja sn o w io sy c n  d z ie w ­
c zą t p ieSn i

N ucone  w  in lw n y ,  g o rą c y  czas. 
In n e  m e lo d ie  d z iś  n u c ą  m a sz y ­

n y
S n u jąc ...
A n ilan y  k o lo ro w ą  n ić ,
B y w ić, w ią za n k i ró* b a rw ­

n y c h  w d z ian e k
D la c leb te  
D la m nie
D la k ażd eg o  z n a s  
T agm a p e rfo ro w a n a .
J a k  ręce  p rz ą in lc z k l 
R ów no w iąże  o czk a  w  n a k a z a ­

n y  sp lo t
A  z m yiilt te c h n icz n e j z ro d zo ­

na m a sz y n a  
Przekazy im p u lsó w  w y c h w y ­

tu je  w lo t
A p o lem ...
P o c h y lo n e  szw aczek  g łow y  
N ad  m ig a ją c ą  ig łą  
S p raw n y c h  p a lcó w  d o tk n ię c ia
I w y ró b  go tow y  
Ś p ie w a ją  B en tleye  
Ś p ie w a ją  T e x tjm y  
A w ta k t  im  w ió ru ją  
T e  sam e  d z iew czy n y  
Co n ieg d y ś  n u c iły  p io sen k i

lipcow e 
....w  g o rą c y  żn iw n y  czas.

N ie  p o w ia d a jc ie  m i, p rz y ­
jac ie le  poeci, o h e k sa m e tra c h  
g re ck ich , z łożonych  z sześciu  
s tó p  d a k ty licz n y ch , k tó re  — 
poza  s to p ą  p ią tą  — z as tą p ić  
m o żn a  sp o n d e jam i, bo  n ie  o 
h e k sa m e try  i sp o n d e je  tu  
idzie , a o rzeczyw istość ... 
R zeszow sk ie  m ia s to  o m ija n e  
c a ły m i la ta m i p rzez  in w e s ty ­
c je  i a w an se , leżące n a  u b o ­
czu p o śró d  pól c e b u lo w o -b u -  
ra cz an y c h , n a  oko lice  m ły ­
n a m i i c u k ie rk a m i s ły n ące , 
d o s tą p iło  n a  kon iec  n o b ili ta ­
c ji w  h ie ra rc h ii  w sp ó łc z es­
ności. Z b u d o w a n o  tu  Z a k ła ­
dy  P rz e m y s łu  D z ie w ia rsk ie ­
go „JA R I>A N ”. Z b u d o w a n o  
je  szybko , n o w o cześn ie  i, 
j a k  to  się  m ó w i w  re fe r a ­
tac h , „ z p o ży tk iem  d la  m ia ­
s ta " .

2.
D ecy z ja  b u d o w y  Z ak ład ó w  

z ap a d ła  w  w y n ik u  re a liz a c ji  
sze ro k ieg o  p ro g ra m u  ro z w o ­
ju  b ra n ży  d z ie w ia rsk ie j i 
p ończoszn icze j w sk a li  k r a ­
ju  i w o je w ó d z tw a  rzeszo w ­
sk ieg o  do ro k u  1975. I ta k  
re a liz u ją c  ów  p la n  K o m is ja  
P la n o w a n ia  w  o p a rc iu  o w y ­
ty czn e  R ad y  M in is tró w  w y ­
d a la  w  d n iu  30. 12. 65 ro k u  
d ecy z ję  n r  316/65 o  p o d jęc iu  
p ra c  in w e s ty c y jn y c h  z w ią z a ­
n y ch  z b u d o w ą  Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  D z iew ia rsk ieg o  w  
J a ro s ła w iu  w  g ro d z ie  s ta ­
ry m , w  zab y tk i i tr a d y c je  
k u l tu ra ln e  b o g a ty m . Z ak ład  
z lo k a liz o w a n o  w  p o łu d n io ­
w o -w sc h o d n ie j części m ia s ta  
p rzy  szosie  „E-22", w io d ące j, 
ja k  ów  p ra s ta ry  sz lak , ze 
W schodu  na  Z achód , z P rz e ­
m yśla  do  K ra k o w a . P ra c c  
ro zp oczęto  w  p a ź d z ie rn ik u  
1969 ro k u  — zako ń czo n o  
zg o d n ie  z p la n e m  30. 9. 1972 
ro k u .

3.
Z n a laz łem  o b sz e rn ą  k ro n i­

k ę  la t  b u d o w y . W e rtu ją c

Ją, cz ło w iek  z w y o b ra źn ią
o d tw o rzy ć  m oże z ła tw o śc ią  
h is to r ię  lu d zk ieg o  tru d u  i 
z aa n g aż o w a n ia . N ie ja k ie jś  
g ig an ty c zn e j b u d o w li, k tó ra  
w y ty cza  n o w e  k o ry ta  rz e ­
k om  i tw orzy  now e m orza , 
k lim a ty , n o w e  k ra jo b ra z y , a 
b u d o w y  z a k ła d u  w  p ro w in ­
c jo n a ln y m  m ieście, z a k ła d u  
jed n e g o  z w ie lu , ja k ie  n a ­
noszą się  n a  m ap ę  naszego  
k ra ju .  N an o szą  s ię  za  s p ra ­
w ą  ludzi.

A  oto fra g m e n ty  te j  in te re ­
su ją c e j k ro n ik i:

„1. 10. 1969 r .  — R oboty  
p rzy g o to w aw cze  zakończono . 
R ozpoczęto  p ra c e  p o d s ta w o ­
we-

1. ?. 1970 r. — W raz  z k o n ­
ty n u a c ją  b udow y Z ak ład u  
o d b y w a  się  in te n sy w n e  szk o ­
le n ie  k a d r  fach o w y ch . 
P ie rw sz a  e k ip a  p ra c o w n i­
k ów  w y jeżd ża  do Ł odzi, do 
Z ak ład ó w  P rz e m y s łu  D zie­
w ia rsk ie g o  im. Ju rc z a k a .

4. 5. 1970 r. — W ielk i 
d z ień  J a ro s ła w ia  i p rzy sz łe ­
go „ JA R L A N U ": T ow . W ła­
d y sław  K ru czek  'i m in is te r  
T ad e u sz  K u n ic k i w m u ro w a li  
a k t  e rek c y jn y .

7.5. 1970 r. — Ja k k o lw ie k  
t rw a  d o p ie ro  b u d o w a  n ow ej 
fa b ry k i  je j  p rz y sz łą  p ro d u k ­
c ją  z a in te re so w a ły  się  ju ż  
k r a je  so c ja lis ty cz n e , a  tak że  
A n g lia , F ra n c ja  i in n e  k ra je  
E u ro p y  o ra z  k r a je  z a m o r­
skie...

i .  2. 1971 r .  — D w ie  m a ­
szy n y  c o tto n o w e  f irm y  
„ T e x tim a ” ju ż  w ,,JA R L A ­
N IE ’'. M o n taż  p ie rw sze j m a ­
szyny  w  O śro d k u  S zk o len io ­
w y m  p rzez  m o n te ró w  z NRD
1 p rzeszk o lo n y ch  w  Ł odzi fa ­
chow ców .

M arzec  1971 r. —  „ JA R ­
L A N ” ro śn ie  w  oczach. W 
g łó w n e j h a li  jeż d żą  jeszcze 
c iąg n ik i a p la s ty c y  o p ra co ­
w u ją  ju ż  w zo ry  b luzeczek...

18. 3. 1971 r. — W k ró tce  
p ie rw sze  w y ro b y  „ JA R I.A - 
N U “, a w  g łó w n y ch  h a la ch  
p ro d u k c y jn y c h  t r w a ją  p ra c e  
b u d o w lan e .

13. 1. 1971 r. - r  Z m aszy n y  
c o tto n o w e j ,,T ex t.im a '’ sch o ­
dzi p ie rw szy  w y ró b !

25. 5. 1971 r. — Czy b u ­
d o w la n i d o trz y m a ją  s ło w a?

4. 7. 1911 r. — P ó łro cze  w  
„ JA R L A N IE ” — zn aczn e  
p rz y śp ie sze n ie  tem p a  robó t. 
Z um ów  n ie  w y w ią zu je  się  
„M o sto s ta l” . J e ś li n ie  ru szy  
se rce  Z a k ła d u  — k o tło w n ia
—  te rm in  o d d a n ia  „ JA R L A - 
N U ” zo stan ie  p rz e su n ię ty  o 
pó ł roku .

27. 7. 1971 r .  — R ozpoczęto  
m o n ta ż  d a lszy ch  m aszy n  
co tto n o w y ch  — sied em  w zo ­
ró w  sw e te rk ó w  w y p ro d u k o ­
w a n y c h  w  O śro d k u  S zk o le ­
n io w y m  u jrz y  n ieb a w e m  
św ia tło  d z ie n n e  (w sk le ­
p ach ).

1. 8. 1971 r. — O d d a n o  pod
m o n ta ż  m aszy n  p ie rw szą  
cześć h a li d z ie w ia rn i.

22. 10. 1971 r. — „ JA R ­
L A N " dogoni czo łów kę d z ie ­
w ia rsk ą  —  od m ies iąca  z 
sześciu  m aszy n  co tto n o w y ch  
schodzi k ilk a se t e le m en tó w  
odzieży  d z ien n ie .

9. 12. 1971 r. — M e ld u n ek
o c a łk o w ity m  w y k o n a n iu  
zo b o w iązań  p o d ję ty c h  n a  
cześć V I Z ja zd u  p a r ti i .

M o n ta ż  g łó w n e j ha li p ro d u k c y jn e j  „Jarlanu".

3. 1. 1972 r. — P o m y śln y  
s t a r t  do  n o w ego  ro k u ! T rw a ­
j ą  p ra c e  w y k o ń czen io w e  w  
g łó w n e j h a li p ro d u k c y jn e j.  
O d b y w a  się  m o n ta ż  m aszyn . 
T rW a in te n sy w n a  p ra c a  
szk o len io w a .

6. 9. 1972 r. — W icem in i­
s te r  p rzem y słu  lekk iego  
Z w iązk u  R ad zieck ieg o
E. A le k sie jew  zw ied a ił 
„ JA R L A N ". W p raw d z ie  w  
g łó w n y ch  h a la c h  trw a ją  
jeszcze  p ra c e  m u ra rsk ie , a 
w  in n y ch  go to w y ch  ju ż  p o ­
m ieszczen iach  o d b y w a  się  
m o n ta ż  u rz ąd z eń , to  je d n a k  
ju ż  za k ilk a  d n i w y ro b y  ze 
z n ak iem  „ J a r la n ” u k a ż ą  się  
w  sp rzed aży .

9. 9. 1972 r. — J u ż  za k i l­
k a  d n i opuśc i „ JA R L A N ” 
p ie rw sza  p a r tia  10.000 sz tu k  
b luzek .

11. 9. 1972 r. — W  do m u  
to w a ro w y m  W SS „ Ja ro s ła w "  
p ie rw sza  sp rzed aż- w y ro b ó w  
„JA R L A N U " — to w a r  
„ch w y c ił" .

29, 9. 1972 r. — P o w aż n e  
p rzeszk o d y  n a p o ty k a  m o n ta ż  
k o tło w n i.

12. 1. 1972 — „ Ja r la n o w a  
re c e p tu ra ” — b a d a  się  p rzy  
p om ocy  tes tó w  p rz y d a tn o ść  
k a n d y d a tó w  do  w y k o n y w a ­
n ia  zaw o d u .

16. 1. 1972 r. — K ocio ł 
; ,J a n ” — u ru c h o m io n y . O cze­
k iw a n a  p a ra  tech n o lo g iczn a  
ju ż  w  h a li  p ro d u k c y jn e j. 
T em p o  p ra c  b u d o w la n y ch  
p rz y b ie ra  n a  sile. P rz e d s ię ­
b io rs tw a  w sp ó łu c z es tn icz ą ­
ce śc ią g a ją  re z e rw y  n a  p lac  
b u dow y.

3. 2. 1972 r. —  W  „ JA R L A ­

N IE " za  p ięć . d w u n a s ta !  
T rze b a  og ro m n eg o  w y siłku , 
by zm ieśc ić  się  w  g ra n ic ac h  
cy k lu  in w esty cy jn eg o !

22. 2. 1972 r. — W ty m  ro k u  
„ JA R L A N " d o sta rcz y  n a  ry ­
n ek  około  400.000 s z tu k  w y ­
ro b ó w  !

3. 3. 1972 r. — P odczas 
w io se n n e j g ie łd y  „JA R L A N " 
po ra z  p ierw szy  z a p re z e n tu je  
k o lek c ję  30 w ła sn y c h  w zo ­
rów .

8. 3. 1972 r. — P ię k n y  gest 
z o k az ji Ś w ię ta  K o b ie t — u - 
fu n d o w a n o  d w ie  k siążeczk i 
m ieszk an io w e  z w k ła d a m i 
po 5.000 z ło ty ch  d la  s ie ro t.

25. 3. 1972 r. —  O d d an o  
p o m ieszczen ia  w y k o ń cza ln i.

W rzesień  1973 y. — P ie rw ­
sza n a g ro d a  za  s to isk o  i 6 
s re b rn y c h  m ed a li zd oby ł 
„ JA R L A N ” n a  ta rg a c h  w 
P o zn an iu .

30. 9. 1972 r. — B u d o w lan y  
n o n -s to p  w  „JA R L A N IE ”. 
W czo ra j do  p ó źn y ch  godzin  
n o cn y ch  p ra co w a ło  n a  b u d o ­
w ie  p o n a d  500 ro b o tn ik ó w . 
P ra c e  p o rz ąd k o w e  w y k o n u je  
ró w n ie ż  załoga „ JA R L A ­
N U ”. Z g o d n ie  z h a rm o n o g ra ­
m em  rozp o czął s ię  o d b ió r 
tec h n icz n y  o b iek tu . W  p ro ­
d u k c ji  z n a jd u je  s ię  k i lk a ­
d z ie s ią t  w zo ró w  w y ro b ó w . 
Z a k ła d  o d d an y  do  e k sp lo a ta ­
c ji.

4.
W  o fic ja ln y m  w y s tą p ie n iu  

n a cz e ln y  d y re k to r  Z ak ład ó w  
„JA R L A N ”, JA N  L E Ś N IA K ,
m ó w i:

„O przebiegu robót budowla- 
no-montażowych, a  zw łaszcza  
JakoAci wyKonawstwa można 
mówić niemal w nieskończoność. 
Dlaczego? Ponieważ — mimo od­

d a n ia  ZPD z. „JA R L A N “ w te r ­
m in ie , Jak i p rz ew id y w ał h a rm o ­
n o g ram , in w e sty c ja  p o s iad a  
w ie le  m a n k a m en tó w . P o w ażn y m  
b łęd em  by ło  h o łd o w an ie  t r a d y ­
c y jn e j „ s tr a te g i i”  in w esto w an ia , 
to  zn aczy  p rz y d z ie lan ia  zb y t 
m a ły ch  lim itów  w p ie rw szy ch  
d w ó ch  la la ch  b u d o w y . W tedy 
w ła śn ie , gd y  m o in a  by ło  gon ić  
z b u d o w a , by p ó źn ie j m ieć  w ię ­
ce j czasu  na  p race  w y k o ń c ze n io ­
w e, ro b o ta  w y ra ź n ie  k u la ła . 
E fek ty  ta k ie g o  d z ia łan ia  o d c zu ­
liśm y  d o tk liw ie  w o s ta tn ich  
trz ech  k w a r ta ła c h  b r., k ie d y  to  
n a s tą p iła  g w a łlo w n a  k o n c e n t ra ­
c ja  ro b ó t w y k o ń cze n io w y ch , r o ­
bó t b a rd zo  p ra c o c h ło n n y c h  l 
w \ym agających  s ta ra n n e g o  w y ­
k o n a n ia . T y m cz ase m  Ich Jakość , 
zw łaszcza  w b u d y n k u  a d m in i­
s tra c y jn y m , d a le k o  o db iega  od 
Idea łu . P o m im o  b a rd z o  e fe k to w ­
n e j, p rz y c ią g a ją c e j oczy sza ty  
z e w n ę trz n e j, k a żd y  k to  w e jd z ie  
do  ś ro d k a  b u d y n k u , ro z c za ru je  
s ię  jeg o  p ra w d z iw y m  w y g ląd em . 
A ta k , n a  m a rg in e s ie  s p ra w  b u ­
d o w la n y ch , p ra g n ą łb y m  do d ać , 
że g d y b y  m i p rzy sz ło  rea lizo w ać  
p o d o b n ą  In w esty c ję  w p rz y sz ­
ło śc i, to  p rz e d e  w szy s tk im  
c h c ia łb y m  d o p ro w a d z ić  do  k o ń ­
ca  ro z p o czę te  tu  dzie ło . M am  na  
m y śli ta k ie  p rz y g o to w a n ie  k a d ­
ry  d o  p ra c y , b y  s łow a o d o c h o ­
d z en iu  do  zdo lnośc i p ro d u k c y j­
n e j w y e lim in o w ać  z  Języ k a  e k o ­
n o m iczn eg o . A w ięc  — n ie  O śro ­
d ek  S zk o len io w y , lecz w cześn ie  
o d d a n a  do  u ż y tk u  h a la  d z lew ia r- 
n i ,  gdzie  m o g ły b y  się  u czy ć  s e t­
k i osób, Już b e zp o ś re d n io  p rz y  
m a sz y n a c h  p ro d u k c y jn y c h . W te­
dy  w y n ik i p ra c y  szk o len io w e j 
b y ły b y  jeszcze  lepsze  n iż  o b e c ­
n ie " .

2 e  n ie  w szy s tk o  sz ło  p rzy  
b u d o w ie  n a jn o w o c z e śn ie j­
szego z a k ła d u  d z iew ia rsk ieg o  
w  P o lsce  n ie  n a jn o w o cz eś­
n ie j, św ia d c zą  s ło w a  d y re k ­
to ra  p rz e d s ię b io rs tw a  b u ­
d o w n ic tw a  p rzem ysłow ego , 
m g r inż. A D A M A  SK O M R Y :

,,Kiedy przystąpiliśmy do bu­
dowy znanych Juł dzi* Zakła­
dów „JA R L A N ", nic miały one 
Jeszcze swej nazwy. Równtcł

OCALANIE WARTOŚCI

Dalszy ciqg ze str. 1
K iedyś, w  la ta c h  zab o ró w  

„ T v g n d n ik  I lu s tro w a n y "  bv ł 
p rz e p e łn io n y  p u b lik a c ja m i 
h is to ry cz n y m i. C h a ra k te ry ­

sty czn e  z a o s trz e n ie  w  p rz e ­
szłość. k ied y  „ rzeczy w isto ść  
sk rzeczy ". D ziś w sp ó łczes­
ność w y p ie ra  p rzesz łość , a 
p rzecież , w in n a  tu  być m ą ­
d rą  ró w n o w ag a .
. P a m ię ta m y  te  dw a  w a h a ­
d ła  w l i te ra tu rz e .  K ied y ś  w 
la ta c h  50 -ty ch  p an o w ało  w 
p oezji MY — z p ra w ie  z u ­
p e łn y m  z a ta rc iem  św ia ta  
p rzeży ć  i o d ręb n o śc i sam e- 
eo  p o e ty . A p rzec ież  w iem y, 
że p o e ta  w y ra ża  siebie, a le  
poza  nim  ies t tak że  św ia t 
z ew n ę trzn y ... W iec i w  po- 
ezii w in n a  p a n o w ać  ta  ró w ­
n o w a g a  — też  m usim y  w y ­
ra ża ć  uczu c ia  zb io row e, nie 
w y rz e k a ia e  sie , sw o je j o so ­
bo w o ści tw órczej-

W  m o je j p o ez ji czu le  p o -  
trz e b e  m ó w ien ia  o  p rzesz ło ­
ści. B y ł czas. k ie d y  zap o m ­
n ian o  o p ię k n e j p o stac i 
k s ię c ia  Jó z e fa  P o n ia to w sk ie ­

go. n a p is a łe m  w ó w czas  o 
n im  w ie rsz . D ziś P o n ia to w ­
sk i je s t  „ m o d n y ”, w iec  o - 
czy w iście  n ie  p isze  o mim. 
a le  np . o  z a p o m n ia n y m  k a ­
p ita n ie  W ięckow sk im ... J e s t  
p a re  se te k  w ie rszy  o W a r­
szaw ie ; w z ru sz a  m n ie  je j 
p ięk n o . sz a n u je  jej h is to r ie
—  a le  p isze  w ie rsze  o  m a­
ły ch , z ap o m n ian y c h  m ia ­
s teczk ach , o K u fle w ie . Wa- 
w olicy ...

M ój poetycki! d o ro b ek  
z a m k n a łe m  w  św ieżo w y d a ­
n y m  tom ie  w ie rszy  z całego  
życia pt. „ K a r ta  p o w o ła n ia " . 
W w ięk szo ści sk ła d a  sie  on 
z u tw o ró w  n igdy  d o tą d  n ie  
d ru k o w a n y ch .

„O D G ŁO SY ” : W y d a l Pan  
ró w n ie ż  k ilk a  k s ią że k  p ro ­
za to rskich ...

T a d e n s i  C h ró śc łe lew sk k
M oją  p ro zą  chcę ocalać  od 
zap o m n ien ia , u t rw a la ć  o d e ­

sz ły  ju ż  św tó t i ludzd. Tak 
ja k  p o ez ja  i czas p o ez ji je s t  
u t rw a la n ie m  w a rto śc i 1 cza ­
sem  w a rto śc i, tak  p ro za  je s t 
o c a la n ie m  od z ap o m n ien ia . 
S p ra w , ludzii, jeżyka... P o ­
k o le n ie  m oich  ro d z icó w  
g dzieś sie  ..zapodzia ło". K ie ­
dy  b y łem  o s ta tn io  w  m oim  
ro d z in n y m  M iń sk u  M azo­
w ie ck im . zobaczy łem , że to 
p o k o len ie  p ra w ie  całe  spo­
czy w a  ju ż  n a  c m e n ta rz u . A 
tak ż e  p ra w ie  p o ło w a  m o je ­
go p o k o le n ia , k tó re  g inęło  
n a  w o jn ie ... U św iad o m iłem  
sobie , że p o zo sta ły  po  ty ch  
lu d z ia c h  n a jk ró ts z e  u tw o ry  
św ia ta  — e p ita f ia  n ag ro b n e : 
im ie  i n azw isk o , d a ta  u ro ­
d zen ia  i śm ierc i... 4 C oraz 
m n ie j lu d z i w ie  i ro zu m ie  
całość  życia tam teg o  p o k o ­
len ia . C ałość  życia, a  w iec 
o b y cza j, m en ta ln o ść , w ra ż l i­
w ość. sp o ry  ideow e... A za 
k a ż d y m  e n ita fiu m  n a  ty s ia -  
cach  p o lsk ich  c m e n ta rz y  
k ry je  sie  ja k a ś  S p ra w a , ja ­
k a ś  R zecz.

M ie jsce  ty ch  S p ra w  1 tych  
R zeczy je s t w  l i te r a tu rz e  — 
w ła śn ie  w  p roz ie . O c a la n ie

p rzesz ły ch  c zasó w  —  ludzfi.
jeżyka... P isząc  m o je  p o w ie ­
ści u św ia d a m ia łe m  sobie t a ­
k że  p rz y p ad k o w o ść  p rz e ­
ch o d zen ia  do h is to rii...  O to  
w  P o w s ta n iu  S ty czn io w y m  
b ra ło  u d z ia ł 40 ty sięcy  lu ­
dzi, k ied y  sz p e ra m  po a r ­
ch iw ach . w c iąż  sp o ty k a m  te 
sam e  n a z w isk a  — w  su m ie  
n ie  w ięce j n iż  400. T rzy  
c z w a rte  ty c h  n a zw isk  n o sili 
lu d z ie  z K ra k o w a  i W a r­
szaw y, a  w iec  in te lig e n c ja , 
gdzie p rz e k a z  z p o k o len ia  na  
p o k o len ie  b y ł s iła  rzeczy  ła ­
tw ie jsz y , gdzie  p isa ło  się  p a ­
m ię tn ik i... A k o n sp ira c ja  
s ty czn io w a  S ied lec . P io trk o ­
w a je s t  p ra w ie  zu p e łn ie  z a ­
p o m n ia n a . I w a r to  by ło  o - 
w e p iek n e  k a r ty  p o w stań cze  
te j m łodzieży  ocalić  od  za ­
p o m n ie n ia . A w ła śc iw ie  
p rz y w o łać  n asze j p am ięci.

W  ten  sposób  o o w s ta ła  m o ­
ja  k s ią żk ą  . .S z k a rła tn a  go­
d z in a" . Z aczcło  sie  od n ie ­
w in n eg o  sn o b izm u  —  p o sz e ­
d łem  tro p e m  m ojego  d z iad ­
k a , jed n e g o  z dow ódców  
■powstania — a n a tk n a łe m  
się  w  a rc h iw a c h  na  n ie z n a ­

ne  k a r ty  p o w sta ń c ze g o  z ry ­
w u  tn m te i  m łodzieży ... P o ­
s ta n o w iłe m  w ła śn ie  ich ży ­
cie p rz y p o m n ieć  — ich  le k ­
tu ry  i sp o ry , ich  jeży k . S tu -  
d io w ałe jri s ta re  fo to g ra fie , 
p a m i ę t a l i ,  m ap y , k u rs  Die- 
n ia d z a  i o b ycza jow ość .,.

W łaśn ie  te m u  p rz y p o m in a ­
n iu  c a ł o ś c i  życia  u m a r ­
ły ch  p o k o leń  s łu żą  m o je  p o ­
w ieśc i. C hce p o k a za ć  p o lsk a  
ro d z in ę  n a  p rz e s trz e n i p o k o ­
leń : od  „R o d zin y  J e d n o ro ż ­
c a"  o w ą tk u  częściow o a u to ­
b io g ra ficz n y m . po p rzez  „ L a ­
sk ę  M a tu za le m a"  (k tó ra  u - 
k aże  sie  w  „ C zy te ln ik u ” , b y ć  
m oże, już w  k o ń c u  tego  r o ­
ku)... C hce pok azać , iak  i- 
s to tn a  w ieź  tw o rzy  lu b  po ­
w in n a  tw o rzy ć  ro d z in a , w ła ­
śn ie  d la te g o , że d z ie je  p o l­
sk ich  ro d z in  sa  ta k  d ra m a ­
tyczne. P o la cv  1ak N o m ad zi 
w ę d ru ją  p o  P o lsce  — m o ia  
ro d z in a  n a  p rz e s trz e n i trzech  
p o k o leń  d w a n aśc ie  r a z v  
z m ie n ia ła  m ie jsce  p o b y tu  w  
k ra ju ...

C h c ia łb y m , ab y  z m oich  
p o w ieśc i u łoży ł sie cyk l — 
„ S re b rn a  i o d lo ty " . „ A u re -
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m y , b u d o w la n i, n ie  m ie liśm y  
w ów czas  p e łn eg o  o b ra z u  z a d a ­
n ia ,  ja k ie  n a s  czek a ło . P o  p ro s tu  
teg o  ty p u  in w e s ty c ji d o ty c h czas  
rz e szo w sk ie  p rze d s ię b io rs tw o  
n ie  re a lizo w ało . P rzy  budow ie  
n a p o tk a liśm y  sze reg  tru d n o ś c i. 
M iały  one sw e ź ró d ło  w s to so ­
w a n e j w ty m  czasie  p o lity ce  in ­
w e s ty c y jn e j,  p o le g a jąc e j na c a ­
ło ro c z n y m  u s ta la n iu  z an iżo n y ch  
lim itó w  p rz e ro b o w y c h . W brew  
z a sad z ie  k o n c e n tra c ji  k ie ro w a n o  
ś ro d k i n a  n a d m ie rn ą  m nogość  
z ad a ń  in w e s ty c y jn y c h  mc»,ouą 
„ z a c z ep ia n ia  o p la n " ,  k o sz tem  
in w e s ty c ji ju ż  ro zp o czę ty ch . Me- 
tó d y  ta k ie  p rzy  budow a* „JA K - 
LAiMU" d o p ro w ad z iły  do  tego, ze 
w  o k re s ie  d w u  i pół le tn ie j re a ­
l iz a c ji in w e s ty c ji,  w y k o n a n o  za ­
led w ie  tiu p ro c . c a łk o w ite j w a r­
to śc i ro b ó t, n a to m ia s t  40 p ro c . 1 
to  ro b ó t u a jo a rd z ic j  p ra c o c h ło n ­
n y c h  p rz y p a d ło  n a  trzy  k w a r ta ­
ły  b ieżącego  ro k u . T en  n ie p ra ­
w id ło w y  ro zk ła d  p ra c  w czasie  
b u d o w y  sp o w o d o w ał, że d o trz y ­
m a n ie  te rm in u  p rzuK azan ia  z a ­
k ła d u  p rzez  załogi 
b io rs tw  w y k o n a w c zy ch  s ta ło  się 
z a d a n ie m  szczegó ln ie  tru d n y m . 
(...) Z p rz y je m n o ś c ią  ch c ia ło y m  
p o d k re ś lić  h a rm o n ijn ą  w sp ó ł­
p ra c ę  z  b iu rem  p ro je k tó w . W y­
k o n a w co m  ro b ó t d u ż ą  s a ty s fa k ­
c ję  d a je  fak t w y b u d o w an ia  n o ­
w oczesn eg o  z a k ła d u  o p ię k n e j 
a re n ite k tu rz e  przem ysłow ej**.

5.
W okół J a ro s ła w ia  ro ln i*  

c tw o  — p o la  b u ra cz an e , ce ­
bulow e. W Ja ro s ła w iu  p rz e ­
m y sł now oczesny , a d o d ać  tu  
trze b a , że „ JA R L A N " ju ż  w 
n ied łu g ie j p rzyszłości będzie  
m ia ł to w a rzy sz a  — n ieo p o ­
d a l b u d u je  s ię  w ie lk ą  h u tę  
szk lą . D o k o n a ją  s ię  — ju ż  się  
po  części d o k o n a ły  — g łęb o ­
k ie  p rz em ia n y  w s tru k tu rz e  
o k o licznych  w si. W ie lu  ro ln i­
k ó w  s ta ło  s ię  lu b  n iezad łu g o  
się  s ta n ie  ro b o tn ik o - ro ln ik i-  
m i, k tó rzy  je n o  w żn iw a  na 
w ieś w ra c a ć  będą. I jeszcze 
je d n o  — p rzem y sł, k tó ry  
w szed ł w  Ja ro s ła w , w p ły n ie  
n a  jeg o  s t r u k tu r ę  k u ltu ra ln ą .  
P y ta n ie  — ja k ?

D o te j p o ry  w y d a rze n iem  
w  Ja ro s ła w iu  b y ły  w y stęp y  
zespo łów  re g io n a ln y c h . Lecz 
a p e ty ty  ro sn ą  w  tra k c ie  j e ­
d zen ia . J a ro s ła w  n ie  m a n a  
p rz y k ła d  te a tru ,  a  ch c ia łb y  
go m ieć. J a ro s ła w  ch c ia łb y  
też  m ieć  z re k o n s tru o w a n e  i 
o d n o w io n e  z ab y tk i. T ak o ż  
zap lecze  g a s tro n o m  iczno- 
ro z ry w k o w e , bo gospody 
lśn iąc e  żó łty m  lak ie re m  n a  
śc ian a ch  ju ż  n ie  w y s ta rc z a ­
ją . J a ro s ła w  je s t  p o n a d to  
m ia s te m  leżącym  n a  tu r y ­
s ty c zn y c h  sz lak ach ...

Prowincjo drzemiąca 
na ławkach na dworcu 

autobusowym — odej­

dziesz bezpowrotnie; i 

wierz mi, prowincjo 

buńczuczna, piwno-ja- 

rzębiakowa, odejdziesz 

i nikt cię nie będzie ża­

łował, Obyś odeszła i z 

innych miasteczek Rze- 

szowszczyzny. Jak naj­

szybciej.

A u to re m  w ie rsz a  w y k o rz y s ta ­
n eg o  w  tekScio Jes t p ra c o w n ica  
ZPD z. „ JA R L A N ", KRYSTYNA 
R A JT A R . W y k o rz y sta n o  ró w ­
n ież  m a te r ia ły  z „ E ch a  K ra k o ­
w a " , „N ow in  R zeszo w sk ich "  
o ra z  Jed n o d n ió w k i w y d a n e j 
p rzez  Z P D z, „ JA R L A N " p t, 
„ J a r la n k a " .

ANDRZEJ GRUN

Dalszy ciqg ze str. 1

Głowa pokry ta  siw izną nie 
je s t tu  bynajm niej rzadkoś­
cią, a całe gałęzie przem y­
słu  p racu ją  nad zapew ­
nieniem  cam pingow em u turyś­
cie m aksim um  wygód i udo­
godnień.

Tegoroczny przegląd cam pin­
gów jugosłow iańskich, wlos- 
kjch, austriack ich  i szw ajcar­
skich nasunął mi szereg ob­
serw acji i re fleksji, k tórym i 
pragnę  się tu podzielić z Czy­
teln ik iem . Zacznę od tego, że 
m ożna moim zdaniem , wyod­
rębnić trzy rodzaje użytkow ni­
ków cam pingu.

Przede w szystkim  w ym ienił­
bym tych, którzy tu rystykę 
nam iotow a upraw iają  zgodnie z 
je j sportow ym  duchem  i t ra ­
dycją. Przeważa tu młodzież, 
ale nie i;.a ona wyłączności. 
Są i ludzie starsi, którzy za­
sm akow ali w surow ym  obozo­
wym życiu i u p raw iają  je . eon 
am ore, nie tęskniąc by n a j­
m niej za luksusow ym i ho tela­
mi.

D ruga grupa cam pingow i- 
czów to ludzie, którzy tę formę 
podróżow ania przyjęli raczej z 
konieczności, n ie dysponując 
dostatecznym i środkam i m a­
terialnym i, by ryzykow ać w y­
najęcie  noclegu pod dachem . 
O płaty cam pingow e są różne, 
uzależnione od a trakcy jności 
położenia i od zakresu  usług 
oferow anych przez dany cam ­
ping. Chodzi tu  o takie św iad ­
czenia, jak  kanalizacja, woda 
bieżąca, prysznice, kon tak ty  do 
e lektrycznych golarek , woda 
ciepła za dodatkow ą opłatą  
lub bez, sk lep  sam oobsługowy, 
bar, czasem  kuchenki gazowe 
lub elektryczne, autom aty  
praln icze  itp.

Na ogół p łaci się określoną 
staw kę dzienną za każdą oso­
bę, u czasem dodatkow o za 
praw o postaw ienia nam iotu  i 
za parkow anie  sam ochodu. Tak 
na p rzyk ład  na cam pingu 
rzym skim  na wzgórzu M onte 
A ntene pobyt trzech osób ko­
sztu je  w tym  roku  1200 lirów  
(ponad 2 dolary) dziennie, w 
P ra to  pod F lorencją  — 1900 li­
rów  (w praw dzie cam ping lu ­
ksusow y, z w łasnym  basenem  
kąpielow ym ), a na cam pingu 
W est w W iedniu — 40 szylin­
gów (ok. 2,5 dolara).

N ie są to z naszego p unk tu  
w idzenia opłaty bagatelne, ale 
m ożna stw ierdzić, że n a j­
skrom niejszy  nocleg pod da ­
chom we w io tk im  albergo (m a­
ły hotelik , za.'azd) lub  w 
austriack im  F rem denzim m er 
(pokój gościnny) kosztu je  co 
najm niej czterok ro tn ie  więcej. 
Kogo więc nie stać na tak i 
w ydatek, tt.< chcąc nie chcąc 
lokuje się na cam pingu, gdzie 
w przeciw ieństw ie do hoteliku 
ma szanse gotow ania sob it po­
siłków, co stanow i dodatkow ą 
oszczędność.

Je s t jed n ak  i trzeci typ cam - 
pingowicza, m ający z dw om a 
poprzednim i m ało wspólnego. 
Przyczyny po jaw ienia się go 
na cam pingach szukałbym  w

sw oistym  snobizmie. W spania­
ły  sp rzęt turystyczny, z jak im  
przybyw a, każe z jednej stro ­
ny z góry odrzucić myśl, że 
k ie ru je  się on względam i 
oszczędnościow ym i, a z d ru ­
giej -  że chodzi mu o sporto ­
we, sp a rtańsk ie  obcowanie z 
na turą .

T aki snob cam pingow y w y­
posażony jes t albo w  nam iot 
bliski rozm iaram i nam iotow i 
w ielkiego w ezyra K ara  M usta­
fy, albo w skrzyżow anie n a ­
m iotu z potężną przyczepą. W 
tym  drugim  przypadku  nam iot 
stanow i część jad a ln ą  i salon, 
a  zespolona z nim  przyczepa 
zw ana k araw anem  — sypial­
nię.

Snob przyw ozi ze sobą boga­
ty kom plet różnorodnych lek ­
kich m ebli składanych, lam py 
sto jące  i wiszące, telew izory i 
radioodbiornik i tranzystorow e, 
b ark i przenośne obficie zaopa­
trzone i sta le  uzupełn iane, lo­
dówki, zlew ozm yw aki, p ra lk i, 
cale serw isy  naczyń stołowych
1 kuchennych, różnego form a­
tu  kieliszki, shakery , rożna 
e lek tryczne lub  na węgiel 
drzew ny ił r>., itp.

K ażdy posiłek  jes t tu  Istną 
orgią, niczym  uczta T rim al- 
chiona. Do zm yw ania odnosi 
się p lastykow e w anny w ypeł­

nione naczyniam i. W ieczorem 
nam iot przeobraża się w klub 
bridżowy.

W ten  sposób snob zam ienia 
cam ping w je- i przeciw ień­
stwo, w luksusow y hotel, w 
sw oje m ałe królestw o ocieka­
jące  zam ożnością i zadowole­
niem  z siebie. W spółczesna 
techn ika  pozw ala m u przeby­
w ać na łonie natury  przy jed ­
noczesnym  calkow ltytji e lim i­
now aniu  niew ygód 1 wyrzeczeń. 
M oże więc upraw iać co rano  
przed nam iotem  um iarkow aną 
g im haśtykę i dać się przy tym  
fotografow ać rodzinie. B arw ne 
slide‘y będą dowodem , jak  to 
on sportow o spędzał urlop.

N ie m uszę dodaw ać, że op i­
sana wy:'3j form a cam pingo- 
w ania  je s t w ynaturzeniem  sa ­
m ej idei cam pingu, sw oistą  
je j k a ry k atu rą . Prym  w tym  
w iodą n iew ątp liw ie  Niem cy z 
NRF, a zaraz po nich postępu­
ją  chyba W łosi, w ypełniający  
w raz z wożonym przez siebie 
bogactwem , przyczepam i i ło­
dziam i m otorow ym i cam pingi 
jugosłow iańskie, zwłaszcza 
wzdłuż w ybrzeża Istrii.

W szystkie trzy  typy  cam pin- 
gowania w ystępują  rów nolegle 
obok siebie 1 sobie n ie  p rze ­
szkadzają. Na cam pingu na- 
m io ty-palace  sąsiad u ją  ze 
skrom nym i „dw ójkam i", do 
których wchodzi się na czwo­
rakach. Is tn ie je  tu  nie p isane 
praw o, że sąsiedzi się sobą n a ­

\

w zajem  dyskre tn ie  nie in te re ­
su ją , co najw yżej pozdraw iają  
się przy rannym  spotkaniu. 
Dzięki tem u tu rysta  dysponu­
jący  ubogtm  wyposażeniem  
n ie m usi m ieć kom pleksów , 
choć czasem  zdarzy mu się 
zerknąć z zazdrością na w y­
godne bytow ani ' innych.

N apisałem , że sąsiedzi nie 
pośw ięcają sobie naw zajem  u- 
wagi. Rzecz zm ienia się  d ia ­
m etraln ie , gdy ktoś zwróci się 
do sąsiada o pom oc w jak ie jś  
d robnej, p rak tycznej spraw ie.
O pożyczenie m łotka do w b ija ­
n ia  śledzi, pom pki do m ate ra ­
ców, m apy, czy czegoś w tym  
rodzaju . W ówczas działać za­
czyna drugie n ie  p isane praw o 
cam pingu. Tu się  pomocy nie 
ty lko n ie odm aw ia, a le  św iad ­
czy się ją  z m aksim um  gorli­
wości i dobrej woli. Te p rze­
jaw y solidarności byw ają  b a r­
dzo m iłe, naw et w tedy, gdy 
sąsiedzi m ów ią innym i Języka­
mi 1 z trudem  m ogą się po­
rozum ieć.

P raw o dyskrecji I praw o po­
mocy ksz ta łtu je  stosunki na 
cam pingu, k tó ry  w n iektórych 
przypadkach  m ieści w sobie 
po kilka, a naw et k ilkanaście  
tysięcy dusz. A dm inistracja  o- 
bozu s ta ra  się nie ingerow ać w 
jego życie w ew nętrzne, śląc

tylko sprzątaczy I hydraulików . 
W zasadzie podporządkow uje 
się rów nież praw u dyskrecji 
(choć np. na cam pingu w Rzy­
m ie je s t stały  posterunek  k a ­
rabin ierów ).

Setki cam pingów  — m iaste­
czek na~iiotowych podobnych 
do siebie niezależnie czy to b ę ­
dzie L ucerna, G raz, czy M e­
diolan, w yalienow anych w 
pew nym  sensie z otoczenia i 
żyjących w łasnym  rytm em  — 
pokryw a E uropę dość gęstą już 
siecią, g ęstn ie jącą  oczywiście 
tam , gdzie skupione są zabytki 
h istoryczno lu l gdzie szczegól­
ne  uroki o fe ru je  k ra jobraz. Te 
m ałe spolet ności, n ietrw ałe 
tw ory w ym ieniające perm a­
nen tn ie  swój sk ład  osobowy, 
a przecież zachow ujące pewną 
ciągłość, zasługiw ałyby chyba 
na socjologiczną analizę. Tym 
bardziej, że choć my w k ra ju  
m ato jeszcze m am y cam pingów 
z praw dziw ego zdarzenia, to 
przecież liczba ich w p rzy ­
szłości będzie dynam icznie 
rosła.

WŁADYSŁAW 

ORŁOWSKI

l ia n  czyli z iazd  k o leżeń sk i" , 
p o tem  ..Szkoła dw óch  d z ie w ­
cząt" . B ęd ę  też  p isa ł o Ł o ­
dzi la t  p ięć d z ie s ią ty c h . I też 
b ed z ie  to  k sięg a  u m a rły c h
—  p rz y p o m n ien ie  i o ca len ie  
p am ięc i lu d zi, k tó ry m  grozi 
n iep am ięć ...

„O D G Ł O SY ’’: O d n o szę  j e ­
d n a k  w ra żen ie , że  n a jw ię c e j  
cza su  p o św ięca  P an  sw o je j  
p ra cy  p rze k ła d o w e j. Po p ro ­
s tu  są dząc  po  e fek ta ch ...

T a d e u sz  c h ró śc ie le w s k i:
To p ra w d a . N a  m o im  re,ga­
le  stoi 51 k siążek , w  k tó ­
ry c h  w m n ie iszv m  lu b  w ię ­
k szy m  s to p n iu  zazn aczy łem  
sw o ia  obecność  lak o  t łu ­
m acz. W n ied łu g im  czasie  ta 
liczb a  zw ięk szy  sie  o n a ­
s tęp n e  pożycie. U k aza ł sie 
w ła śn ie  toni poezii G rig o ri­
ja  P ie tn ik o w a  pod m o ia  r e ­
d a k c ja  i z o b sze rn y m  e se ­
jem  o ty m  poecie  ro sy jsk im  
p o lsk ieg o  D ochodzenia. M oje 
p rz e k ła d y  w ch o d zą  w  sk ład  
a n to lo g ii poezji ło te w sk ie j, 
w y d a n e j t>rzez P IW . t łu m a ­
czy łem  też  w ie rsze  do  a n to ­

lo g ii poezii l ite w sk ie j  P IW -u . 
W  L u d o w e j S p ó łd z ie ln i W y­
d a w n icz e j — tom  poezii T a -  
ra sa  S zew czen k i, tak ż e  z

■ moiimi p rz ek ład a m i... W  d r u ­
k u  — w ie rsze  w  an to lo g ii 
p o ez ji g ru z iń sk ie j (PIW ), d a ­
le !  p rz e k ia d v  w a n to lo g ii d o -  
ez,ji m a c ed o ń sk ie j (W yd. L i­
te ra ck ie ) . d a le j  p rz e k ła d y  
P oezii s ło w e ń sk ie j d la  a n to ­
log ii „O sso lineum "... A k tu a l­
n ie  p ra c a  nad  to m em  p o e ­
zii A z erb e jd ża n  u d la W yd. 
Ł ó d zk ieg o  (w sp ó ln ie  z Ig o ­
re m  S ik iry ck im )... No i w re ­
szcie t łu m a cz en ia  w ie rszy  
B a tiu sz k in a  K a ra m z in a  i A- 
lek seg o  T o łs to ja , K u ch e lb ec- 
k e ra  | D elw iga  do o g ro m ­
n e j trz y to m o w e j an to lo g ii 
poezji ro sy jsk ie j... T o z resz ­
tą  n ie  k o n iec , bow iem  za ­
czy n am  m o ja  b o d a j n a j t r u d ­
n ie jsza  p rzy g o d ę  p rz e k ła d o ­
w a  — tłu m a c z e n ie  p o e m a tu  
A le k sa n d ra  O stro w sk ieg o  
..O jczyzna m ró w k i" . J e s t  to 
u tw ó r  p isa n y  ja m b e m  — 
w ła c iw ie  n a  g ra n ic y  n ie p rz e -  
k ładalno-ści. o p a r ty  n a  id io - i 
m ach . p e łen  f in e z y jn e j g ry  
słów ...

J a k o  tłu m a cz  m ia łem  d w a  
m a rz e n ia . J e d n o  ju ż  z re a li­
zo w ałem  — je s t  to tom  
w ie rsz y  P ie tn ik o w a . w v d a n y  
w  W Ł  pod  m o ją  re d a k c ja . 
D ru g ie  m arz en ie  — to p rz e ­
k ła d y  A s ie jew a . z n a k o m ite ­
g o  p o e ty  rad z ieck ieg o , k tó re ­
go w  sw o im  czasie  cen io n o  
n a  ró w n i z M a jak o w sk im , a  
p o te m  n ie s łu szn ie  z a p o m n ia ­
no. P o  p ro s tu  — za d ługo 
żył. G o rzk ie  to . lecz  p ra w ­
dziw e.

„O D G Ł O SY ": N a w ią zu ją c  
do  „ O jc zy zn y  m r ó w k i"  ... 
P rze k ła d  p o e zji to  m ró w cza  
praca, ta k ż e  w  w y p a d k u  u -  
tw o ró w  zn a c zn ie  p ro s ts zy ch
n iż  p o em a t O strow skiego ...\

T ad e u sz  C h ró śc ie lew sk i.
W  p ra cy  p rz e k ła d o w e j trz e ­
ba p o siąść  sz tu k ę  n ie is tn ie ­
n ia . W ypożyczam  p ió ro  a u ­
to ro w i. k tó ry  n ie  zna p o l­
skiego. M usze  zap o m n ieć , że 
w iem  n ie ra z  w iece i n iż a u ­
to r. M usze „w ejść"  w  jego 
epokę, i e s te ty k e  jego  epoki. 
P u szk in  by ł bez w a tp ie n ia  
w ie lk im  p o e ta , a l t  n a rzęd zie

p o e ty c k ie , czyli p o e ty k e , spo­
sób o b ra z o w a n ia  m ia ł 150 la t  
s ta rsz e  niż te , k tó ry m i d y ­
sp o n u je  w sp ó łczesn y  p o e ta . 
T rze b a  w iec  u ży w ać  jeg o  p o ­
e ty k i, jeg o  p o e ty ck ich  n a ­
rzędzi. N ie m ożna  p o s tę p o ­
w a ć  ta k  iak  ó w  tłu m a cz  
L e rm o n to w a , k tó ry , zn u żo ­
n y  p ro s to ta  w ie rsza , p isze  w  
p e w n y m  m ie jscu  „d y sk  
s łońca". To z u p e łn ie  z In n e j 
p o e ty k i. A lb o  k to ś  in nv . t łu -  
m aczac  p ro s ty  w ie rsz  S z e w ­
czenki, d a je  ra p te m  słow o 
„p ła sk o sk rzy d łe" . To też  z 
in n e j  p o e ty k i. M ło dopo lsk i 
p o e ta  A n to n i L an g e  t łu m a ­
czył n a  p rz y k ła d  s ta ro in d v j-  
sk ie  p o em a ty , a  tak że  B a u -  
d e la i re ‘a, a  tak że  G oethego ... 
W szy stk ie  te  p rz e k ła d y  p o ­
d obne  by ły  do sieb ie  — a 
n a jb a rd z ie j  p o d o b n e  do o r y ­
g in a ln e j poezji L angego .

U w ażam , że ta k  n ie  m o ż ­
n a . Chodzii m l o  to. ab y  czy ­
te ln ik  m ógł w idzieć  ró żn ice  
m ied zy  p rz e k ła d a n y m i p o e ­
tam i. A le  t łu m a c z  m a p rz e ­
cież sw o ja  w raż liw o ść , spo ­
sób  k o ja rz e n ia . u lu b io n e  
sło w a , b a rw y  — je s t  n ie w o l­

n ik ie m  sw o je j w raż liw o śc i. 
T ak  w iec  „o d d an ie  p ió ra "  
je s t  m o żliw e  ty lk o  do p ew ­
n ego  s to p n ia .

„ O D G Ł O SY ": C zy  is tn ie ją  
u tw o r y  n ie p rze tłu m a c za ln e ?

T ad e u sz  C h ró śc ie lew sk i:
K o n g e n ia ln y c h  p rz ek ład ó w  
ch y b a  w  ogóle  n ie  m a. P o ­
w ażn y  k ło p o t ies t n a to m ia s t 
w ó w czas. gdv z u p e łn y  b ra k  
o d p o w ied n ik ó w , p u n k tó w  o d ­
n ie s ie n ia  o ry g in a łu  do  'n a ­
szej l i t e r a tu r y .  S zew czen k e  
tłu m aczy ć  s to su n k o w o  ła tw o , 
b o  P o lacy  sa  ra cz e j o s łu c h a ­
ni w  d u m k ac h , m ożna  w iec 
p rz en ie ść  te  w ie rsze  na  p o l­
ski g ru n t  i n iew ie le  u ron ić. 
A le  nn. ..S łow o o  p u łk u  Igo­
r a ” ? T u  ju ż  z u p e łn y  b ra k  
o d p o w ie d n ik ó w  — i t łu m a ­
czen ie  T u w im a  Iest raczej 
t r a w e s ta c ia  n iż p rzek ład em . 
P o d o b n ie  z resz tą  R o sjan ie  
n ie  m oga p rz e k ła d a ć  n a sz e ­
go K o ch an o w sk ieg o , bo  u 
n ich  z k o le i b ra k  o d p o w ie d ­
n ików . e u ro p e jsk a  l i te r a tu r a  
b o w iem  zaczy n a  sie  w  R osji 
od  k la sy cy z m u .

„ O D G Ł O S Y ": O ile  w iem , 
to  te  tr z y  d z ia ły  — poezja , 
proza , p rze k ła d  —  n ie  w y ­
c ze rp u ją  P ana  d zia ła lności 
p isa rsk ie ) .

T a d e u sz  C h ró śc ie lew sk i:
Is to tn ie . J e s te m  n iew v żv ty m  
n a u k o w ce m  — p o rzu c iłem  
k a r ie rę  n a u k o w a , w ra ca m  
je d n a k  często  do  ese ju ... 
S ta d  w ła śn ie  ow a. p ie rw sza  
w  Po lsce  — ro z p ra w a  o P ie -  
tn ik o w ie . s ta d  te szkice o  
d a w n e j p oezji Łodzi...

„ O D G Ł O S Y ": A b y  p ro w a ­
d zić  ta k  roz leg łą  pracę  p i­
sarską , trze b a  za p e w n e  w ie le  
w y rze c ze ń , u p o ru  i ta le n tu .  
Z  sa ty s fa k c ją  w ięc  p r z y ję liś ­
m y  fa k t  u zn a n ia  P a ńsk iego  
tru d u  w  fo rm ie  n a g ro d y  
W  RN . S erd eczn ie  P anu  g ra ­
tu lu je m y  w  im ie n iu  C zy te l­
n ik ó w  „O dgłosów ".

Rozmawiał:

JERZY WILMAŃSKI
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B orys w y szed ł z p o k o ju  n a  ta ra s . W  dole, u  podnóża

u rw is te j,  p ra w ie  p io now ej sk a ły  b łyszczał p ach n ący , su b ­
tro p ik a ln y  p a rk . N a w e t w o jn a  n ie  b y ła  w  s ta n ie  o d eb rać  
m u  u ro d y  i zap ach u .

P ó ł godziny  tem u  B orys p rz y je c h a ł tu ta j  o k azy jn y m  
au to k a rem . S k rzy p iące  p u d ło  z o tw a rty m  d ach em  o d b y w a ­
ją c e  n ieg d y ś re g u la rn e  tu ry s ty cz n e  re jsy  w zd łuż  n ad b rzeża , 
k u rso w a ło  te ra z  „w y ją tk o w o " , a  te  w y ją tk i zd a rza ły  się  
co raz  rz ad z ie j.

— M acie  szczęście — p o w ie d z ia ł B orysow i in s tru k to r  k o ­
m ite tu  p a r ty jn e g o  w  S u ch u m i — dziś w ła śn ie  k ie ru jem y  
do  G ag ró w  fro n to w ą  b ry g a d ę  a rty s ty c zn ą . M ogą w a s  p o d ­
rzucić .

— A le m ia łeś , ch łop ie , szczęście  — m ów ili ko led zy  w 
re d a k c ji . — Coś tak ieg o ! C ały  św ia t w alczy ! W szędzie  
p iek ło ! A ten  d o sta ł sk ie ro w a n ie  d o  ra ju !

B ry g a d a  fro n to w a  sk ła d a ła  się  z jeszcze z u p e łn ie  m ło  
d z iu tk ich  a rty s tó w . Z ie lona  m łodzież, n a iw n i ja k  k ró lik i. 
N ik t z n ich  n a w e t n ie  w ą ch a ł p rochu . W a u to b u s ie  z a c h o ­
w y w ali się  ja k  tu ry śc i p rzed  w y c ieczką  do  egzo tycznych  
k ra jó w .

S iln ik  d y sza ł ciężko, z w y siłk iem . A u to b u s zag łęb ia ł się  
w  górach . Ju ż  zm ie rzch a ło , gdy u k a za ły  się  p ie rw sze  zabu  
d o w a n ia  by łego  k u ro rtu . W szyscy o d e tch n ę li z u lgą, ja k  
gdyby  m u ry  c iem n y ch , w y m a rły c h  dom ów  sta n o w iły  do ­
s ta te cz n ą  o ch ro n ę  p rzed  a ta k ie m  z p o w ie trza .

A u to b u s  w sp in a ł się  po  s tro m y ch  u liczk ach , aż  z am arł 
p rzed  sza ry m  b u d y n k iem  z sze ro k im i o k n am i, m ro czn y m i 
ja k  sk a ln e  p rzepaśc ie .

— K o n iec  jazd y ! — zaw o ła ł k ie ro w ca , w y łażąc  zza k ie ­
ro w n icy  i w y p ro s to w u ją c  zb o la łe  c ia ło . — H o te l „ O rian d a " . 
P rzed  w o jn ą  — sa n a to riu m .

B orys sp o jrz a ł n a  zegarek . Do rozpoczęc ia  k o n c e rtu  zo­
s ta ło  jeszcze p ra w ie  d w ie  godziny. „S w oje  sp ra w y "  m ógł 
z a ła tw ić  d o p iero  ju tro  rano . P ow oli szed ł po k rę te j  ścieżce, 
aż  znów  zn a laz ł się  p rzed  ho telem . Po o m ack u  doszed ł d j  
trzec ieg o  p ię tra  i m a c h in a ln ie  sk rę c ił n a  schody w iodące  
w yżej. P ią te  p ię tro ! O sta tn ie . A le  schody  p ięły  się  d a le j w  
górę. S to p n ie  były te ra z  d re w n ian e , sk rzy p iące , lek k o  ug i­
n a ją c e  się  pod b u tam i. N agle  w yrosły  p rzed  n im  d rzw i. 
P c h n ą ł je. U stąp iły  z p rz e ra ź liw y m  zgrży tem . Poczu ł c iek ­
ły  zap ach  ku rzu . W d y m n ik ach  n ie  było szyb  i sączy ły  
jeszcze  b lad e  św ia tło  g asnącego  n ieba.

N. Ł A B K O W S K I

ZIELO NY  
KARNAW AŁ

OPOWIADANIE

b ęd ę?  W  m o im  w ie k u ?  K o m u  a re sz tą  z ab a w a  w  głowl*>
gdy m a  fro n t p rzed  nosem .

B orys co tch u  pob ieg ł n a  trze c ie  p ię tro . P rz y p o m n ia ł 
sobie , w  ja k i sposób a d m in is tra to r  zw o ły w ał g ru p ę  i  ta li 
sam o k laszcząc  w  d ło n ie  poszed ł k o ry ta rzem .

— K oledzy! K oledzy! P ro szę  n a ty c h m ia s t do  m n ie !
Z p o ko jów  w y jrz a ły  p rz es tra sz o n e  postacie...
...W ojskow y a u to b u s  p rzy w ió zł do  la z a re tu  p rz y  g łów ne] 

u licy  d w a  lw y, d w a  za jące , jed n eg o  w ilk a , jed n eg o  Don 
K ich o ta , jed n eg o  ry c e rz a  i k ilk a  po stac i k o m b in o w an y ch
— różn y ch  ep o k  i stan ó w .

H ole om ów iono  w  czasie  jazd y . B orys w z ią ł n a  sieb i«  
o b o w iązk i reży se ra .

— Moi d rodzy! — zw ró cił się  do1 a rty s tó w . — W szyscy 
u czy liśc ie  się  w  szko łach  te a tra ln y c h . N a pew n o  n ie  
w szy s tk im  pod o b a  się  teo r ia  S tan is ław sk ieg o , a le  n ie ra z  
k azan o  w am  g rać  w e tiu d a ch  w ed łu g  jego  sy s tem u . U m ie ­
cie to robić. Dziś m u sic ie  zag rać  w e tiu d z ie  pod h a s łem  — 
k a rn a w a ł. Ś p iew a jc ie , tańczc ie , in scen izu jc ie  sy tu a c je  k a r  
n a w a ło w e  różne  qu i p ro  quo , m ożecie  n a w e t n a  g łow ie  
chodzić  i rob ić  sa lto  m o rta le , a le  m usi być śm ieszn ie  1 
w esoło. T ak  w esoło  i śm ieszn ie , ja k  jeszcze an i w am , a n i 
ty m  rą n n y m , do  k tó ry ch  jed z iem y  — n ie  by ło  nigdy. G ra ­
cie  d la  ludzi, k tó rzy  o ta rli się  o śm ie rć  i o d łam ek  je j został 
w  ich ciele. M usic ie  dać  im  tro ch ę  b ez tro sk ie j radości. 
W y o b raźc ie  sobie , że b ierzec ie  u d z ia ł \V k a rn a w a le , k tó ry  
H itle r  u d a re m n ił d w u d z ies teg o  d ru g ieg o  cze rw ca  rok  
tem u .

B yło  to n a jw ese lsz e  p rz ed s ta w ien ie , ja k ie  B orys w id z ia ł 
k ied y k o lw iek .

N a p o czą tk u  k o n fe ra n s je r  o d czy ta ł tre ść  a fisza  i podkreś*  
lił, że n iem ile  w id z ian i b ę d ą  goście bez m asek . A rty śc i 
w ręczy li każd em u  m askę. W łaśc iw y  k o n c e rt jeszcze się  n ia  
rozpoczął, a  po sa lac h  ju ż  p rze to czy ła  się  sa lw a  g łośnego 
śm iech u . W szyscy s ta li się  u c ze s tn ik a m i te j zab aw y ,

O stro żn ie  s tą p a ją c  B orys w szed ł n a  s try ch . O czy p rz y ­
zw yczaiły  się  ju ż  do  p ó łm ro k u , zobaczy ł w ięc  sze reg  o tw a i-  
ty ch  sk rzy ń  z d y k ty  i leżące  koło n ich  b ia łe  p a p ie ro w e  to  
re b k i. S ch y lił się, s ięg n ą ł po  je d n ą  z to reb ek . U n ie s io n a  
p ę k ła  od do łu  i w y sy p ały  się  z n ie j m a lu tk ie  ró żn o k o lo ro ­
w e  k rążk i. P o d n ió sł g a rs tk ę . C o n fe tti!  N ieco d a le j leżały  
rzu co n e  by le  ja k  m ask i. T ra d y c y jn e  p y sk i w szy s tk ich  k a r ­
n a w a łó w : za jące , lw y, w ilk i, ro g a te  p o tw o ry . Z a jrz a ł do 
sk rzy ń . Czegóż tam  n ie  było! T e k tu ro w e  z b ro je  rycerzy , 
śred n io w ieczn e  żabo ty  z p a p ie ru , k o rony , tró jzęb y , b ro d y , 
p e ru k i i w ąsy  z lipow ego łyka. K a rn a w a ło w e  sk a rb y  złożo­
ne  b y le  jak , a le  jeszcze n a d a ją c e  się  do u ży tk u . S k ąd  ta 
w szy stk o  się  tu  z n a laz ło ?

B o ry s po p ęd ził w  dół. W  h a llu  b la sk  św iecy  p lą sa ł n a  
g łow ie  d rzem iąceg o  p o rtie ra . W y rw an y  ze sw oich  sn ó w  n ie  
m ógł od ra zu  z ro zum ieć , o co B orysow i chodzi. W k ońcu  
o p rz y to m n ia ł i sm ę tn y  u śm iech  p o ja w ił się  n a  jeg o  u stach .

— A ch, ta m  n a  s try c h u ?  Z an ieś liśm y  to  w  ów  p a m ię tn y  
dz ień . W  ja k i  d z ień ?  Z a ra z  p a n  z ro zu m ie . — Z aczą ł g rze ­
b ać  w  szu flad z ie  i w y ją ł ze sp odu  z łożoną  k ilk a k ro ć  
o g ro m n ą  p łac h tę  afisza . R ozłożył go n a  podłodze.

— N iech  p a n  p rzeczy ta . To m ia ło  być w ła śn ie  w tan 
dzień .

— R ok cz te rd z ie s ty  p ie rw szy  — d o m y ślił się  B orys.

N iedziela
22 cze rw ca

S a n a to riu m
„ O ria n d a "

ZIELON Y  KA RN A W A Ł

O szó s te j w ieczo rem  w  n a sz y m  sa n a to r iu m  
ro zp o czn ie  s ię  k a rn a w a ł

PO Ż EG N A N IE N A JD Ł U ŻSZ EG O  DNIA ROKU 
C o n fe tti, s e rp e n ty n a , sz tu czn e  ogn ie , 

w y s tę p y  s to łe czn y ch  a r ty s tó w .
D A N CIN G  DO 9 W IT U !! I

M ask i 1 k o s tiu m y  k a rn a w a ło w e  n a b y w ać  m o żn a  od  godz. 12 
G oście  bez m a se k  n iem ile  w id z ian i.

BU FETY  O B FIC IE ZA O PA TRZO N E M1

— N ie ste ty  — k iw n ą ł g ło w ą  p o rtie r .

— Z am ias t z ab aw y  —  w o jn a ?

— T a  by ło  o k ro p n e! Od sam ego  ra n a  n a  d w o rcu  d z ia ły  
się  s tra sz n e  rzeczy. N a k ażdy  pociąg  n a c ie ra ły  tłu m y  ro z - 
h is te ry zo w an y ch , b e z ra d n y ch  urlopow iczów ...

— P rz e p ra sz a m , że o śm ie lam  się... a le  czy n ie  m ógłby
p a n  d ać  m i tego  a fisza?

— N iech  p a n  b ierze . T am  n a  s try c h u  p e w n ie  jeszcze
dużo  ich  leży.

—  A m ask i, k o s tiu m y ?  — z n a d z ie ją  z ap y ta ł B orys.
— M nie osobiście  n a  d iab ła  one! Co ja , b aw ić  się  jeszcze

A rty śc i p o śp ieszn ie  ch w ycili za w a lizy  1 n esesery . B orys 
w y s iad ł o s ta tn i. W h a llu  o św ie tlo n y m  je d n ą  g ra b ą  św iecą  
sied z ia ł zn udzony  p o rtie r .

Z p rzy zw y c z a jen ia  szybko  u staw io n o  się  w  k o le jce  d j  
jego  k a n to rk u . Z askoczył ich  jed n ak .

— P ro szę  p a ń s tw a !  — p o w ied z ia ł unosząc  św iecę  w ysoko 
n a d  g łow ą, by lep ie j p rz y jrz eć  się  n ieo czek iw an y m  goś­
ciom  — P ro szę  p ań stw a , n ie  m ac ie  n a  co czekać! P rz e jd ź ­
cie sob ie  po p ię trac h , w y b ie rzc ie  p o k o je  w ed łu g  gustu .

W szy stk ie  są  w olne , k lu cze  z n a jd z ie c ie  w  d rzw iach .

Z am ias t k luczy  d a ł k a żd e m u  po  jed n e j m a lu tk ie j św iecz ­
ce.

D ługo łaz ili po  p u sty ch  k o ry ta rz a c h , o d b ija jąc y ch  echo  
ich  k ro k ó w  i głosów . C ien ie  pe łg a ły  po śc ian ach , a  oni 
m ie li w rażen ie , że g ra ją  w  sz tu ce  z u d z ia łem  ividm .

B orys w yszed ł n a  ta ra s . P rzed  w o jn ą  by ł ju ż  tu  k ilk a  
razy  i c h c ia ł zobaczyć, ja k ie  z m ia n y  n a rz u c iła  te m u  m ia ­
s teczk u  w o jna .

W  S u ch u m i słyszał, ja k  m ó w ili, że w  G a g rac h  w szy s tk ie  
dom y zm ien io n o  n a  laz a re ty , że w szędzie  p e łn o  ra n n y ch , że 
cały  b rzeg  n a jeżo n y  je s t  lu fam i dz ia ł, sk ie ro w an y m i k a  
m orzu . Z m o rza  m ógł p rzy jść  a ta k .

N a ta rc ie  z m o rza  s ta ło  się  ju ż  fa k te m . S ew asto p o l 
o s ta tn i b a stio n  flo ty  cza rn o m o rsk ie j — p ad ł. S z tab  p rz e ­
n ió sł się  do  Soczi. A to  by ło  ju ż  n ied a lek o  stąd . D alej n a  
p ra w o  zaczy n a  się  s tre fa  o k u p o w a n a . W  N o w o ro sy jsk u  
by li N iem cy , ca łe  M orze A zo w sk ie  by ło  n iem ieck ie .

N a k o ry ta rz u  p o ja w ił się  a d m in is tra to r  g ru p y  k o n c e r to ­
w e j, z o b o w iązk u  b ęd ący  ró w n ie ż  k ie ro w n ik iem  a r ty s ty c z ­
n y m  i k a s je re m . Położył n a  sto le  teczkę, w y c iąg n ą ł z n ie j 
lis ty  p łac, paczk i p ien iędzy  i m ia ł z a m ia r  p rz y s tąp ić  do 
w y k o n y w an ia  n a jw ażn ie jszeg o , jego  zd an iem , ob o w iązk u . 
L ecz zw y k ła  w tak ic h  razach  k o le jk a  n ie  u tw o rzy ła  się. 
N ik t n ie  śp ie szy ł1 się  z o trzy m an iem  h o n o ra riu m . P r  ze jeż  
d ż a jąc  s tro m y m i u liczk am i m iasteczk a  a rty śc i od ra zu  z au ­
w aży li, że an i jed e n  sk lep ik  n ie  je s t  o tw a rty . S u ch ą  ko la­
c ję  każd y  m ia ł w  to rb ie . O biad  — zro zu m ie li to  od ra zu  — 
b ęd zie  d o p ie ro  ju tro , n a jp e w n ie j w  ja k im ś  szp ita lu .

A d m in is tra to r  p o czek a ł ch w ilę , po tem  sch o w a ł p ien iąd ze
1 p a p ie ry  i w c ielił się  w k ie ro w n ik a  a rty s ty czn eg o .

— P ro szę  p a ń s tw a !  K oledzy! — w oła ł, chodząc  po k o r y ­
ta rz u  i k la sk a ł w  d łon ie . —  P ro szę  w szy s tk ich  do m nie! 
P ro szę  szybcie j!

Ze w szy stk ich  p o k o jó w  w y c h y liły  się  głow y.

A d m in is tra to r  g e stem  g łó w nodow odzącego  w y ją ł z k ie ­
szonk i sp o d n i duży , m asy w n y  zeg arek .

— K oledzy! P ro szę  sp ra w d z ić  zeg a rk i!  — zaw oła ł. — T e ­
ra z  w ed łu g  „ H e n ry k a  M ozera  i S y n ó w " je s t  d o k ład n ie  
18,53. K o n c e rt rozpoczn ie  się  o 21 w laz a re c ie  na  g łów nej 
u licy . P rz y jed z ie  po n as au to b u s . A u d y to riu m  s ta n o w ią  
ra n n i, w w iększości m a ry n a rz e  i o ficerow ie . D ow ództw o 
p ro si, żeby k o n c ert by ł m ożliw ie  w esoły. D la p o p ra w ien ia  
hu m o ró w . Z b ió rk ę  w y zn aczam  — a d m in is tra to r  sp o jrz a ł na  
zeg a rek  — p u n k tu a ln ie  o  20,30. Do tego  czasu  k ażdy  z w as 
je s t  w o ln y  i m oże z a ją ć  się  sw o im i sp raw am i...
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ch ó rem  p o d c h w y ty w a li re fre n y  p iosenek , o k la sk am i w y b i ­
ja l i  ry tm  tań có w , rz u ca li ce lne  re p lik i w y k o n aw co m  sa ty ­
ry czn y ch  scen ek  i skeczów . I lu z jo n is ta  w y c iąg a ł z uszu , 
rę k aw ó w  i k ieszen i w idzów  k o lo row e w stęg i se rp en ty n y  l 
c za ro d z ie jsk im  gestem  z am ien ia ł je  w  deszcz c o n fe tti. P óź­
n ie j p rz y k ry ł b ia ły m  fa rtu c h e m  le k a rsk im  ła d n iu tk ą  p ie ­
lę g n ia rk ę , a  gdy u n ió s ł go do  góry , to w y ło n iła  się  spod 
n iego  n a jb a rd z ie j p o p u la rn a  w laz a re c ie  osoba — k u c h a r  
k a  D usia , sto  k ilo g ram ó w  żyw ej w agi.

N ag le  w szy stk o  to  w  je d n e j sek u n d z ie  zam arło . B ud y ń  
k iem  w s trz ą sn ą ł w y buch . G d zieś b lisko  u p a d ła  bom ba. Z 
n iek tó ry ch  ok ien  z b rzęk iem  po sy p a ło  się  szkło. Jeszcze 
je d e n  w y b u ch  — ty m  razem  w  m orzu . D ługo s ły ch ać  było 
szum  w zb u rzo n e j w ody. Z aw y ły  sy ren y , z a tra jk o ta ły  szyb­
k o strz e ln e  b a te r ie  p. lo tn icze .

— Z gasić  św ia tło !  — ro z leg ła  się  k o m en d a  dow ódcy  la ­
za re tu . S a la  p o g rąży ła  się  w  c iem nościach .

— T o w arzy sze ! — B orys zd ziw ił się, ja k  don o śn ie  za ­
b rz m ia ł jego  głos. — R az ju ż  h itle ro w cy  u d a re m n ili  tu ta j  
z ab aw ę , 22 cze rw ca , w  tam ty m  ro k u . C zy dz iś znów  p o ­
zw olim y  im  o d eb rać  sob ie  rz a d k ie  c h w ile  rad o śc i i w ese ­
la ?  S a la  m ilcza ła .

— Z w ra c a m  się do  d o w ó d z tw a  la z a re tu .

— S łu c h am  w as — d a ł się  słyszeć głos w  c iem ności.

— P ro szę  pozw olić  a r ty s to m  n a  k o n ty n u o w a n ie  p rzed  
s ta w ien ia . M orze fo sfo ryzu je . J e ś li  ro zsu n iem y  zasłony, to 
oczy szybko  p rz y zw y c z a ja ją  się  do  m ro k u . M yślę, że a r ty ś ­
ci zgodzą się  g ra ć  bez św ia tła .

— O czyw iście! C h ę tn ie ! — ro z leg ły  się głosy m łodych  
w y k o n aw có w .

— Z g ad zam  się! — p o w ied z ia ł dow ódca.

— D rodzy s łu ch acze! — zw ró cił się  B orys do  c iem nej 
sa li. — P ozw ólcie , że ja k o  p ie rw szy  w y s tą p ię  w  d ru g ie j 
części n aszego  k a rn aw a ło w e g o  k o n c e rtu . P rzeczy tam  w a m  
o p o w iad an ie , k tó reg o  jeszcze  n ie  n ap isa łem , a le  k tó re  n a  
p ew n o  zo stan ie  n ap isan e , jeś li d a n e  m i będ zie  p rzeżyć  tę  
w ojnę . P o p ro szę  h a rm o n is tę  o w alca . D ziękuję... P ro szę  
w szy stk ich , k tó rzy  m ogą  tań c zy ć  o zap ro szen ie  do w a lca  
n aszych  p a ń  — le k a rk i i p ie lęg n ia rk i...

W  p ó łm ro k u  z aw iro w a ło  k ilk a  p a r. S ły ch ać  by ło  c iche 
sz u ra n ie  b u tó w  po p a rk iec ie . B o ry s zaczą ł m ów ić:

— Z d arzy ło  się  to w  p ie rw sz ą  ro czn icę  w y b u c h u  w o jn y .

W  n a d m o rsk im  sa n a to r iu m  z am ien io n y m  n a  p rzy fro n to w y  
laz a re t, p rzy  a k o m p a n iam en c ie  d z ia ł p. lo tn iczy ch  i w y b u ­
chów  bom b od b y ł się  w eso ły  z ie lony  k a rn aw a ł...

Przełożyła: SABINA NOWICKA-KOCZNOW

N. ŁABKOW SKT — ra d z ie ck i p isa rz  i d z ie n n ik a rz  b a rd z o  się  z a ­
s łuży ł p o lsk ie j l i te ra tu rz e  ja k o  tłu m acz  s a ty ry . W ydał w Z w iązk u  
R ad z ieck im  13 p rz e k ła d o w y c h  k s iąż e k , m .in . o p raco w ał an to lo g ie  
p o lsk ie j fra sz k i.

O p o w iad an ie  „ L e tn i k a rn a w a ł"  o p a rte  je s t  na  a u to b io g ra fic z n y ch  
p rzeży c iach  Ł ab k o w sk leg o , k tó ry  w czasie  w o jn y  byl k o re s p o n d e n ­
tem  fro n to w y m  p ism a  „ L ite r a tu ra  1 s z tu k a " .
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R O N D O  
DECYBELOWE

Rozwijo]qce się stosunki handlowe między Stanami 
Zjednoczonymi i Zwiqzkiem Radzieckim oraz innymi 
krajami naszego obozu, znajdujq się w centrum zain­
teresowania kół gospodarczych USA. Ostatnio, głos 
na ten temat zabrał przedstawiciel wielkiego biznesu 
amerykańskiego — David Rockefeller, udzielając wy­
wiadu pismu ,,US News and World Report .

W arknął cl .wonek, rozw arły 
się' drzwi 1 do przedpokoju 
w targną! są?' d z dołu w gra­
natow ych gatkach. O m iatając 
m nie laserow ym  wzrokiem  
zad u d n ił:

-  Zrób pan coś do cholery 
z tymi dziećmi.

S tanąłem  oniem iały, skruszo­
ny. Bo też dzieci (w wieku 
przedszkolnym ) bawiły się klo­
ckam i I kilkakroć przebiegły 
sw aw olnie p r/e?  pokój. W praw­
dzie w papuciach i po dyw a­
nie, ale zawsze...

Ośmielony moim milczeniem  
sąsiad z dołu zaczął m nie gło­
śno pom aw iać o złośliwe pusz­
czanie radia. I to na cały re ­
gulator, już od szóstej rano w 
niedziele. Bąknąłem  uspraw ie­
dliw iająco, że to pewnie ten 
z czwn tego pietra  tak gra, na 
co sąsiad w gatkach odpalił:

— Musi pah wiedzieć, że to 
jes t blok, proszę pana, tu 
w szystko słychać! W związku 
z tym każdem u należy zw ra­
cać uwagę. Tylko w ten  spo­
sób możemy zachować ciszę.

N astępnie jtiż nieco cichszym 
głosem przeprosi! m nie i po­
szedł s bie. Zrobił to tak zyb- 
ko, że n ;’  dążyłem  otworzyć 
ust, aby coś powiedzieć. Że np. 
n ie zam ierzam  powyrzynać 
dzieci i że leż m ieszkałem  w 
bloku, gdzie > kpżdej porze 
dnia sąsiad z góry wycinał na 
harnjpnjj szlagiery jji kaw ałki 
„z bfoćtą". Więc ktft' K<W> ma 
uc*yć, skoro on, właściciel g ra­
natow ych dynam ńw ek, m iesz­
kał dotąd w dom ku jednoro­
dzinnym , który  wyburzono?

Jednakże  zmilczałem  wszy­
stko. ponieważ z natury  jestem  
nieśm iały, a tak  szczerze, to 
przestraszyłem  się sąsiada, bo 
chłop je s ‘ m ocnej, kanciastej 
postury.

A on czuwał. K iedy sąsiadka 
z góry odprow adzała koleżan­
ki, prow adząc z nimi ożywio­
ną rozmowę, sąsiad wypadł 
zza drzwi i p rzy trzym ując gu­
mę od gatek, w rzasnął, aż za­
grały ustycznie schody:

- T o  jest blok, nie obora! 
Sam o cham stw o i bydło, psia ­
krew  !

Sąsiadka nie w ytrzym ała 1 
oznajm iła, że on Jest n ierogą-

P rz e d  w o jn ą  i po tem  p rzez  
te  d łu g ie  m ro czn e  la ta  m ie ­
szk a łem  w W arszaw ie, w A - 
le ja ch  U jazdow sk ich . Dom 
by ł tak i, ja k  w ie le  innych  w 
A le jach , n iczym  sp ec ja ln y m  
się  n ie  w y ró ż n ia ł; w ydłużony  
p ro s to k ą t m u ró w  zam y k a ł w 
ś odk u  o b szerne , w y a sfa lto ­
w a n e  podw órze, z n iew ie lk im  
ogrodzonym  s ia tk ą  d y w an em  
tra w y  po śro d k u . R osta  tam

cizną w galotach. W ięc sąsiad 
się zemścił. Miast w strzelić 
kolki z pistoletu, sprow adził 
diabelską m aszynę, czyli e lek ­
tryczną w iertarkę, i przez, trzy 
dni wiercił w ścianach otw o­
ry. Decybele tłukły się od pi­
wnic po dach. drżały szyby i 
sypał się gęsto tynk...

Nauczony tym i przykrym i 
dośv iadczeniam i, wcale się nie 
zdziwiłem , kiedy polecono mi 
zająć się ponownie oklepanym  
tem atem , jak im  jes t inw azja 
decybeli.

Jak  wynika z wyżej przyto­
czonych taktów , hałasem  za­
truw am y serdecznie, po są­
siedzku. W myśl bajeczki o 
Pawle i Gawle.

Kiedy sąsiad kupi nową p ły­
tę, pragnie się nią pochwalić 

' przed wsp okatoram i. Podob­
n ie  myśli drugi i trzeci, p rze­
to brzmi potężnie pojedynek 
decybeli na adaptery . I na te ­
lewizory.

A jeszcze groźniejsze byw a­
ją  pojedynki grup wyjców, 
kontru jących się ludowo pod­
czas chrzcin, wesel, im ienin! 
Przyłączaj.' się do nich hob­
byści, czyli domorośli szewcy, 
stolarce, ślusarze, którzy walą 
m łotkam i, rżną deski i p iłu ją  
blachę oraz „higieniści", pusz­
czający o północy strugi wody 
do wanien...

Z tego dom owego piekła wy- 
'* chodzim y' ń a  tzw . ś w ie ż e  po­

wietrze, indzie wita nas jazgot­
liwa dysharm onia wszędobyl­
skich decybeli. Już  od św itu 
chrzęszczą druciane tran sp o r­
tery  z butelkam i m leka; wyją 
młyny śm ieciarek , w których 
trzeszcz.i m ielone gnaty, szkło 
i pudelka od konserw.

Decybele są wszędzie! K ie­
dyś przy sklepie w ędliniarskim  
na ul. A Struga poturbow ałem  
kobietę w średnim  wieku, 
gdyż wpadłem  na nią p rzera ­
żony potw ornym  hukiem . Są­
dziłem, że zderzyły się dwa 
„S tary", a to tylko ludzie w 
w yśw iechtanych fartuchach 
rzucali na kupę b laszane po- 
j ,iiki na mięso. Tak. dwa 
kościotrupy v. b laszanej tru m ­
nie to wcale nie szczyt hałasu.

A le tym „szczytem " może być

lip a . S ta ra . S ta rsz a  od sa m e ­
go do m u  — m oże p rzed tem  
ro sła  gdzi in dzie j. M oże z j a ­
k ie jś  m azo w ieck ie j w iosk i 
p rzy w ieź li ją  i w ś ro d k u  
m ia s ta  w ko p a li i k aza li żyć 
n a  n iew ie lk im  sp ła ch e tk u  
z ie len i w asyśc ie  w y p ro ­
s to w an y ch  na baczność 
m u ró w , k tó re  w y d aw ać  
się  je j  m ogły  w ieczn o ­
trw a łe . P e w n ie  n ie by ło  je j 
w  tym  m ie jscu  n a jle p ie j, tę ­
sk n iła  m oże za  w ia tre m , za  
pszczo łam i ro jący m i s ię  p o ­
śró d  liści i k w ia tó w , za szcze­
b io tem  p tak ó w . Tu były je ­
no w a rsz aw sk ie  w rób le . A le 
d b a n o  o n ią  — jv u p a ln e  dni 
d ozorca  z lew a ł ją  s tru m ie ­
n iem  w ody z h y d ra n tu  i z a ­
p e w n e  z czasem , bo ta k a  jes t 
zw y k le  ko lej rzeczy, p rz y w y ­
k ła  do now ego.

L ip a  k w itła . K iedy  k w itła , 
w y p e łn ia ła  p o d w ó rk o  a ro m a ­
tem  sw ych  k w ia tó w  i w tedy  
w szy s tk ie  ok n a , od só te re n  
po szóste  p ię tro , były na  oś­
cież o tw a rte . I w szyscy za  to 
je j p a ch n ien ie  byli je j  w d z ię ­
czni.

W y buch ło  P o w stan ie , a le  i 
w ted y  do zo rca  lub  jego  g r u ­
ba, g d e rliw a  żona  co d zien n ie  
ra n o  o b lew ali lipę  i sp łach o - 
te k  traw y  k a sk a d ą  w ody z

dla Lodzi prac Niepodległości. 
Gdyby nie rozległy teren , już 
daw no runąłby w gruzy DH 
„U niw ersał". Bo od hali targo­
wej leci wycie „m ałych W ład­
ków" z pocztówek dźw ięko­
wych u jarm arcznych handla­
rzy oraz jazgot p rzeku- ’k. 
" /a rczą  sam ochody i p rzy n aj­
m niej co 30 sekund zgrzytają, 
ham ując lub ruszając, tram ­
w aje na licznych zwrotnicach. 
Na dobitkę skrzeczy zachrypły 
m egafon i terkoce dzwonek, 
które, ftllast regulow ać ob jaz­
dy, w prow adzają jeszcze w ię­
cej zam ieszarda., Za .poczekalnią 
MPK co dw ie m inuty (i częś­
ciej) ham ują- ' i s ta rtu ją  au to ­
busy, głównie linii „57". Nie­
które wozy sto ją po 5 m inut, 
lecz k rowcy nie w yłączają 
silników . Czerwone pudło trzę­
sie się, grzechocą obluzow ane 
rurk i i tabliczki inform acyjne, 
kłębi się sm ród spalin.

— Przesada. O statecznie m o­
żna uciec do parku  -  oponuje 
jeden  z moich zi.ajom ych.

Można, oczywiście, tylko, że 
z łódzkich parków przepłoszo­
no już w szystkie ptaki. T utaj 
co krok napotykasz na kolo­
rowego m łodziana, który jedną 
ręką  ściska za kark  dziewczy­
nę, w drug iej zaś dzierży prze­
pisowo wrzeszczący tranzy­
stor... ■ » ■ .' •>

D rugi znajotiriek zaś pow ie- 
d ał, że w c e n tru m 1 m iasta to 
jes t wszystko . norm alne, ale 
żeby na peryferiach  doprow a­
dzać ludzi do szalu, to już  k a ­
rygodne! Ponieważ nie w ie­
rzyłem , zawiózł m nie na ulicę 
K onstytucyjną 9 i posta-wil na 
balkonie, na czw artym  piętrze. 
Widok był przepiękny, zielone 
łąki, drzew ka, praw ie wieś. 
To tzw. strefa  ochronna. Żeby 
w tej strefie  nie było zbyt ci­
cho, od .,odz. 6 rano ulicą 
p rzew alają  się m ałe i w ielkie 
trak tory , ciągnąc jednakow e 
ł 'u n k i:  pojem niki z dym i (cą 
smolą. Ci.tgniki p racu ją  tak  
ciężko, że drżą szyby naw et 
na ósmym piętrze. N asilenie 
decybeli odpowiednio w zrasta, 
kiedy kierow cy zatanku ją  w 
narożnym  sklepie m onopolo­
wym.

gum ow ego w ęża. P o tem  z a ­
b ra k ło  w ody, trze b a  ją  było 
nosić z d ru g ie j s tro n y  ulicy 
p rz em y k a ją c  się  pod b a ry k a ­
dą. P rz e s ta n o  db ać  o tra w ę  i 
o lipę , ja k  p rz e s ta n o  db ać  o 
w ie le  in n y ch  rzeczy, k tó re  
s ta ły  się  n iew ażn e  w obec te ­
go, co s ta ło  się  n a jw a ż n ie j­
sze. A le W p rz e rw a c h  m iędzy 
n a lo ta m i lu d z ie  w ychodzili 
ze sch ro n ó w  i p a trz y li na  lipę. 
A .ia  sw ą  o b ecnością  z d a ­
w a ła  się  p rzeczyć  rzeczy w i­
stości.

W dom  u d e rzy ło  p a rę  po ­
cisków , p o tem  część dom u 
ro z w a liła  b o m b a, część su te ­
ren  sp ło n ę ła , a  d rzew o  t rw a ­
ło  pośród  ru m o w isk a  d z iw ­
nym  z rząd zen iem  losu — n ie ­
na ru szo n e . Z a led w ie  k ilk a  
o d łam k ó w  ro z d a rło  m u korę , 
k ilk a  zżó łconych  p o żarem  li­
ści łam a ło  jeg o  z ie leń . D rze­
w o trw a ło  p o śród  g ruzów , 
ja k  c za rn o le sk i sym bol. J a k  
w yzw an ie . L ipa  p rz e trw a ła  
P o w stan ie , p a le n ie  m iasta . 
Ścięto  ią późn iej, podczas od­
g ru zo w y w an ia . Z aw ad zała . 
Szkoda, bo  by ło  to  p ięk n e  i 
m ąd re  d rzew o  i... dzie lne.

P a m ię tam , s ta łe m  z o jcem  
w b ra m ie . N a skos, p rzez  po ­
d w ó rk o  p rzeb ieg a ł ch ło p ak , 
m oże 14-letrji- W z rzu to w y m

Na dom iar złego tuż przed 
wieżowcem usytuow ano przy­
stanek  autobusow y „58". Ha­
m ow anie i s ta rty , zgrzyty, wy­
cie silnika. Tylko po co, skoro 
w tym m iejscu wsiada lub wy­
siada 1 lub 2 pasażerów ? Au­
tobus mógłby pojechać prosto, 
krótszą drogą do m iasta, ale 
sąsiednia ulica, obstawiona 
w illam i, jakoś w ybroniła się 
przed dobrodziejstw em  m aso­
wego środka lokomocji.

K iedy piszę te słowa, pod 
sąsiednim  blokiem  Entuzjasta 
dwóch kółek napraw ia sfa ty ­
gowanego „Junaka". Zdaje się, 
że coś tam  nie gra w gaźniku, 
m ucha wpadła albo inny fafot. 
A le silnik gra! Mucha pew nie 
w yleciała z gaźnika. bo wzno­
si się jęk  jak  przy starcie 
„Biesa", co najm niej. A na gó­
rze u sąsiadki zawodzi, rów ­
nie wysoko, w yrw any ze snu 
dzieciak.

Gdyby ten  od „ Ju n ak a"  w ie­
dział, co ja  tu ta j w ypisuję, po­
wiedziałby pew nie, że Gontal 
jest zw ariow any atram enciarz, 
Am eryki nie odkryw a, niepo­
trzebnie  się szarpie i tru je , 
tru je  do oporu. I chyba m iał­
by rację, bo nie było moim 
zam iarem  pisać rozpraw y n au ­
kowe] na tem at ochrony n a ­
turalnego  środow iska, gdyż 
z d a n ie m  sobie, ąprpwę, że ^się , 
pow tarzam . A pow tórki - tę tn a - ' 
t y ^ n e  w p rasie  i ciągłe s i e ­
k an ie  się z hałasem  rodzą 
znieczulicę. Tak już jest, k ie­
dy działa na nas wciąż ten 
sam  bodziec.

W yznaję więc ze skruchą, że 
głoszone w felietonie praw dy 
oczywiste pow tarzam  ze w sty­
dem, m yślę jednak , że po trak ­
tow ane lekko tra fią  może do 
serca ludzi, którzy jeszcze nie 
popadli całkow icie w znieczu­
licę. Idzie mi o to, że jeśli już  
nie ma rady na tzw. „siły wyż­
sze", to chociaż sam i pow in­
niśm y ukrócić to w zajem ne, 
życzlioo  i po sąsiedzku za tru ­
w anie się decybelam i. Z m iłu j­
my się nad naszymi zdezelo­
wanym i organam i słuchu i wy­
patroszonym i nerw am i!

b a ttle -d re s ie , za d użym  n a  
n iego  — w ięc  p o d w in ą ł r ę ­
k aw y  i n o gaw ki sp o d n i. P rzy  
sze ro k im , c za rn y m , zdobycz­
nym  p asie  d y n d a ł g ra n a t  — 
„ c y try n k a " ;  za w ie lk i he łm  
sp a d a ł m u na oczy. w ięc pod­
trzy m y w a ł go ręką. N a r a ­
m ien iu  o p a sk a  b ia ło -cz e rw o ­
na. N agle  pod lip ą  z a trzy m a ł 
się  w pół ru c h u  — śm ieszn a  
sy lw e tk a  z b u ła m i z a w in ię ­
tych rę k aw ó w  i n o gaw ek , z 
g rzy b em  h e łm u  — ch u d y m i, 
ch ło p ięcy m i ra m io n am i o b ją ł 
p ie i  d rz ew a  i tak  trw a ł p rzez  
ch w ilę  ja k b y  o d p o czy w ał po 
d łu g im , za d łu g im  b iegu, a  
po tem  o su n ą ł się  n a  k o lan a  
pow oli, ju ż  b ezw ła d n y  i u 
stóp  lipy  n a  resz tce  traw y  zo­
sta ł. K iedy  p o d b ieg liśm y  z 
o jcem , ju ż  n ie  żył. N a jle ­
pszym  celem  są  te  se rca  n a j ­
d z ie ln ie jsze . J a k iś  „gołę- 
b ia rz " , m oże z b łą k a n a  k u ­
la...

O jciec  w  p a rę  dn i po tem  
p rzeczy ta ł mi w iersz , k tó ry  
n ap isa ł. N igdy  n ie  p isa ł 
p rzed tem  w ierszy . A le w 
tam ty ch  d n iach  w ie lu  ludzi 
ro b iło  to, czego n ie ro b ili n i­
gdy p rz e d te m : łag o d n i — za-
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P y ta n ie :  P a n ie  R o ck efe l­
ler, ja k ie  m ożliw ości o tw ie ­
r a ją  się  p rzed  S ta n a m i Z je ­
dnoczonym i w  dz ied z in ie  
um ów  h a n d lo w y ch  z k ra ja m i 
k o m u n is ty czn y m i?

O d p o w ied ź: P o te n c ja ln ie  
— b a rd zo  duże. K on iec  k o ń ­
ców', z p u n k tu  w id zen ia  
liczby m ieszk ań có w  i g lo b a l­
nej p ro d u k c ji p rz em y sło w e j, 
k ra je  so c ja lis ty cz n e  z a jm u ją  
w ażn e  m ie jsce  w  św iecie . 
M ożem y m ieć  ró ż n e  id eo lo ­
gie, a  m im o  to  u trzy m y w a ć  
ro zsąd n e  s to su n k i e k o n o m i­
czne i p o lityczne .

P y ta n ie :  Czy t rz e b a  dużo 
czasu  n a  p o w ażn e  ro zsze rze ­
nie  h a n d lu  z ty m i k ra ja m i?

O d p o w ied ź: B yć m oże n a ­
s tą p i to  szybcie j, n iż  są d z i­
łem  do m o m e n tu  m o je j p o d ­
róży po ty ch  k ra ia c h . W ie­
rzę, że is tn ie je  d ą że n ie  do 
zw ięk sze n ia  o b ro tu  h a n d lo ­
w ego  i z d u m ie w a  m n ie  
g w a łto w n y  w z ro s t h a n d lu  ze 
Z w iązk iem  R ad zieck im , ch o - 
c ia ś  n a  ra z ie  n ie  u d z ie liliś ­
m y  m u „n a jw ięk sze g o  u - 
n rz y w ile jo w an ia " , z k tó reg o  
k o rz v s ta  w ięk szo ść  in n y ch  
k ra jó w .

P y ta n ie :  C zym  tłu m aczy  
p a n  z a in te re so w a n ie  Z w iąż -

W S C H Ó D -
k u  R ad zieck ieg o  h a n d le m  ze 
S ta n a m i Z jed n o czo n y m i?

O d p o w ie d ż :R o s ja n ie  p rz y ­
w ią z u ją  do  h a n d lu  szcze­
g ó ln ie  duże  znaczen ie , są  
p rz ek o n a n i, iż jeg o  rozw ój 
p rz y n ie s ie  k o rzyści obu k r a ­
jom . Jeszcze  do  n ied a w n a  
S ta n y  Z jed n o czo n e  sp rz e c i­
w ia ły  się  tem u . D opiero  po 
in ic ja ty w a c h  p re z y d e n ta  N i- 
x o n a  i g e n e ra ln e g o  s e k re ta ­
rz a  KC K P Z R  L eo n id a  B re ­

ż n ie w a ,  a  tak ż e  p re m ie ra  
A lek sie ja  K osygina, -n ie k tó ­
re  p o w ażn e  p rzeszk o d y , s to ­
jąc e  n a  d ro d ze  do  ro zw o ju  
h a n d lu  zo sta ły  u su n ię te . 
T y m  n a leży  tłu m a cz y ć  oży­
w ie n ie  w  te j d z ied zin ie .

P y ta n ie :  J a k ie  t ra n s a k c je  
in te re s u ją  R o s ja n  n a jb a r ­
dz ie j ?

O d p o w ied ź: R o s ja n ie  są  
żyw o z a in te re so w a n i w  d łu ­
g o te rm in o w y ch  k re d y ta c h , 
tech n ice , ch cą  e k sp o rto w ać  
sw o je  to w a ry  do S ta n ó w  Z je ­
dnoczonych .

P y ta n ie :  J a k ie  k o rzy śc i 
p rz y n ie s ie  to  S ta n o m  Z je d ­
noczonym ?

O d p o w ied ź : Z w iązek  R a - S 
d z ieek i m oże d o s ta rcz ać  do 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p rz e ­
de  w szy s tk im  p a liw o , k tó re ­
go n ied o b ó r zaczy n a  się  w 
USA zao s trzać . O tw ie ra ją  
się  co raz  sze rsze  p e rsp e k ty ­
w y p rzed  e k sp o rte m  a m e ­
ry k a ń sk ie j  p ro d u k c ji  p rz e ­
m y sło w e j, p o czą tk o w o  dla 
p rz em y słu  rad z ieck ieg o , a 
n a s tę p n ie  i d la  k o n su m e n ­
tów . Je ż e li te ra z  n ie  poczy­
n im y  k ro k ó w , żeby u m ocn ić  
się  n a  ry n k u  rad z iec k im , 
k o m p a n ie  p rzem y sło w e  in ­
ny ch  k ra jó w  m ogą na  ty m  
ry n k u  o g ran iczy ć  szan se  a -  
m ery k a ń sk ic h  f irm , n a  k tó ­
ry m  i ta k  w y ra ź n ie  k s z ta ł ­
tu ją  się  w a ru n k i, k o rz y stn e  
d la  Z ach o d n ie j E uropy .

P y ta n ie :  Czy b izn esm an i 
m ogą bez o b aw y  n a w ią z y ­
w ać  s to su n k i h a n d lo w e  z o - 
so b isto śc iam i u rzęd o w y m i w  
k ra ia c h  k o m u n is ty c z n y ch ?

O d p o w ied ź: L udzie , k tó ­
rzy  zaw ie ra li i. k ra ja m i so ­
c ja lis ty c zn y m i s ta łe  p o ro z u ­
m ien ia , są  b a rd zo  z ad o w o le ­
ni. R o sjan ie  w y w iązy w ali się 
ze sw y ch  zo b o w iązań  n ie ­
zw y k le  su m ien n ie . Je ż e li p o ­
życzali p ien iąd ze , to  te rm i­
now o sp łaca li d łu ę i, p łac ili 
p ro c en ty  i ta k  d a le j.

J e d n a k ż e  n a leży  m ieć  na 
w zględzie , że w ie le  będ zie  
za leża ło  od ro zm ó w  w  s p r a ­
w ach  o b ro n v  i b ezn ieczeń - 
s tw a  o raz  od w y k o n a n ia  ju ż  
p o d o isan y ch  n o ro zu m ień . Ja  
osob iście  sadze, że te ra z  
n ra w d o p o ^ o b ień s tw o  k o n ­
f lik tu  m ięd zy  Zw iszk>°m  
R ad zieck im  a  S ta n a m i Z je ­

dn oczonym i je s t  o w ie le  
m n ie jsze , n iż p rzed tem . D la ­
teg o  w ła śn ie  h a n d e l je s t  p o ­
ży teczn y m  d z ie łem , sp rz y ja  
ro zsze rzen iu  k o n ta k tó w  i 
ro z ła d o w a n iu  n ap ięc ia .

P y ta n ie :  Czy rz ąd  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch  b ęd zie  m u ­
s ia ł użyczać gw -arancji n a  
w szy s tk ie  pożyczki, u d z ie la ­
n e  k ra jo m  k o m u n is ty czn y m ?

O d p o w ied ź: N ie. N asz 
b a n k  u d z ie lił R osjanom  k r e ­
d y tu  na  b u d o w ę  fa b ry k i sa ­
m o ch o d ó w  na  K am ie  bez 
g w a ra n c ji  rz ą d u  USA. Z o­
s ta ł  on udz ie lo n y  n a  w a ru n ­
k a c h  k re d y tu  B a n k u  E ks- 
p o r to w o -Im p o rto w e g o . I s ą ­
dzę, że z o s tan ą  u d z ie lo n e  
d a lsze  k re d y ty  bez g w a ra n ­
c ji, co n a jm n ie j do  o k re ś lo ­
n e j sum v.

P y ta n ie :  S k ad  b ę d ą  n a -  
p ł rw a ć  p ien ią d ze ?

O d p o w ied ź: Z m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  ry n k ó w  fin a n so ­
w ych . a  w ięc  n ie  tv lk o  ze 
S ta n ó w  Z iednnezonych .
Szczególn ie , gdv  chodzi o 
ta k  o g ro m n e  z am ie rz en ia  f i ­
nan so w e . ja k  w y d o b y c ie  e a -  
zu  z iem nego . J a k  p a n u  w ia ­
dom o, ob ecn ie  ro z n a tru je  się 
d w a  n r o ł"k tv  w ” ^ o b v w n n ia  
gazu  n a  S y b erii. W  zw iązk u

ZACHÓD
z jed n y m  z n ich  — ja k u t-  
sk im  p ro jek tem , k tó ry  p rz e ­
w id u je  d o staw y  gazu z iem ­
nego ze W schodn ie j S y b e rii 
n a  z ach o d n ie  w y b rzeże  S ta ­
nów  Z jed noczonych  — nasz  
b a n k  o d g ry w a  ro lę  c zy n n i­
k a  fin an so w eg o . D rug i p ro ­
je k t  p rz e w id u je  d o staw y  g a ­
zu z Z ach o d n ie j S y b e rii, 
p rzez  M u rm a ń sk , na  w sch o -j 
d n ie  w y b rzeże  S ta n ó w  Z je ­
dnoczonych .

P y ta n ie :  Czy Japończycy .' 
są  gotow i- * w»iQĆ u d z ia ł Mft 
tym  fin an so w an iu

O d p o w ied ź: Je ś li chodź,i o 
ja k u tsk i  p ro je k t, to  — jak  
p rz e d s ta w ia  s ię  to  te ra z  — 
Jap o ń czy cy  będ ą  p ra w d o p o ­
d o b n ie  o trzy m y w a ć  znaczne  
ilości tego  gazu  i z p e w n o ­
ścią  w ezm ą na  s ieb ie  p ro ­
p o rc jo n a ln ą  część w y d a t­
ków . J e s t  b a rd zo  p ra w d o p o ­
dobne , że i jap o ń sk ie , i z a ­
ch o d n io e u ro p e jsk ie  k o m p an ie  
b ęd ą  en erg icz n ie  k o n k u ro ­
w ać  z k o m p an ia m i S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  o pozycję  
n a jw ię k sz eg o  d o staw cy  u rz ą ­
dzeń  i m a te ria łó w  d la  re a l i­
z ac ji obu ty ch  p ro je k tó w  i 
ch y b a  zn aczn a  część ś ro d ­
ków  b ęd zie  d o s ta rc z a n a  w  
fo rm ie  k re d y tó w  n a  zak u p  
u rz ąd z eń .

P y ta n ie :  J a k  b ę d ą  w y g a ­
sać  te  k re d y ty ?

O d p o w ied ź: D rogą d o staw  
go to w ej p ro d u k c ji  gazu  z ie ­
m nego . Sądzę, że Z w iązek  
R ad zieck i zabezp ieczy  t e r ­
m in o w ą  sp ła tę  k re d y tó w  
w:ra z  z u ru c h o m ien ie m  p o ­
s ia d a n y c h  zasobów .

P y ta n ie :  P a n ie  R o ck efe l­
le r , czy to  w szy s tk o  w sk a z u ­
je  n a  z ac ie śn ia n ie  k o n ta k ­
tó w  Z w iązk u  R adzieck iego  z 
k ra ja m i Z ach o d u ?

O d p o w ied ź: W  p ew n y m  
se n sie  tak . P rzy w ó d cy  r a ­
dzieccy  z a m ie rz a ją  z a p e w ­
nić lu d n o śc i sw ego  k r a ju  
w yższy  poziom  życia. P o le p ­
szen ie  m ię d z y n a ro d o w e j sy ­
tu ac ji p o lity czn e j, a g łó w n ie  
w y co fan ie  s ię  S ta n ó w  Z je d ­
noczonych  z b ezp o śred n ieg o  
u d z ia łu  w w o jn ie  w' W ie tn a ­
m ie, je s t  tak ż e  w ażn y m  e le ­
m en te m  ty ch  um ów . W sp ó ł­
p ra c a  m iędzy  k ra ja m i, ta k  
ja k  to  w idzę, b ęd z ie  z m n ie j­
szać n ap ięc ie  i p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  w y b u c h u  w o jn y .

P y ta n ie :  Czy S ta n y  Z je d ­
noczone  m ogą w y k o rzy stać  
h a n d e l ja k o  n a rzę d z ie  b ro n i 
p o lity czn e j, w  celu  u z y sk a ­
n ia  od R o sjan  p ew n y ch  
u s te o s tw  7

O d p o w ied ź: Ja k ie k o lw ie k  
s to su n k i m a ja  po tity c7 n e  z a ­
b a rw ie n ie  i treść . W  p e r -
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FILM

DROGAMI 
CZASU

Pełnom etrażow y film  dokum entalny  był, je s t i p raw do­
podobnie nadal pozostanie rzadkością na ekranach  kin. 
U trzym ać uwagę widza, w ciągnąć go w  zdarzenia n a jb a r­
dzie j nawet b łahej 1 fikcy jnej opowieści je s t  rzeczą pro­
stą . Dokonać tego sam ego za pomocą re je s trac ji i przekazu 
zdarzeń au tentycznych okazało się spraw ą nieporów nyw al­
nie tru d n ie jszą , choć historia  film u tak ty  tak ie  tej? odno­
tow uje. Przed dziesiątkam i lat pionier, a  dziś klasyk do­
kum entu  Robert F laherty . udw odnll, i e  Jest to rzec/ moż­
liwa. Jego śladam i poszli Inni — loris lvens dokum entu 
nie zdradził nigdy. Roberto Rossellinl. tw órca włoskiego 
neoreallzm u, d la w ielkiego dokum entu  rozstał się z fabu­
łą. To tylko przykłady w yryw kow e.

L ata  pow ojenne wzbogaciły film oteki całego św iata o nową 
odm ianę dokum entu , zw anego film em  m ontażowym . Doku­
m entaliści zaczęli w archiw ach film owch znajdow ać m a­
teriały . k tó re  w ciągu ła t nabrały  w artości, których być 
może ongi nik t nic przew idyw ał. S tare  kroniki, później 
kroniki w ojenne — zapisy zbrodni, klęsk 1 zwycięstw, k ro­
niki i dokum enty  w ydarzeń politycznych i społecznych 
oraz zw ykłe zapisy codziennej obyczajowości stały  się bez­
cennym  św iadectw em  historii n iedaw nej przecież, ale już 
odległej. Przypom nijm y tu ty lko „Zw yczajny faszyzm " Mi­
chaiła  Rom ma I nasze „Spojrzen ie  na W rzesień * M acieja 
Sieńskiego, filmy, w których arch iw alne  m ateria ły , niosąc 
bagaż zdjęciowych dowodów, stały  się źródłem  p rze jm u ją ­
cego, m ądrego, w yw ażonego kom entarza 1 In terp re tac ji 
n iedaw nej historii. Oba te fllpiy cieszyły się sława I apro­
batą szerok iej publiczności, a  sale kinow e w czasie ich 
p rojekcji nic św ieciły pustką. Pow ie lttoś, żc to praw da, 
ale stało  się tak  d latego, iż film y te  niosły tem aty  w ielkie, 
ciągle jeszcze w ażne i ludziom  potrzebne. Oczywiście, że 
tak. Chodzim y do k ina  d la czyste j li ty lko rozryw ki, ale  
chodzimy rów nież wówczas, gdy proponuje  nam się fil­
my, na  k tóre  czekam y z jak ichś tam  racji głębszych, któ­
re znaczą coś w naszym  m yśleniu politycznym  I in te lek ­
tualnym , w odczuw aniu społecznym  i m oralnym . Trudno 
w dzisiejszych czasach, dających możliwość wyboru n a j­
różniejszych form  in te lek tualnego  i em ocjonalnego prze­
żyw ania zm usić nas do akcep tow ania  tego, co In telek tua l­
n ie m iałk ie  1 m oraln ie obojętne. T rudno  przyzwyczaić do 
tego, że sz tuka naw et w te j sw ej odm ianie, k tó rą  nazy­
wam y sztuką faktu , może być pozbaw iona em ocjonalnej 
barw y. Szyldy w ielkich tem atów  1 ważnych problem ow nie 
zastąpią twórców, k tórych postaw y, zaangażow anie, pasje
I nade w szystko m yślenie chcem y w idzieć przede w szyst­
kim . T ylko wówczas pow stać m oże płaszczyzna w spólnej 
Ay&kftójl m iędzy tym i, k tórzy dzieło tw oraą i tym i, którzy 
Je o d b iera ją

Przypom nien ie  tych k ilku  fak tów  z dziejów  k in a  doku­
m entalnego, przyw ołanie k ilku  re flek sji wydało ml się ko­
nieczne z okazji p rem iery  nowego polskiego film u doku­
m entalnego „DROGAM I CZASU" Jan u sza  Kidawy. Jak  
zostało pow iedziane na początku, pełnom etrażow y film  
dokum entalny  byw a rzadkością. J e s t  p iek ie ln ie  trudny , po­
tykali się na  nim  naw et tak  znakom ici nasi d okum en ta liś­
ci, jak  Je rzy  Bossak („273 dni poniżej zera"), czy K azi­
m ierz  K arabasz  („Rok F ran k a  W.“ ) Jan u sz  K idaw a m iał 
odwagę go zrobić. Uwierzył, że tem at, tak  Jak to Już p izc- 
cleż w dziejach  k ina  bywało, udźw ignie całe przedsięw zię­
cie. Zapom niał i e  zwyciężali ci, k tórzy n ie tylko tem atow i 
zaw ierzyli.

Film  „D rogam i czasu" je s t h isto rią  ruchu  m łodzieżow e­
go w Polsce od pierw szych la t pow ojennych po rok 1972. 
Zaprzeczyć trudno , że w Istocie tem at to  ciekaw y, m ogą­
cy liczyć na swych odbiorców zarów no w śród tych, k tó ­
rzy rodow odu swego szukać zechcą. Jak I w śród tych, k tó ­
rzy go przed laty  tw orzyli. Boję się, żc film  Jan u sza  K i­
dawy zaw iedzie jednych 1 d rugich . Dlaczego? Bo re a liz a ­
torzy zaproponow ali film  zbyt prosty , łatw y, bezkonflik to­
wy, a  oba pokolenia ludzi w film ie  tym  pokazanych, ci 
z ZM P i cl ZMS wiedzą, że przez te  praw ic  la t trzydzieści 
nie było ani prosto, ani łatw o, an i bezkonfliktow o. P raw dy
o pokoleniach nie da  się  zastąpić przem iennością obrazów 
z różnych okresów  pow ojennej historii w edle zasady — 
hufce pracy d aw niej l dziś, p iosenka I tan iec  d aw niej i 
dziś. P row adzi to do efektów  raczej niezam ierzonych, od­
b iera  nąw ct urodę a rch iw alnym  zdjęciom , jeśli m ówić o 
spraw ie  m ało w ażnej. Prow adzi do banałów  i uproszczeń, 
jeśli chcem y m ówić o spraw ach  najw ażniejszych , k tórych 
w ym iar określa  w czoraj i dziś naszego k ra ju . W filmie, 
k tórego tem a t 1 zam ierzen ia  przezeń określone każą ocze­
kiw ać czegoś innego, n ie m ożna obrazów zdarzeń d ram a­
tycznych pozbawić m ądre j In terp re tac ji. W ydarzenia ro ­
ku 1956 1 1968 przedzielić w ątp liw ej m ądrości sccnką m i­
m iczną, a  zakończyć popisem  zespołu m ocnego uderzenia.

Je s t  w  film ie Kidawy w iele znakom itych m ateriałów  
archiw alnych. I n iesłusznie w w yw iadzie d la  Filmowego 
Serw isu  Prasow ego re iy se r  w ypow iada sw ą troskę o to, iż 
widać w nich „ inne  spojrzenie, inny sam  «posób kręce­
nia", że w zderzeniu  ze zdjęciam i współczesnym i, może 
u jaw nić  się „pew ien fałsz". W idzowie Jego film u w łaściw ie 
odbiorą historyczny sens I nową jakość, naw et estetyczną, 
daw nych zdjęć. O ne w film ie Kidawy bronią się sam e. 
Od tw órcy zaś film u w idzowie oczekiw ali czegoś innego. 
Zarów no wyw ażonego zam ysłu autorskiego, zwłaszcza d ra ­
m aturgicznego. ja k  1 tego, co chyba na jw ażn ie jsze: m ą­
drego spo jrzen ia  na przeszłość I współczesność młodych, 
pogłębionej In terp re tac ji fak tów . W łasnego „ ja ” , czyli 
obecności polskich dokum entalistów  we współczesności nic 
zastąp ią  sk le jk i daw nych zdjęć I strzępy ak tua lnych  w y­
w iadów, choćby „najnow ocześn iej" fotografow ane. Jeśli 
w  re lacji m ojej pobrzm iew a nieco ostry  ton. to tłum aczy 
go, sądzę, żal. i e  ciekaw em u I chyba oczekiw anem u te ­
m atow i n ic tow arzyszą głębsze am bicje  realizacji I p re ­
zentacji. Zaangażow anie, o którym  d y sk u tu ją  młodzi dzien­
n ikarze  w film ie  K idaw y Jest w  sztuce pojęciem  szcze­
gólnie złożonym  i d ek larac je  go n ie zastąpią.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

FILMY W TY
0  ro li f ilm ó w  w  te le w iz ji  p isa łe m  w  te j  ru b ry c e  

k i lk a k ro tn ie  p o d k re ś la ją c , że  d e c y d u ją  one  często  o 
p o z y ty w n e j ocen ie  ca łeg o  p ro g ra m u . D o tyczy ło  to  .z a ­
ró w n o  film ó w  fa b u la rn y c h , k tó re  b y ły  w cześn ie j, a lb o  
n a w e t w  z n ac zn e j p rzesz ło śc i e k sp lo a to w a n e  w  k i­
n ach , ja k  i f ilm ó w  te le w iz y jn y c h , s p e c ja ln ie  p ro d u ­
k o w a n y ch  d la  p o trz e b  m ałeg o  e k ra n u . (N. b . b y ły  to  
często  te le w iz y jn e  w e rs je  f i lm ó w  „ k in o w y ch "  ja k :  
„ P rz y g o d y  p a n a  M ich a ła" , czy p re z e n to w a n y  o b ecn ie  
„ K o p e rn ik ").

N a  z b liż a jąc y  się  sezon  je s ie n n o -z im o w y  R e d a k c ja  
P ro g ra m ó w  F ilm o w y ch  p rz y g o to w a ła , ja k  się  w y d a je  
po  p rz e jrz e n iu  p ro p o z y c ji, p ro g ra m  in te re su ją c y , 
u w z g lę d n ia ją c y  ró ż n o ro d n e  z a in te re so w a n ia  i g u s ty  
w ie lo m ilio n o w e j w id o w n i. W  p ie rw szy m  1 d ru g im  
prog i-am ie  w y św ie tla n e  b ę d ą  se r ia le , c ie szące  s ię  ja k  
d o tą d  n a jw ię k sz y m  p o w o d zen iem , o ra z  c y k le  te m a ­
tyczn e , u z u p e łn io n e  w ie lo m a  f ilm a m i fa b u la rn y m i. W 
p ro g ra m ie  I se r ia le  b ę d ą  e m ito w a n e  trz y  ra z y  w  ty ­
go d n iu , w  p ro g ra m ie  II je d e n  raz . O bok  d o ty ch czas  
p re z e n to w a n y c h  (i c ie szący ch  się  d u ży m  p o w o d ze ­
n iem  ja k  F ilm o te k a  A rcy d zie ł) cy k ló w  tem a ty c zn y c h , 
zob aczy m y  now e, a  w śró d  n ich  K L A S A  R O B O T N I­
C ZA  W W A LC E.

C ykl ten  ro zp o czn ie  s ię  w  p a ź d z ie rn ik u , w  o k re s ie  
K ra jo w e j K o n fe re n c ji  P a r ty jn e j .  W y św ie tlan y  b ęd zie  
w e w to rk i i so b o ty , o b e jm ie  sześć  film ó w  z rea liz o ­
w a n y c h  w  ró ż n y ch  k ra ja c h . Z  film ó w  z ag ra n ic z n y ch  
z o b aczy m y :

▲ „T O W A R Z Y S Z E " M a rlo  M o n lcelleg o , u k a z u ją ­
cy b u d z e n ie  s ię  i ro z w ó j św iad o m o śc i k la so w e j ro b o t­
n ik ó w  w ło sk ich .

▲ „SÓ L  Z IE M I"  H e rb e r ta  B ib e rm a n a . b ę d ąc y  k la ­
sy czn ą  p o zy cją  p o stę p o w e j k in e m a to g ra f ii  USA, t r a k ­
tu ją c y  o w a lk a c h  s tra jk o w y c h  m e k sy k a ń sk ic h  g ó rn i­
ków .

▲ „A D A L E N  31" B o W ld e rb e rg a , g ło śn y  f ilm  
szw ed zk i, w y ś w ie tla n y  k i lk a  la t  te m u  n a  w a rsz a w ­
sk ic h  „ K o n fro n ta c ja c h " .

Z  p o lsk ich  f ilm ó w  zo b aczy m y  „C Z A R N E  S K R Z Y ­
D Ł A " E w y i C z es ła w a  P e te lsk ic h  w g  p o w ieśc i J u l iu ­
sza  K a d e n a -B a n d ro w sk ie g o , p o św ięco n y  w a lce  ro b o t­
n ik ó w  Z ag łęb ia  w  la ta c h  d w u d z ie s ty c h . W  d n iu  15 
g ru d n ia  b r., w  25 ro czn icę  z je d n o cz e n ia  ru c h u  ro b o t­
n iczeg o  w  P o lsce , z o s ta n ie  po  ra z  p ie rw sz y  w  te le ­
w iz ji, w y św ie tlo n y  f i lm  K a z im ie rz a  K u tz a  „P E R Ł A  
W  K O R O N IE ", f ilm , k tó ry  je s t  n ie w ą tp liw ie  je d n y m  
z n a jw ię k sz y c h  o siąg n ięć  p o lsk ie j k in e m a to g ra f ii  o - 
s ta tn ic h  lat.

W cześn ie j, z o k a z ji X X X  ro c zn icy  L u d o w eg o  W o j­
sk a  P o lsk ieg o , w  k a ż d ą  n ied z ie lę  p a ź d z ie rn ik a  b ę d ą  
w y ś w ie tla n e  f ilm y  w  re ży se r ii J e rz e g o  P a sse n d o rfe ra , 
o b ra z u ją c e  w  sposób  c h ro n o lo g iczn y  b o h a te r s tw o  i 
t ru d  b o jo w y  p o lsk ieg o  ż o łn ie rz a  w  ła ta c h  I I  w o jn y  
św ia to w e j.

O d 28 p a ź d z ie rn ik a , w  z w ią z k u  z ro c zn icą  R e w o lu ­
c ji P a ź d z ie rn ik o w e j, ró w n ie ż  w  n ied z ie le , n a d a w a n e  
b ę d ą  k o le jn e  o d c in k i s ły n n eg o  ju ż  f ilm u  J u r i j a  O zie- 
ro w a  „W Y Z W O L E N IE ". J e s t  to  5 -częściow y, sze ro ­
k o e k ra n o w y  film , k tó ry  o b ecn ie  d z ięk i p o śre d n ic tw u  TV 
d o trz e  do  w id zó w  w  ca ły m  k ra ju .  „W y zw o len ie" — 
film  z re a liz o w a n y  z o g ro m n y m  ro zm ach em , s ta ł  się  
s fa b u la ry z o w a n y m  d o k u m e n te m  p rz e d s ta w ia ją c y m  
ro lę  A rm ii R ad z ieck ie j w  ro z g ro m ien iu  II I  R zeszy. 
F ilm  ten  z a w ie ra  w ie le  se k w e n c ji „p o lsk ich " , p o k a ­
zu ją cy c h  w sp ó łd z ia ła n ie  1 b ra te r s tw o  b ro n i  ra d z ie c ­
k ieg o  i p o lsk ieg o  żo łn ie rza .

A  co zo b aczy m y  w  k o n ty n u o w a n y c h  cy k la ch  te m a ­
ty cz n y ch ?  F ilm o te k a  A rc y d z ie ł z ap o w ia d a  m . in. 
„ C z te ry s ta  B a tó w "  F ra n c o is  T ru f fa u ta ,  „ P a n c e rn ik  
P o tio m k in "  S e rg iu sz a  E isen s te in a , „ K o m ed ian c i” M a r­
ce la  C a rn b (film  z łożony  z 2 częśc i: „U lica  z ło czy ń ­
ców " ł „R o m an s p a ja c a " ) . F ilm y  te  p re z e n to w a n e  b ę ­
d ą  ra z  w  m ie s ią cu , w e  w to rk i.

W  „ K ln ie  In te re su ją c y c h  F ilm ó w "  z o b a c z m y  w ie le  
n a p ra w d ę  in te re s u ją c y c h  f ilm ó w : „M r S m ith  jed z ie  
do  W aszy n g to n u "  z Ja m e se m  S te w a r te m  w  ro li ty tu ­
ło w e j, V. S c h lo n d o rffa  „ N iep o k o je  w y c h o w a n k a  T o r-  
le ssa" . p ro d u k c ji  N R F  o ra z  „T en  n a jle p szy "  F ra n k łin a  
S c h a ffn e ra , u k a z u ją c y  k u lisy  b ru ta ln e j  w a lk i p rz e d ­
w y b o rcze j w  U SA. P re m ie ry  K IF  o d b y w ać  się  b ę d ą  
ra z  w  m iesiącu , w e  w to rk i.

R e d a k c ja  P ro g ra m ó w  F ilm o w y ch  T V  zap o w ia d a  
ró w n ie ż  k ilk a  n o w ych  se r ia li. P ie rw sz y  to  z rea liz o ­
w a n y  p rzez  B B C -T V  film  se ry jn y  „ K u zy n k a  B ie tk a "  
w g  B a lz ak a , w  re ży se r ii G a re th  D av lesa  z M a rg a re t 
T y zack  w  ro li g łó w n ie j. N astęp n y , to  c ieszący  się  od 
d a w n a  o g ro m n y m  p o w o d zen iem  se r ia l  F ra n c o  R ossiego  
„ O d y se ja"  z  u d z ia łem  z n an y c h  a k to ró w  z w ie lu  k ra jó w . 
(W ro li P e n e lo p y  w y s tą p i g re c k a  a k to rk a  I r e n a  P a -  
pas). S e r ia l  b ę d z ie  s ię  sk ła d a ł  z  o śm iu  g o d z in n y ch  
o d c in k ó w .

1 jeszcze  d w a  se r ia le  z ag ra n ic z n e . P ro d u k c ji  te le w i­
z ji N R D  „P ło m ie ń  c z a rn e j św iecy "  w  re ży se r ii P e te ­
r a  H ag en a . J e s t  to  opow ieść  o  lo sa ch  n iem ieck ieg o  
k o m u n is ty , k tó ry  w y k ra d a  h itle ro w c o m  ta je m n ic e  
n ow ego  gazu  b o jo w eg o  1 p rz e k a z u je  ją  do  Z w . R a ­
dzieck iego . L is tę  tę  u z u p e łn ia  s e r ia l  f ra n c u sk i  „R o d zi­
n a  D u rto ló w "  w  d w u d z ie s tu  p ó łg o d z in n y c h  o d c in ­
k ach .
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Dalszy ciqg ze str. 9
b ija li,  o d w ażn i s ta w a li  się  
tch ó rz am i, w ie rzący  — b lu ź -  
n ili , b lu źn le rc y  o d m aw ia li 
p ac ierze ...

P a m ię ta m  te n  w ie rsz  j e ­
szcze...

0  b ru k  u lic y  w sp a rłe ś  p o s |.
n la te  sk ro n ie  

W okół k tó ry c h  n a ra s ta  ślad  
tra g ic z n ie  k rw a w y  

S ze ro k o  ro z rz u c iłe ś  dz iecięco  
sw e d ło n ie  

B ro n ią c  w ro g o m  d o s tę p u  do 
tw o je j  W arszaw y .

D a w n ie j b y łe ś  j a k  Is k ra  w 
s z a ry m  lu d zk im  tłu m ie  

T r y s k a ją c y  d o w c ip em  w szę ­
d o b y lsk i feavroclie 

T e ra z  leży sz  z a s ty g ły  w 
śm ie r te ln e j  z ad u m ie  

M ały  n ie z ło m n y  ry e e rz  san s  
p e u r  e t s a u s  re p ro c h c .

T a k  szy b k o  s ię  p rz e śn iłe ś  
z ło ty  śn ie  o  szpadz ie  

Z a trz a s n ę ła ś  się  ży c ia  c z a ro ­
d z ie jsk a  b ra m o  

C icha  ś m ie rć  n a  tw a rzy czc e  
z im n e  rę c e  k ład z ie

1 z a c ie ra  n a  w a rg a ch  o s ta tn i
s z e p t:  M am o...

C zasem  m y ślę  o lip ie  z 
w a rsz aw sk ieg o  p o d w ó rk a , 
k tó ra  m oże m a łe m u  ch ło p cu  
z b ia ło -c z e rw o n ą  o p a sk ą  w  
te j  ch w ili o s ta tn ie j ja w iła  się  
tw a rz ą  m atk i...

* * *
Ł az iliśm y  k ied y ś  z sy n em  

m o jeg o  p rz y ja c ie la  po lesie  i 
tra f il iśm y  na po rębę.

—  P o p a trz !  — p o w ied z ia ł 
M a ły  C z ło w iek  — w szy s tk ie  
d rz e w a  s tą d  so b ie  poszły! 
P rzy p u szczam , że k a rm ili je  
k a sz k ą  m a n n ą  i m a rc h e w k ą . 
J a  też  c h y b a  sob ie  k ied y ś 
p ó jd ę  z tego  w szystk iego .

P o tem  p o d n ió sł oczy w gó­
rę , p a trz y ł  d łu g o  n a  ch m u ry  
p ły n ą c e  n ad  lasem .

— C h m u ry  n ie  je d z ą  k a sz ­
k i  m a n n y  — rz e k ł w  z am y ­
ś le n iu  g łęb o k im . —  O n e  m a ją  
dobrze...

W  ty m  m o m en c ie  w  m oim  
m a ły m  to w a rzy sz u  n a ro d z ił 
się  p rzy sz ły  g lo b tro tte r .

S y n  m ojeg o  p rz y ja c ie la  m a  
c z te ry  la ta  1 na  ra z ie  ry su je  
d rzew a . T e jeg o  d rz e w a  m a ją  
nog i 1 ręce  i oczy. I k ilk a  o - 
g ro m n y ch  liści. A le  p rz ed e

w szy s tk im  m a ją  nogi. C za­
sem  n a w e t po  k i lk a  sz tu k .

* * *
— W ierzę , że źdźb ło  t ra w y  

je s t  ta k im  sam y m  cu d em , ja k  
p o d ró ż  g w iazd y  po n ieb ie .

I m ró w k a , i z ia rn o  p ia s ­
ku , i ja jk o  strzy ży k a ... w szy ­
s tk o  je s t  d o sk o n a le ,

Z ie lo n a  żab a  je s t  n a jw y ż ­
szym  a rcy d z ie łem ,

A leśn e  jeży n y  s tro ić  b ę d ą  
k o m n a ty  n ieb iesk ie

— n a jle p ie j,  jeś li się  tr a f i ,  
że W h itm a n a  re c y tu je  p ija n y , 
s ta ry  ak to r. J a  m ia tem  szczę­
ście  p rzeży ć  to  w b u fec ie  n a  
d w o rc u  w  K o lu szk ach . P i j a ­
ny, s ta ry  a k to r  ro z le w a ł po 
sob ie  p iw o, z ia ł mi w tw a rz  
k w a śn y m  od d ech em  i poez ją .

—  K ro w a, p a są ca  się  ze 
spu szczo n y m  łb em , p ię k n ie j­
sza  je s t  od w szy s tk ich  p o m ­
n ików ,

A z w y k ła  m ysz, p rzez  sam  
cud  sw o jeg o  is tn ie n ia , m oże 
n a w ró c ić  se k sty lio n y  n iew ie ­
rn y c h !

* * •
J . J . R o u sseau  by ł za p o ­

w ro te m  do n a tu ry . M a r in e ttl  
o p ę ta n y  haszyszem  m aszyny , 
m a r ih u a n ą  p ę d u  ry cza ł, iż 
sam o ch ó d  je s t  p ięk n ie jszy  od 
m ilo ń sk ie j W enus. M a ja k o w ­
sk i p ro p o n o w a ł sp a len ie  
w szy s tk ich  m u zeó w  św ia ta , 
pod lis tam i do  L iii B rik  ry so ­
w a ł m ałeg o  śm ieszn eg o  o les­
k a  i p o d p isy w a ł s ię : W asz 
Szczeń, a  w  o s ta tn im  liście  
n a p is a ł :  „N ie  p rz y p isu jc ie  n i­
k o m u  w in y  za m o ją  śm ie rć  i 
p roszę , n ie  p lo tk u jc ie . N ieb o ­
szczyk  o k ro p n ie  tego  n ie  lu ­
b ił" . Je szcze  n a p is a ł w  ty m  
liśc ie  tak ':

J a k  to  s ię  m ów i
h is to r ia  sk o ń cz o n a  

s trz a s k a ła  się 
łó d k a  m iło sn a

o b y t 
J e s te ś m y  ze so b ą  

W ięc co  nam  
po czczych  w sp o m in k ac h  

bó lów  i k rz y w d ?
• * •

B o k se r w ie , k ie d y  p o w i­
n ien  zejść  n a  zaw sze  z r in g u . 
Ż ycie  je d n a k  n ie  je s t  sp o r­
tem , a  życiem . I n ie  zaw sze 
w iad p m o , k ied y  o dejść , cza- 
se rr  o d e jśc ie  je s t  d eze rc ją , 
a  często  odch o d zim y  w b re w  
sw o je j w oli...
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sp e k ty w ie , d o b re  s to su n k i 
e k o n o m iczn e  w y w ie ra ją  d o ­
b ro c zy n n y  w p ły w  n a  p o lity ­
kę. A le  z n a sz e j s tro n y  b y ­
łoby  g ru b y m  b łęd em  w y k o ­
rz y s ta n ie  h a n d lu  ja k o  d ź w i­
gn i do  o s ią g n ię c ia  w ła sn y c h  
celó w  czy groźby . Sądzę, że 
R o s ja n ie  z a re ag o w a lib y  n a  
to  w y s ta rc z a ją c o  m ocno.

P y ta n ie :  D laczego?
O d p o w ie d ź : T o d u m n i lu ­

dz ie . O ni ta k ż e  tw ie rd z ą  —
i — oczyw iście  m a ją  k u  t e ­
m u  p o d s ta w y  — że w ie le  
In n y c h  k ra jó w  w  Z ac h o d n ie j 
E u ro p ie , ja k  ró w n ie ż  J a p o ­
n ia , p ra g n ie  ich  zao p a trz y ć  
w  to  w szy stk o , co m o g ą  im  
d a ć  USA. Is to tn ie , n a  p rz e ­
s trz en i o s ta tn ic h  d w u d z ie s tu  
l a t  n iem a l z u p e łn ie  p rz e s ta ­
l iśm y  h a n d lo w a ć  z ZSR R , 
n ie  zgo d ziliśm y  s ię  n a  w ię ­
k szy  e k sp o rt , a  to  o rzec ież
i ta k  n ie  p rz eszk o d z iło  w z ro ­
stow i ich  po tęg i.

P y ta n ie :  A za tem , ja k  w i­
dać, n ie  zg ad za  się  p a n  z 
ty m i lu d źm i, k tó rz y  m ó w ią , 
że S ta n y  Z jed n o czo n e  n ie  
p o w in n y  u d z ie lić  ro sy jsk im  
to w a ro m  k la u z u li  do  n a j ­
w ięk szeg o  u p rz y w ile jo w a ­
n ia ?

O d p o w ied ź : W y k o n an ie  u -  
m o w y  h a n d lo w e j i p o ro z u ­
m ie n ia  o  len d -lea se , ju ż  z a ­
w a r ty c h  z R o s ja n am i, zależy  
od u d z ie le n ia  p rz ez  K o ngres 
Z w iązk o w i R ad zieck iem u  
p ra w a  n a jw ię k sz eg o  u p rz y ­
w ile jo w a n ia . N ie  sp e łn ie n ie  
teg o  w a ru n k u  zag roz i p o ­
te n c ja ln e m u  w z ro sto w i r a ­
d z ieck ieg o  e k sp o rtu  do  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch  i, co za 
ty m  idzie , m ożliw ośc i k u p o ­
w a n ia  p rzez  Z w iąz ek  R a ­
dz ieck i a m e ry k a ń sk ic h  to ­
w a ró w .

W iem , że Is tn ie ją  ta k ia  
a sp e k ty  życia  lu d z i ra d z ie c ­

k ich , k tó re  n a m , A m e ry k a ­
n om , n ie  o d p o w ia d a ją . A  w  
n aszy m  sp o łeczeń s tw ie  i s t ­
n ie ją  zn ó w  ta k ie  a sp e k ty , 
k tó re  n ie  p o d o b a ją  się  R o­
s ja n o m . U rń a cn ia ją c e  się  
s to su n k i h a n d lo w e  są  je d ­
nym  z n a jle p szy c h  spo so b ó w  
lepszego  w z a je m n e g o  p o z n a ­
n ia  się. J e ś li p ro b lem  p rz y ­
z n a n ia  to w a ro m  ro sy jsk im  
k la u z u li  n a jw ię k sz eg o  u p rz y ­
w ile jo w a n ia  o k aże  s ię  p rz e ­
szk o d ą  n a  d ro d z e  sze rsze j 
w y m ian y  h a n d lo w e j — to  
b yć  m oże  z ap rz ep a śc im y  d o ­
b r ą  o k a z ję  d o  p rz e k sz ta łc e ­
n ia  św ia ta  n a  b a rd z ie j r a ­
c jo n a ln e j p o d s ta w ie  i z a sa ­
d ach  ro z w ija ją c e j  się  w sp ó ł­
p ra cy .

P y ta n ie :  C zy S ta n y  Z je d ­
n oczo n e  p o w in n y  zn ieść  
w szy s tk ie  o g ra n ic ze n ia  n a  
e k śo o r t  to w a ró w  s tra te g ic z ­
ny ch  ?

O d p o w ied ź : N ie. J e ś li  m o ­
w a  o b ro n i s tra te g ic z n e j,  
czy  m a te r ia ła c h  m a ją cy c h  
b e zp o ś re d n i zw iąz ek  z p ro ­
d u k c ją  w o isk o w ą , n ie  b y ł­
b y m  za z n ie s ien ie m  o g ra n i­
czeń. A1g u n rz e d n l sp is  to ­
w a ró w , o b ję ty c h  z ak a ze m  
e k sp o rtu , o b e jm o w a ł około  
1600 o k re ś lo n y ch  W yrobów , 
w  te j  lic zb ie  ta k ż e  w ie le  t a ­
k ich . k tó re  n ie  m a ją  n ic  
w sp ó ln eg o  z o b ro n ą . P rz y ­
t ła c z a ją c a  w ięk szo ść  tv c h  o- 
g rnn iczeń  n o w in n a  b v ć  z n ie ­
s io n a ; n ie k tó re  z n ich  zo ­
s ta ły  Już zn iesio n e. W ie lu  
lu d z i, b a rd z ie j  z o r ie n to w a ­
n y ch  ode  m n ie , sk ła n ia  się  
do  w n io sk u , że s to su n k o w o  
m ało  je s t  ta k ic h  to w a ró w , 
k tó ry c h  R o s ja n ie  n ie  m o g li­
b y  o trz y m a ć  in n y m i d ro g a ­
m i. D la teg o  też  n a sz  zak az  
e k so o rtu  ty ch  to w a ró w  do  
ZSR R  je s t  n iee fek ty w n y .

J. CZECH
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KRAWCZYK

P ie rw sz ą  re f le k s ją ,  k tó ra  n a su n ę ła  m l s ię  po  o b e jrz e n iu  w y ­
s taw y  m a la rs lw a  B a rb a ry  S z a jd z iń sk je j-K ra w c z y k  w  S a lo n ie  
S z tu k i W spółczesne j by ło , i i  n ie w ą tp liw ie  zna  o n a  Jeżyk i obce, 
a  z Jeżyków  obcy ch  zn a  p rz e d e  w sz y s tk im  f ra n c u s k i I a n g ie l­
sk i. T ru d n o  m i s tw ie rd z ił1 z ca łą  p ew n o śc ią  czy B a rb a ra  SzaJ- 
d z iń sk a -K ra w c z y k  zna  t a k ie  ł a d n e ,  a  Jeżeli Ją z n a  — to  czy 
zn a  Ją w w y d a n iu  k la sy c z n y m , czy  ły lk o  * „ Ł a c in y  n a  co 
d z ie ń "  C zesław a J ę d ra s z k n  (N asza  K s ię g a rn ia , W -w a , c en a  
21) z ł). B a rb a ra  S z a jd z lń sk a -K ra w c z y k  p rzez  k ilk a  la t  p ra c o w a ­
ła  w są s ied z tw ie  sw ego  m e ia ,  J e rze g o  K ra w cz y k a , k tó ry  by l 
m a la rz em  g łęb o k im  I m ą d ry m , n ie  m ó w ią c  J u i  o ty m , i e  b y ł 
m a la rz em  b a rd zo  d o b ry m , z  tego  to  są s ie d z tw a  w y n ik ły  d la  
m a la rs tw a  B a rb a ry  S z a jd z ló sk le l-K ra w c z y k  p ew n e  ik u tk l ,  z 
k tó ry c h  n a jb a rd z ie j  w id o m y m i s ą !

— p ra g n ie n ie  n a m a lo w a n ia  p rz e d m io tó w  w  sp o só b  llu z jo n l-  
s ty c z n y , a  w lec ta k i,  a b y  s p ra w ia ły  w ra ie n ie ,  l i  są  rz ecz y -

n w ls te ;  w yw odzi sit; to  z ap e w n e  z p rz e św ia d c ze n ia  a r ty s tk i ,  lż 
ś w ia t  p o z n aw a ln y  za  p o m o cą  zm y słó w  Jest z łu d ą ;
— p ra g n ie n ie  z am k n ięc ia  w  p ro s to k ą c ie  p łó tn a  p e w n y ch  m y ­
śli filo zo ficzn y ch  (k tó re  to  w o m a w ia n y m  w y p a d k u  są  zw y ­
k le  m y ś lam i n a tu ry  p o n a d cz a so w e j I) p rz y  p o m o cy  s k o ja rz e ń  
zap o ży czo n y ch  z s u rre a lis ty c z n e g o  la m u s a ;
~  p ra g n ie n ie  e p a to w a n ia  w idza  m n o g o śc ią  s k o ja rz e ń  ł b o ­
g ac tw em  w y o h ra in l ,  k tó re  to  p ra g n ie n ie  s tre sz c za  s ie  w 
u k ła d a n iu  obok  s ieb ie  p rzed m io tó w  z tzw . „ ró in y c h  p a ra f i i"
— Im w ięk sze  od leg łości d z ie lą  ow e p a ra f ie  od  s ieb ie , ty m  
z ab ieg  ów  w y d a je  s ię  a u to rc e  b a rd z ie j u d a n y .

W e fe k c ie  o g lą d a m y  m a la rs tw o , k tó re  m a  w sze lk ie  p o zo ry  
g łęb i in te le k tu a ln e j I d o z n a jem y  p rz y k re g o  ro z c za ro w a n ia , gdy 
o w ej g łębi n ie z n a jd u je m y . S w ego  czasu  m o d n e  b y ło  p o w ie ­
d z o n k o : „ Io lo b r lg id a  d la  u b o g ic h " . P a ra f r a z u ją c  ow o  p o w ie ­
d zo n k o  m ożna  by  rze c , że m a la rs tw o  B a rb a ry  S z a jd z lń sk ie j-  
K ra w cz y k  Iest m a la rs tw em  d la  b a rd z o  n ie  lu b ią c y ch  m yśleć  
sn o b ó w , dl» k tó ry c h  s t ró j  Jes t ty m  czym ś, co  c zy n i czło w iek a . 
N a k o n ie c  n a su w a  m i się  Jeszcze Jed n a  u w ag a , do  k tó re j  Ja ­
k o  re c en z e n t m am  p raw o , o tó ż  o b razó w  J e rze g o  K ra w czy k a  
n ie  sp o só b  by ło  o p o w i e d z i e ć  — J» trz e b a  b y ło  z o b a ­
c zy ć! O b razy  B a rb a ry  S z a jd z lń sk le J -K ra w cz y k  m o in a  o p o w ie ­
dz ieć, n a to m ia s t  m o in a  Ich n ie  o g ląd ać  w c ale  I n ic  s ię  p rzez  
to  n ie  s tra c i .

A  p oza  ty m  w szy s tk o  w  p o rz ą d k u .

ANDRZEł GRUN

POCZTA LITERACKA I PODRYWACZ
„A U T O R K A ” . P isz e  P a n i :  

„W y d a je  m i s ie , i e  w iększość  
p o c zą tk u ją c y ch  poetów  n ie  d o ­
zn a je  p o ra ż k i” . N ieste ty , p roszę  
P a n i — p o c zą tk u ją c y c h  a u to ró w  
J es t m ro w ie , n iew ie lu  z n ich  
w y p ły w a  na ła m y  cza so p ism  1 
s tro n ic e  k s iążek .

N a d es ła n e  w iersze  n ie  są , Jak  
s ię  P an i o b aw ia , an i zle, an i 
g łup ie . S ą  po p ro s tu  b a rd zo  
n a iw n e , b a n a ln e . N ie  p o tra f i 
P an i Jeszcze z a m k n ąć  w tych  
w ie rszach  sw o ich  w zru szeń  ta k . 
a b y  w z ru szy ł s ię  c z y te ln ik . P a n i

m e ta fo ry  są  Już  ta k  z u iy te ,  i e  
d o czek a ły  s ię  n a w e t w ie lo k ro t­
n ych  p a ro d ii... P o  p ro s tu  o p e ru ­
je  P a n i b a n a łem , k tó ry  b a n a ­
łem  b y ł Już w la ta ch  d w u d z ie ­
s ty ch . J eś li s ię  m ów i, że poezja  
p o w in n a  sz u k a ć  n o w y c h  ś ro d ­
ków  w y razu  — to  ro zu m iem y , 
że m usi o d n a jd y w a ć  now e o b ra ­
zy , n o w e  s k o ja rz e n ia , now e 
w z ru szen ia . P a n i w z ru sz en ia  są 
na  p ew n o  a u te n ty c z n e , a le  do 
ich  p rz e k az a n ia  używ a P a n i li­
te ra c k ic h  In s tru m e n tó w , k tó re  
d z iś  b rz m ią  fa łszyw ie .

POWIĘKSZENIA
Z N A JO M I

„ E x p re s s  I lu s tro w a n y ”  w  s ta łe j p o z y c ji „R o zm o w y  d n ia "  
o d k ry ł, że „ U śm iech  n a jle p sz ą  r e c e p ią ” -

„M ów i o ty m  dz iś  re p o rte ro w i „ E x p re s s u "  z n a n y  In te rn is ta  
d r  L., le k a rz  I n a u k o w iec , k tó ry  w sw o ich  b a d a n ia c h  w iele  
uw ag i pośw ięca  z ag ad n ien io m  za leżn o śc i o rg a n iz m u  cz ło w iek a  
od  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch '* .

Dr L. z n a n y  Jes t p rzed e  w szy s tk im  (t) — a u to ro w i ro z ­
m ow y.

P Y T A N IE  TY G O D N IA

„ Z iem ia  Ł ę c z y ck a "  p y ta :
„C zy Św inia tra f i do  p u n k tu  s k u p u ? ”
O d p o w ia d a m y : n ie  k a żd a  1 N ie s te ty . ,

PR O PO ZY C JA ?

„G los  R o b o tn iczy "  p ro p o n u je :
„ P o  p o w ro c ie  z w czasów  I u rlo p ó w  w a r to  ro z e jrz e ć  s ię  n ie ­

co  po w ła sn y m  g o sp o d ars tw ie . M oże z n a jd z ie  się  p a rę  lu k  — 
ch o c iażb y  w d o m o w y m  sp rz ęc ie , k tó re  w a r to  u z u p e łn ić  w 
s k lep a c h  „E ldom u*’.”

Po  p o w ro c ie  z w czasów  1 u rlo p ó w  n a le ży  n a jp ie rw  u z u p e ł­
n ić  lu k i w p o rtfe lu .

N a bralc u ro d y  T ad e u sz  P . 
n ie  m ia l p ra w a  n a rz e k a ć . W y­
so k i, p rz y s to jn y , o  c za rn e j c zu ­

p ry n ie  m ło d y  c h ło p a k  w y ra ź ­
n ie  p o d o b a ł s ię  d z iew czę to m , a 
p rz e b y w a n ie  w  lcb  to w a rz y s t­

w ie  o ra z  w  g ro n ie  p o d o b n y ch  
m u  p rz y s tp jn ia k ó w  _ s tan o w iło  

p o d s taw o w e  za jęc ie  b o h a te ra  

n a sz e j o p o w ieśc i. D osyć d aw n o  
rz u c ił p ra c ę  w  m ie jsco w e j h u ­
cie u z n a ją c ,  że p o n ad  d w u ty ­
sięczny  z a ro b e k , to  m a to  Jak  na 
Jego  p o trz e b y , ży ł n ie  w iad o ­
m o  z czego , w ięk szo ść  czasu  
sp ę d z a ją c  w k a w ia rn ia c h .

N ic  w ięc d z iw n eg o , i e  z n a ją ­
c a  Jed y n ie  Jego w a ru n k i zew ­
n ę trz n e , a  n ie  w ied ząca  n ic  o 
t ry b ie  ży c ia  T a d e u sz a  A n n a  
W. bez tru d u  d a la  s ię  „ p o d e r­
w a ć”  I to  n a  u licy . Co p ra w d a  
m a tk a  zaw sze  j ą  p rz e s trze g a ła  
tw ie rd z ą c , że u lic a  n ie  Jest o d ­
p o w ied n im  m ie jscem  do  z aw ie ­
r a n ia  zn a jo m o śc i, a le  T ad e u sz  
b y ł ta k  p ra w d z iw y  w  sw o ich  
z ap e w n ie n ia ch , że od  ra z u  u -  
w le rzy la ...

— O b se rw u ję  p a n ią  Już od 
d a w n a . B ard zo  m l się  p a n i p o ­
d o b a , s ąd zę  że b ęd z iem y  k o n ­
ty n u o w a ć  n a sze  sp o tk a n ia .

A n n a  n ie  m ia ła  n ie  p rz ec iw k o  
te m u . P o n iew a ż  Jed n a k  tego 
d n ia  sz ła  n a  Im ien in y , do  n a ­
s tę p n e j — u m ó w io n e j J u i  r a n ;  
d k l doszło  k ilk a  d n i późn ie j. 
W tedy  to  T a d e u sz  z au w a ży ł w 
rę k a c h , sw o je j p a r tn e rk i  m a ty  
cep e lio w sk i p o rtfe llk . W yrw ał 
Je j go z rą k , o d d a l d o k u m e n ty , 
a le  p o rtfe l w raz  z n iew ie lk ą  
s u m ą  p ie n ięd zy  zab ra ł .

— O ddam  cl p ó in ie j .  W iesz, 
b a rd z o  m l Jes t z to b ą  d o b rze ...

Id y lla  trw a ła ,  A n n a  n ie  p y ta ­
ła  Już o p o rtfe l , w ie rz y ła  z a k o ­
c h a n e m u  w n ie j m ężczyźn ie .

N a s tę p n e  s p o tk a n ie  o d b y ło  się 
w  p a rk u . D la je g o  u św ie tn ie n ia  
A n n a  za ło ży ła  n a  p a lec  p ięk n y  
z lo ty  p ie rś c io n e k , u p o m in e k  od 
rodz iców  w  d n iu  o s iąg n ięc ia  
p e ln o le tn o jc l. P ię k n e  c ack o  od- 
r a z u  p rz y k u ło  u w ag ę  T ad eu sza .

— E, to  c h y b a  fa łszy w y  — 
p o w ied z ia ł z p o w ą tp ie w a n ie m .

— S k ą d ż e  — g o rą co  z a p rz e ­
czy ła  d z iew c zy n a  — m a m a  m ó ­
w iła , że w a rt J e s t 10 ty s . zł.

— P o k a ż  go.
i,N le ch c ia ła m  m u  d a ć  teg o  p ie r ­

śc io n k a , bo  p rz e cz u w a łam , że b ę ­
d z ie  to  sam o , co  z  p o rtle fem .

W ted y  z ła p a ł m n ie  za rę k ę , s i­
łą  w y k rę c ił m l Ją 1 p rzem o c ą  
z d ją ł p ie rśc io n e k . N a stęp n ie  
w s ta ł  z ław k i i szy b k o  gdzieś 
po szed ł... J a  w ró c iłam  do  d o ­
m u  I ra zem  z ro d z icam i z aw ia ­
d o m iliśm y  MO” — zez n aw ała  w 
p ro k u r a tu r z e  A nna .

P ie rś c io n e k  o sza c o w an y  zo s­

ta ł  p rzez  ju b ile ra  n a  3 ty s .  zł. 
T ad e u sz  P . sp rz ed a ł go  za  zł. 

890.
P ie n ią d z e  te  zm o b ilizo w ały  n a ­

szego  b o h a te ra  do  w y jazd u  na ... 
w y p o czy n ek . W ziął w ięc n am io t
I w raz  z d w o m a  k u m p la m i u - 
d a il sie do  p o b lisk ie j m ie jsco ­
w ości w y p o czy n k o w e j. P ie n ię ­
d z y  s ta rcz y ło  n a  d w a  d n i, a 
n ad  rz e k ą  by ło  w y ją tk o w o  
p rz y je m n ie .  T ad e u sz  ru sz y ł w ięc 
na  „ ło w y ” .

N a p laż y , m ie szcz ące j sl« n ie ­
o p o d a l m ie jsca  Ich  b iw a k o w a ­
n ia  leżała  m ło d a  d z iew czy n a .

— P rz e p ra s z a m , n ie  m a  p a n i 
. z ap a łe k ?

D ziew czyna  p rz e rw a ła  na  
ch w ilę  o p a la n ie , s p o jrz a ła  na  
p y ta ją ce g o , I Jeszcze ra z  u ro d a  
T a d e u sz a  zad e c y d o w ała . Po  go ­
d z in n e j ro zm o w ie  dz iew cz y n a , a 
b y ła  p lą  K a ta rz y n a  B., zgodziła 
s ię  na  p ó jśc ie  do  n a m io tu  w 
ce lu  w y p ic ia  b u te lk i w ina .

T ak  też  s ię  I s ta ło , z ty m  ie  
ep ilo g  o w e j w izy ty  by ł n ieco  
in n y  n iż sp o d z ie w a ła  się  z a ­
p ro szo n a . O tóż w p ew n y m  m o ­
m en c ie  T a d e u sz  p rz y s u n ą ł się 
do  d z iew cz y n y  1 c h w y cił Ją za 
rę k ę . O d w za je m n iła  u śc isk , on 
z ac isn ą ł jeszcze  m o cn ie j d łoń  
n a  Jej ra m ie n iu .

— Co ro b isz , bo li, b ą d ź  d e li­
k a tn y .

A le d e lik a tn o ść  n ie  le ża ła  w 
n a tu rz e  n aszeg o  b o h a te ra . D ru ­
g ą  r ę k ą  śc iąg n ą ł K a ta rz y n ie  z e ­
g a re k , a  n a s tę p n ie  w y p ro s ił z 
n a m io tu .

Z e g a re k  m ia l w a rto ść  800 zt., 
„ p o sz e d ł”  za  200 zt.

S w o ją  z ło d z ie jsk ą  k a r ie ry  T a ­
d e u sz  P . ro z p o czą ł znaczn ie  
w c ześn ie j , k ra d z ie ż ą  m a te r ia łu  

w h u c ie  szk ła . N a s tę p n ie  ro z ­
zu ch w ali! s ię  ta k , że k ra d z ie ­
ży. d o k o n y w a ł w  sp o só b  o k re ś ­
la n y  p rzez  p ra w n ik ó w  Jak o  z u ­
ch w ały . Z re g u ły  cho d ziło  tu  o 

d ro b n e  su m y , w  g ra n ic a c h  100
— 200 zł., a  d z iew c zę ta  w s ty d z i­

ły  się  m ów ić  o ty m . k o m u k o l­
w iek . D op ie ro  o p isan e  n a  w stę ­
p ie  sp ra w y  po ło ży ły  n a  cz te ry
1 pó ł ro k u  k re s  d z ia ła ln o śc i 
zu ch w a łeg o  z ło d z ie ja , g dyż  na  

ty le  la t p o z b aw ie n ia  w olności 
s k az a ł go  sąd .

P r z y  o k az ji Jeszcze ra z  p o ­
tw ie rd z iła  s ię  p ra w d a , że zaw ie ­
ra n ie  z n a jo m o śc i n a  u lic a ch  n ie 
po p łaca .

MIECZYSŁAW 

STOLARSKI

G E N I A L N I
F A Ł S Z E R Z E

O fa łsze rz a ch  n a p isa n o  ju ż  
w iele ., Z d e m a sk o w a n ie  k ilk a  
la t  tem u  E lm y ra  d e  H ory . k tó ­
r y  z* szczeg ó ln y m  u p o d o b a ­
n ie m  p o d ra b ia ł dz ie lą  M atlse e 'a ; 
czy  D av ld a  S te in a , fa łsz u jąc e g o  
ry s u n k i I p łó tn a  P ica ssa , C oc- 
te a u  lu b  C h ag a lla  — od b iło  s ię  
sze ro k im  ech em  w  całe j p ra s ie  
św ia to w e j,
O s ta tn io  te m a t  fa łsze rs tw a  
zwłaszc?.B w sz tu cp  choć  ta k ie
1 w l i te ra tu rz e  po d ją ł n ie  byle 
k to . bo sam  O rson  W elles s ła ­
w a w d z ied z in ie  a k to rs tw a  I 
re ż y se r ii .  P rzez  o s iem n aśc ie  
m te s iecv  n a k rę c a ł w P a ry ż u  
film  z a ty tu ło w a n y  , ,F a k e ” (F al- 
s y f lk a c la l  w ziąw szy  na sw ól 
w arszla*  film ow y g łów n ie  osobę 
E lm y ra  de H ory  o raz  C llffo rda  
Irv in g a , a u to ra  rze ito ir.y c ii p a ­

m ię tn ik ó w  m il ia rd e ra  H o w ard a  
H u g h esa .

O rson  W elles Jak k o lw ie k  * ta - 
w ia  w sw y m  film ie  p y ta n ia , n ie  
udz ie la  n ą  n ie  je d n o z n aczn e! 
odpow iedz), T ru d n o  tu  bow iem
o z d e cy d o w an ą  o d p o w ied ź . Czym  
je s t  bow iem  fa łsz e rs tw o  o b ra z u ?
— zd a le  s ię  p y ta ć  O rson  W elles. 
Im itac ją , n a ś la d o w n ic tw e m ,
w czuciem  s ię  w  o so b o w o ść  
tw ó rc y  d a n e g o  dz ie ła  czy  d a ­
n y ch  d z te ł. . A le czy m  w ta k im  
ra z ie  je s t  a k to rs tw o ?  Czyż n ie  
po lega on o  w ła śn ie  na  im ito w a ­
n iu  Jak ie jś  p o s tac i, w czuciu  się  
w  Je1 o so b o w o ść?  Czy m ożna  
od d z ie lić  k u n sz t fa łszo w an ia  o<! 
s z tu k i?  J e d e n  ze zn aw có w  ty ch  
zag ad n ień  Robiert Lebel Jest 
zdan ia , że  Jest to  n iem ożliw e, 
bow iem  Jak  zauw aża., m a la rs tw a  
w  sw ej Is toc ie  je s t  p ra e ć te i 
sz tu k ą  im ito w a n ia  n a tu ry  m a r ­
tw e j 'c z y  te ż  żyiwej. K ażd y  m a ­

l a r z  p o n a d to , n a w e t *  n a jb a r ­
d z ie j g e n ia ln y c h , z ac z y n a ł sw ą  
a r ty s ty c z n ą  k a r ie rę  od k o p io w a­
n ia  czy n a ś la d o w a n ia  sw y c h  u - 
lub lom ych  m is trzó w  p ę dzla . P l-  
cassr, im ito w a ł To u lo u se-L a  u trę  - 
ca , C ćzanne  k o p io w a ł L a n c re ta . 
Tycj& n G lo rg io n e ‘8. D o p ie ro  w  
d a lsz y m  ro zw o ju  sw eg o  ta le n tu  
g en ia ln i m a la rz e  w y p rac o w y w a li 
sw ó j w ła sn y , o ry g in a ln y  s ty l, 
d z ię k i cze m u  s ta w a li s ię  tym . 
czym  są  A z re sz tą  1 ty m  n a j ­
b a rd z ie j g e n ia ln y m  m o żn a  c za ­
sem  z a rzu c ić , że po  p ro s tu  n ie ­
k ie d y  d o k o n y w a li fa łsze rs tw a . 
M icha ł A nioł „ fa b ry k o w a ł"  g re ­
c k ie  s ta r o ż y tn e  w azy , W attea.u
i F ra g o n a rd  sp rz ed a w a li m a r -  
s zan d o m  p rz y  P o n t-N e u f w  P a ­
ry ż u  o b ra z y  rz e k o m y c h  f la m a n ­
d z k ic h  a r ty s tó w . ,,D la zd o lnego  
m a la rz a  tru d n o ś ć  po lega  w ła ś­
n ie  n a  ty m , a b y  n ie  po zo stać  
fa łsze rze m , le c z  zn a leźć  sw ó j 
w ła sn y  s ty l”  — k o n k lu d u je  L e - 
bel.

R zeczyw isto ść  zd a je  s ię  p o tw ie ­
rd z a ć  s łu sz n o ść  ty ch  w yw odów . 
J a k  s ię  bow iem  zaczę ła  k a rie r*  
fa łsz e rs tw  np. n a v ld a  S te in a ?  
J a k  w szy scy  fa łsze rze  sz tu k i, 
k o ch a! on  m a la rs tw o . P o c z ą tk o ­
w o  d la  sw e j w y łą cz n e j p rz y ­
je m n o śc i i s a ty s fa k c ji  s p o rz ą ­
d z a ł k o p ie  s ły n n y c h  m is trzó w . 
K o p io w an ie . Jak  w iadom o , n ie  
je s t  p to ez  n ik o g o  z ab ro n io n e . 
Is tn ie je  z re sz tą  n a w e t fach  ko­
p is tów . P rz e s tę p s tw o  zac zy n a  
się  te d n a k  w  ty m  m o m en c ie , 
k ied y  k to ś  k o p ię  lu b  Im itac ję  
św iad o m ie  s o rz e d a le  jatko o r y ­
g in a ln e  dz ie ło . S te in  zosta ł fa ł­
sze rzem , ja k  tw ie rd z i, i. p ro s te ­
go  p rzvoad,k ti. P e w n e g o  ra z u  
sp o rz ąd z i)  w y ją tk o w o  u d a n y  
s z k ic  w  s ty lu  c h a r a k te r y s ty c z ­

n y m  <11* tw ó rcz o śc i P ic a ssa . P o ­
k a z a ł to  p ew n em u  m a rsza n d o w i. 
M arszan d  n ie  ty lk o  n ie  poznał 
s ię  na  fa lsy fik a c ie , a le  z m ie j­
s c a  z ap ro p o n o w ał k u p n o , o c zy ­
w iśc ie  za  c en ę  zn aczn ie  n iższą, 
m li w a rt b y łb y  ry s u n e k  o ry g i­
n a ln y . D av ld  S te in  o d p rz e d a ł go 
z  m ie jsca . I ta k  s ię  zaczęło . 
Z p o c zą tk u  fa łszo w a ł d z ie ła  n ie ­
w ie lk ie  ro z m ia ra m i: tófcloe P i ­
c a ssa , p a s te le  C o cteau , a le  za  
to  Już s e tk a m i „ In te rp re to w a ­
łem  — p o w iad a  S te in  — P ica sso  
w y k o n y w a ł 150 w a ria n tó w  teg o  
s a m eg o  te m a tu , w ięc  cze m u  n ie  
m o g ło b y  b y ć  151 czy  162?" A 
F ,lm yr d e  H o ry  w y z n a je  z ro z ­
b ra ja ją c ą  s z c z e ro śc ią : „ T e n  
b ie d n y  M atlsse  n ie  m ia ł pew ne] 
re k i, O dy  go im ito w a łem  s p ra ­
w iało  m l to  n a w e t d u żo  t ru d n o ś ­
c i" .  C zyżby  w ięc s z tu k a  fa łszo ­
w an ia  o b ra z u  by ła  in te rp re to w a ­
n ie m  d a n e g o  m is trz a ?  N a rzu ca  
s ię  n iem al sam  p r je z  s ię  p rz y ­
k ła d  g e n ia ln eg o  fa łsze rz a  V an 
M eegerona . Z a ra z  po w o jn ie  zo ­
s ta ł  on  o s k a rż o n y  n k o la b o ra c ją  
z  h itle ro w c a m i. Z a rzu co n o  m u  
bo w iem , że sp rz e d a ł G oeringow i 
n ie z n a n y  o b ra z y  w y b itn e g o  m a ­
la rz a  h o le n d e rsk ie g o  z  p rze ło m u  
s ie d e m n a s te g o  1 o s ie m n as te g o  
w ie k u  — V erm eera  v a n  D elf. 
K u z d u m ien iu  w sz y s tk ic h  V an  
M eeg eren  o św iadczy ł, i e  rz e k o ­
m e  d z ie ła  h o le n d e rsk ie g o  m is­
trz a  b y ły  c a łk o w ic ie  w y k o n a n e  
p rzez  n ieg o , Vam M eegerena,
l  G o erin g  zap łac ił za  fa ls y f ik a ­
ty . F a łsze rs tw o  b y ło  ta k  d o s k o ­
n a łe . że n ie  u d a łn s ię  je  s tw ie r ­
dz ić  n a w e t e k sp e rto m . V an 
M eeg eren  d la  u d o w o d n ie n ia  
sw e j s z tu k i (im itacji w y k o n a ł w  
Izo lacji, w  w lez ien iu , in n e  rz e ­
k o m e  d z ie lą  Vam V enm eera  taik

d o s k o n a le  n a ś la d u ją c  s ty l  h o ­
le n d e rsk ie g o  m is trz a , ta k  w czu - 
w a ją c  się w o so b o w o ść  a r ty s ty ,  
że  z d u m ien i b y li ty m  n a w et 
s p ec ja liś c i.

O z d em ask o w an iu  D av id a  S te l­
l a  z ad e c y d o w a ła  g łó w n ie  Jego 
n ie o s tro ż n o ść . P ew n e g o  ra,zu byl 
ta k  le k k o m y ś ln y , i e  sp o rząd z ił 
d w a  ry s u n k i rz e k o m o  P ic a ssa
1 C hagalla  na  ty m  sam y m  p a ­
p ie rz e  i zan iósł Je do  pew n eg o  
jn a rs z a n d a . Ow p rz y jrz a ł s ię  u - 
w a in le  1 p o w ied z ia ł: „C oś m l 
s ię  z d a je , że w y k o n a ła  Je ta  
sam a  r ę k a “ W kró tce  te i  D av id  
S te in  zo sta ł a re sz to w a n y  1 u d o ­
w o d n io n o  m u  fa łszo w an ie  d z ie ł 
s z tu k i.

Jesz cze  Jed n o  w ażn e  z a g a d n ie ­
n ia  p o ru sza  w sw y m  film ie  o  
fa łsze rz a ch  O rso n  W elles — 
w a rto śc i a u te n ty k u .  K ilk a  lcre- 
s e k  o łów ka, ja k ie  w ysz ły  s p o d  
rę k i P icassa  czy  B o n n ard a  n ie ­
r a z  n ip  są  b y n a jm n ie j  lepsze , 
n iż  k ilk a  ta k ich  sa m y c h  k re se k  
o łó w k a  w y k o n a n y c h  p rze z  S te i­
n a  czy  d e  H ory . A le w a rto ść  
Jed n y ch  l d ru g ic h  Jest p rze c ież  
ró żn a . W ięc lu d z ie  p łacą  o g ro m ­
n e  s u m y  p ie n ię d zy  ty lk o  d la ­
tego, że m a ją  do  c zy n ien ia  ,z  
au te n ty cz n y m  d z ie łem  w y b itn e ­
go  m a la rz a , c h o ć  o b ie k ty w n ie  
sąd z ą c  ry s u n k i fa łsze rzy  m ogą 
b y ć  b a rd z ie j d o s k o n a le  
po d  w zg lędem  a r ty s ty c z n y m . 
K a te d ra  w  C h a r tre s  zo sta ła  
w z n ies io n a  1 p rzy o zd o b io n a  
p rzez  ty s ią c e  an o n im o w y ch  
a r ty s tó w , k tó rz y  n ie  p rag n ę li 
u n ie śm ie r te ln ie n ia  sw y c h  n a z ­
w isk . n ie  p ra g n ę li też  z ro b ić  n a  
sw y ch  d z ie łach  m a ją tk u  I ch o ć  
a n a jd u ją  s ię  w  k a te d rz e  is to tn e  
a rc y d z ie ła , n ik o m u  p rzez  w ie le  
w iek ó w  n ie  p rz y c h o d z i d o  g ło­

w y  b y  Je  p o d ra b ia ć , im ito w ać
1 sp rz e d a w a ć  Jak  o ry g in a ły .

D o d a jm y  J u i  o d  s ieb ie , że 
k w e s tia  fa łszo w a n ia  dz ie l s z tu k i 
n a b ie ra  o s ta tn io  now ego  a s ­
p e k tu  je ś li  c h o d z i o  w y tw o ry  
sz tu k i tzw . n o w o cze sn e j. O to 
n ie d a w n o  p ra s a  d o n io s ła  o  
zm a rtw ie n iu  fra n c u s k ie g o  rz e ź ­
b ia rz a  C śsa ra . J e g o  p om ysł 
k o m p reso w an ia , b iż u te r ii  zn a laz ł 
naślad o w có w . O b e cn ie  „ k o m ­
p re s je ” te  sp rz e d a w a n e  są  Jako  
Jego  d z ie ła . C esa r  Jes t beósllny . 
P o  p ie rw sze  n ie  m o że  z a s trz e c  
so b ie  w y łą czn eg o  p ra w a  d o  
z g n ia ta n ia  b iż u te r ii ,  ą po  d r u ­
g ie  w Jak i sp o só b  m a  on  ta k ą  
„ k o m p re s ję "  p o d p isać  w łasn y m  
n a z w is k ie m ?  J a k  n a d a ć  sw e m u  
dz ie łu , s k o ro  Jest ono  w y n ik iem  
zab iegów  m e c h an ic z n y c h , c ech ą  
sw e j o so b o w o śc i?

F ilm  O rso n a  W ellesa  o  f a ł­
sze rz a ch  n ie  u d z ie la  o d p o w ied z i 
n a  w y su n ię te  p rzez n ieg o  z ag a d ­
n ien ia . J e d n o  Jest p e w n e : Jak ­
k o lw iek  by  n ie  n a z w a ć  podw — 
b laezy  d z ie ł s z tu k i — In te r  # e -  
ta to ra m i czy  fa łsze rzam i — lu ­
d z ie  c l są  b a rd zn  zdo ln i, n ie ra z  
gen ia ln i, ch o ć  n ie  odna leźli gwej 
o ry g in a ln e j d ro g i tw ó rcze j. C ią­
g n ą  za-ś p ro f it,  n a ś la d u ją c , n ie ­
ra z  u m iło w an y ch  pnzez n ic h  
m is trzó w . Czy m o żn a  fa łsze rzy , 
ich  d z ie ła  i d z ia ła ln o ść  e lim in o ­
w ać  z  d z ie d z in y  s z tu k i?

JANUSZ

SKOSZKIEWIC*
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KULISY
CZY NIEPOROZUMIENIA?

N iedaw no „Express“  opubli­
kow ał inform ację pt. „K ulisy 
Sopotu", w k tó rej znalazło się 
sporo nieporozum ień na te ­
m at... kulisów  Festiw alu. Oczy­
w iście praw dą jes t skandalicz­
na indolencja w ytw órni p ły t w 
dziedzinie reklam y, praw dą 
jest, ie  S tan  Borys nie miał 
na  k ierm aszu sw ojego long­
playa... — Te — jak  pisze ko­
respondent „Ku iera  Polskie­
go” — żenujące fak ty  nie wy­
m agają  kom entarza.

K om entarza  w ym agają  na to ­
m iast inne spraw y, które um ­
knęły uw adze opinii publicz­
nej. Oto czytam y, że M aryla 
Rodowicz pow iadom iła p rzed­
staw iciela  „P ro n itu " , że re p re ­
zen tu je  jego Irm ę. Pnradoks? 
T ak, a le  polega on na tym , 
że Polska nie ma w ytw órni 
płyt „P ro n it" . Są to po prostu 
Zakłady Chem iczne „P ro n it"  
w P ionkach, które, obok p ro- 
dul: j i  tw orzyw  sztucznych, 
klejów , lakierów  i rozpuszczal­
ników tłoczą rów nież * m atryc 
dostarczonyc' ~ „Polskich N a­
g rań "  ły ty  gram ofonow e. 
„P ro n it"  nie m iał wpływ u na 
to, kto będzie reprezen tow ał 
„P ro n it" , bowiem  cała h istoria  
z dw iem a polskimi w ytw ór­
niam i była po prostu... fikcją.

C ała zabaw a polega na  tym ,

żc w Polsce istn ie je  jeden  pro­
ducent płyt — „Polskie N agra­
n ia". Firm y „M uza" i „P ro n it"  
to tylko tłocznie p ły t: jed n a  w 
W arszawie (dodajm y, że m ie­
szcząca się w budach przedw o­
jen n e j firm y „O deon"), d ru ­
ga — w Pionkach. Aby jednak  
dopuścić do Festiw alu  dwu 
t- ls k ie h  piosenkarzy, stw orzo­
no fi':c ję  — uznano, żc „M uza"
i „P ro n it"  lo dw ie oddzielne 
firm y, choć przecież re p ertu a ­
row e i program ow o producen­
tem  płyt są „Polskie N agra­
n ia". Je s t jeszcze druga  — 
„V crilon", ale  to w tym  wy­
padku inna spraw a.

Nie przypuszczam  zatem , aby
o kandydaturach  do Sopotu 
decydowali wytw órcy z tłocz­
ni w Pionkach, czy na Woli w 
W arszawie... Decydow ały „P o l­
skie Na., an ia”. Może o tym 
nie "/iedzieć przeciętny m elo­
m an, ale  w ic na pewno znana 
piosenkarka.

Spraw a płyt, jak ie  chciała 
o trzym ać M aryla Rodowicz w 
celach reklam o ych. Oczywiś­
cie, że p w inna je  dostać, ale... 
Producenta  obow iązują takie 
sam e przepisy, jak  w każdym  
innym  p rzer ile , choćby lek­
kim . Czy d y rek to r tkaln i może 
dać 100 m etrów  tkan iny  p la­
stykow i, który  p ro jek tow ał na

POZDROWIENIA 
Z HONG-KONGU

Nad biurkiem  pew nej pani w 
in sty tu c ji, w k tó rej bywam  
rzadkim , ale stałym  gościem 
od wielu lat, pokryw a ścianę 
w ie lka  n iezm iernie kolorow a 
m ozaika z kart pocztowych. 

M ozaika narasta ła  od daw na, 
ściana jes t 3uża i do przejścia 
te j pani na ren tę  jeszcze chyba 
m iejsca na pocztówki nie za­
b rakn ie . A jeśli cokolw iek n a ­

ra s ta  przez dłuższy czas, to już 
może św iadczyć o przem ianach 
w tym  czasie zachodzących, bo­
wiem  w szystko zm ienia się 
w raz z czasem.

Na sam ym  dole z lew ej s tro ­
ny p ływ ają  b iałe żaglówki po 
jasnoszarym  jeziorze, na tle 
ciem noszarego lasu. Pocztówki 
są jed n obarw ne; w latach  pięć­
dziesiątych przem ysł poligra­
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W POSZUKIWANIU 
ZATARTYCH ŚLADÓW

Jednym  z istotnych powo­
dów, dla k tórego licznym  za­
chodnioeuropejskim  autorom  
historykom  i publicystom , tak  
trudno  jes t zrozum ieć, jak i byl 
rzeczyw isty ksz ta łt h itle ro w ­
sk ie j okupacji na ziem iach pol­
skich. je s t  znana spraw a zróż­
nicow ania polityki h itle ro w ­
skiego reżim u w różnych oku­
pow anych k ra jach . Kiedy 
przed k ilkom a laty w ertow a­
łem  stosy dokum entacji do 
dziejów  okupow anego Paryża, 
trudno  mi było pow strzym ać 
się od uśm iechu, kiedy w lis­
tach  jednego z w ybitnych fran ­

n ią  w zór? N ie może, choćby 
ta tkan ina  była artyście po­
trzebna w łaśnie w celach re ­
klam owych, na  w ystaw ę pla­
styczną.

Zgoda, że je s t to przepis 
sztyw ny i należałoby go w pe­
wnych dziedzinach uelastycz­
nić. Ale tak je s t i osobiście — 
choć podzielam  rozgoryczenie 
p iosenkarki -  rozum iem  przed­
staw iciela  tłoczni w Pionkach, 
że się bał N IK -u.

W reszcie spraw a S taną  Bo­
rysa. Nie m ógł on w cześniej 
dowiedzieć się o swoim udzia­
le w Festiw alu  Sopockim. 
P rzecież polskich piosenkarzy 
do Sopotu ty p u je  się dopiero 
po zakońc - iu  Festiw alu  w 
Opolu. T aka je s t zasada od 
lat, że Opole o tw iera  drogę do 
Sopotu.

Może o tym  nie wiedzieć 
przeciętny m elom an, ale  wic 
na pewno znany piosenkarz.
I mówi, że „odpow iadano mi, 
że to nic pewnego, że mogą 
zajść jeszcze zm iany". Oczy­
wiście, że mogły zajść zm ia­
ny! Przecież laureatów  w O- 
polu było w ielu — trw ały  więc 
przetarg i i „p rzym iark i", aby 
w ybrać lylko jednego. Ofi­
cjalno potw ierdzenie udziału 
w Sopocie otrzym ał S tan  Bo­
rys na pięć tygodni przed Fe­
stiw alem ! Ola doświadczonego 
p iosenkarza to je s t krótki 
czas? Francuz Daniel G erard  
dostarczył o rk iestrze  H enryka 
Debicha aranźe swoich utw o­
rów... na dw ie godziny przed 
koncertem ! A jak  śpiew ał, zo­
baczą państw o w którąś sobo­
tę w rześnia, kiedy T elew izja 
nada recital francuskiego pio­
senkarza  n a  sopockiej e s tra ­
dzie.

R easum ując więc — nie w pa­
dajm y w przesadę i nie roz­
dzierajm y szat nad tragedią, 
k tó ra  nic m iała m iejsca. Po­
dobnie jak  nie m iało m iejsca 
uchylanie się  „Polskich N a­

grań” od zapew nienia Sianowi
Borysowi diet, kosztów podró­
ży i hotelu na  czas prób w 
Łodzi.

Czytam , że „mim o zapow ie­
dzi S tan  Borys nic doczekał się 
swego longplayu na k ierm a­
szu". Całkow icie się zgadzam 
z opinią, że to skandal, aby 
piosenkarz rep rezen tu jący  w y­
tw órnię płyt w ystąpił na F esti­
w alu bez płyty.

Tylko, że znów... Zapowiedź, 
że p łyta będzie, była zapow ie­
dzią... S tana  Borysa. „Polskie 
N agran ia", nie w iedząc prze­
cież do osta tn ie j chw ili, kto 
w ypadnie dobrze w Opolu, nie 
m ogły przygotow ać płyty i mu 
tego nie przyrzekały. Zw łasz­
cza. że plan „Polskich N a­
grań" je s t niezw ykle przełado­
wany. tłocznie p racu ją  w w a­
runkach  praw ie z czasów Edi­
sona, a poprzednia p łyta S tana 
Borysa... po prostu m usiała 
być przeceniona ze względu na 
m ałe zain teresow anie  nabyw ­
ców. Czy m ożna się dziwić, że 
w tak ie j y tuac ji p roducent 
jes t ostrożny?

W ydaje mi się zresztą, że 
spraw y sygnalizow ane zarów ­
no w arty k u le  „K ulisy  Sopo­
tu "  jak  i w tym felietonie, są 
tylko m arginesem  problem u. 
Sedno tkw i w niew łaściw ym  
ustaw ien iu  form alnym  „Pol­
skich N agrań". (120 m in zł zy­
sku rocznie — 1 m ilion na  re ­
klam ę), sedno tkw i w niedo­
inw estow aniu tłoczni w P ion­
kach i w W arszaw ie, w całym  
zespole spraw , rodzących po­
tem  sy tuacje  żenujące. Takie 
choćby, jak  ta, że w łaściciel 
m aleńk ie j w ytw órni płyt w 
F in land ii rozrzuca garściam i 
kolorowe fotosy i foldery, a po­
ten ta t płytow y „Polskie N a­
g ran ia"  nie może zainw estow ać 
w rek lam ę głupich 20 longów 
M aryli Rodowicz.

I to je s t — w ydaje  się — 
problem  w art podania pod roz-

ANDRZEJ GRUN F R Y Z U R Y

ficzny nie dysponow ał Jeszcze 
m ożliwościam i druków  koloro­
w ych, tylko kreskow e m alo­
w anki Szancera i Uniechow - 
skiego wychodziły jako  tako na 
kartach  z życzeniam i now oro­
cznymi. Nic było odpow iednich 
papierów , sprzętu  fotograficz­
nego, filtrów , nablyszczań. Na 
urlopy Jeździło sfę do związko­
wych domów wczasowych na 
Dolnym  Śląsku, na M aturach  i 
nad m m r m . poza lvfVł c en tra ­
mi nie było dokąd. G rusze je ­
szcze nie kojarzyły się nikom u 
z możliwością zorgam zow anc- 
go wypoczynku, słowo cam ping 
trąciło  brzydką, zachodnia pro­
w eniencją. Pocztów kowe kole­
k cje  na ścianach biurow ych 
nieodm iennie zaczynają się od 
żaglówek, Śnieżki i w odospadu, 
w szystko szare  i m atowe, po­
żółkłe od konferencyjnych dy ­
mów i łódzkiego smogu.

Potem  ktoś gdzieś uznał, że 
już  m ożna objąć planem  pro­
dukcji i zbytu w idokówki k ra ­
joznaw cze, że owszem — stan o ­

cuskich uczonych z tego czasu 
odnajdyw ałem  „straszliw e" — 
w jego przekonaniu  — opisy 
cierpień, na  jak ie  skazyw ało go 
racjonuw anic benzyny, k tóre 
zmusiło go do ograniczania u - 
żywania sam ochodu. Sam  fak t 
nic byłby pew nie w art zapa­
m iętania, gdyby nie z jaw is­
ko ogólniejsze, m ianow icie m il­
czące dyskontow anie w spom nia­
nego zróżnicowania polityki hi­
tlerow skich Niemiec d la  celów 
całkiem  już  współczesnych, 
m ianow icie wym ierzonej p rze­
ciwko nam  i innym  krajom  so­
cjalistycznym  niew ybrednej

wagę M inisterstw a K ultury . 
P iosenka coraz bardziej za­
znacza sw oją  obecność w ży­
ciu społecznym , jes t tak  isto t­
nym składnikiem  kultu ry  m a­
sow ej, że trzeba  ją  w reszcie 
zacząć trak tow ać poważnie.

w ią one jeden  ze środków  w i­
zualnej propagandy. Około ro ­
ku 1980 ru n ę ła  pocztówkowa 
law ina, zdjęcia i ujęcia stały  
się tak  w ym yślne, że znanej 
nam  dobrze ulicy gdzieś w Ra­
dom iu, O lsztynie czy Gdyni
— nic możemy poznać, lak  p ię­
kny jes t je j  w izerunek, tak  
bogaty w efek ty  śfojet|ne, pur^- 
purow e sm ugi neonów, fioleto­
wy cień pod załom em  m uru.

P lansza za plecam i znajom ej 
nam  już  pani s ta je  się koloro­
wa, artystyczna, błyszcząca. 
Coraz w ięcej tu „historycznych 
przekazów ", zam ki i pałacyki 
naszych feudałów  przestały  
być w idm am i ucisku klasow e­
go, już  jes t odbudow any B ara­
nów, Księżno, Zamość i Zanie­
myśl. Ludzie jeżdżą i kręcą się 
po w szystkich okolicach, nagle 
masz pocztówkę z Tolkm icka 
(w 52 roku sta ły  tam  trzy dom y 
W 'śród  pagórkow atego k ra jo ­
brazu ru in , a ko lejarze  i ro ­
botnicy leśni nie pisyw ali stam ­
tąd  pozdrowień do łódzkich u ­

rzędów), z Dobiegniew a (któż 
pam ięta, że to W oldenberg, je ­
den z najw iększych obozów je ­
nieckich polskich oficerów  w 
czasie w ojny), z Tucholi, gdzie 
jak iś  zakład zaczął staw iać 
dom ki wczasowe. No i po ros­
nącej ilości m iejsc nadania  — 
nagły skok jakościow y: sia ry  
ra tusz  w L ipsku. P a rlam en t W 
B udapeszcie. Pom nik Jan a  Hu­
sa w Pradze.

W moim biurze też w dwóch 
pokojach są tak ie  zbiory na 
ścianach. W pionie ekonom icz­

nym  geografia  kończy się na k ra ­
jach  dem okracji lu d jw c j. Ow­
szem, gęstn ie ją  widoczki znad 
Czarnego Morza i z T uryusk ie- 
go Lasu, jes t B alaton i naw et 
u n iw ersy te t w Belgradzie. 
M iejsca wzdłuż trasy  S port- 
T ouristu  „przez pięć stolic". 
Dla pionu technicznego św'iat 
jes t w iększy, lam  — jak  to w y­
nika ze ściany — jeździ się s łu ­
żbowo naw et do W enecji, P a ­
ryża i Londynu. Cóż to jed n ak  
znaczy w porów naniu z panią,

Przem yśl rozryw kow y w P o l­
sce pow inien być nowoczesnym 
przem ysłem , a nic X IX  wiecz­
ną m anufak turą .

WIDOK

o k tó rej m owa w yżej1’ Tam 
plansza przekroczyła już p ira­
m idy i norw eskie fiordy. P ra­
wy sk ra j mozaiki sięga Nowej 
Zelandii, H ong-K ongu, Rio dc 
Jan e iro  i m ostu w San F ra n - 
cisko, zbudow anego przez syna 
naszej aktorki M odrzejew skiej. 
K im  jes t ta  pani?

Je s t  urzędniczką o pensji 
całkiem  średniej. Nie wszędzie 
była. to są przecież pozdrowie­
nia od przyjaciół I przyjació­
łek. Również urzędników  o 
pensjach  przeciętnych, za to —
o nieprzeciętnej sm ykalce do 
w ycięcia w ięcej niż się da z 
pieczeni, zw anej życiem. Róż­
nic tę pieczeń nadgryzam y, je ­
dni zachłannie, drudzy skrom ­
nie. Ale ona rośnie! N abiera 
sm aku! Pobudza zdrow y ape­
ty t!

Co wyczytać można także z 
kolekcji pocztówek nad biur­
kam i naszych urzędników .

ĆWIEK

propagandy, jakże  często po­
sługu jącej się rozum ow aniem , 
że jeżeli h itlerow cy w Polsce, 
w ZSRR i innych k ra jach  za­
chow yw ali się tak  w łaśnie, jak  
czynili, m usiały istnieć po te ­
m u m otyw y zaw inione przez... 
sam ych poszkodowanych. Stąd 
n iezm ierna wciąż aktualność 
pow ażnych, szeroko u doku­
m entow anych publikacji, d e ­
m entu jących  tę h istoryczną i 
polityczną zarazem  m itologię, 
ro la  w ydaw nictw  obcojęzycz­
nych, a także wszelkich innych 
środków  przekazyw ania praw ­
dziw ych treści tym  wszystkim , 
którzy nie znaj te rzeczywistego 
stanu  rza'"!y m o ll  naw et n ie­
św iadom ie dawać posłuch po­
glądom  nie tylko niei»r»wdzi- 
wym , ale stanow iącym  istotny 
argum en t w a rsen a le  w spół­
czesnego antykom unizm u.

Nic jes t przypadkiem , że dzi­
siaj, w blisko trzydzieści la t ja ­
kie upłynęły  od czasu h itle row ­
skich zbrodni, m am y wciąż 
spore trudności z dokładnym  
w skazaniem  tych w szystkich, 
k tórzy ponoszą za nic bezpo­
średnią  odpowiedzialność. Jest 
tak  rów nież w przypadku obo­
zu jenieckiego w Żaganiu, a 
ściślej całego zbrodniczego 
kom binatu , złożonego z kilku 
filii, podległych cen tralnem u 
Stalagow i „V III S Sagan". H a­

lina W innicka, au to rk a  ogło­
szonej w łaśnie w ram ach „B i­
blioteki Pam ięci Pokoleń" 
zw ięzłej, o p arte j w znacznej 
m ierze na n iepublikow anej do­
tąd dokum entacji książki „Ż a­
gań" (Książka i W iedza 197.1) 
stw ierdza, że „obsada załogi 
W ehrm achtu  i SS w obozie w 
Żaganiu i jego liliach nie jes t 
dotychczas znana. Śledztwo je ­
szcze trw a i m ateria ły  iego nie 
mogą być na razie udostępnio­
ne.

Spraw a żagańska w ypłynęła 
po raz pierw szy jeszcze pod­
czas procesu norym berskiego, 
jednakże  wówczas tylko w 
związku z m ordem , dokonanym  
na grupie angielskich lotników . 
Przez bardzo długi czas pozo­
staw ała  ona w cieniu innych 
w ielkich zbrodni, zw iązanych z 
w ielkim i obozami zagłady. Pod­
ję te  przez Anglików śledztwo, 
prowadzone przez pułkow nika 
Bowesa, nic przyniosło pełnych 
rezultatów , chociaż doprow a­
dziło do procesu przeciwko k il­
ku żagańskim  gestapowcom , 
postawionym  w stan  oskarże­
nia za zbrodnie popełnione na 
jeńcach — lotnikach, który  od­
był się w połowie 1917 r. Do­
p iero  w ykrycie m asowych mo­
gił pom ordow anych jeńców 
w ojennych różnych narodow oś­
ci w 1958 r. stanow iło punkt

w yjścia dla dalszych poszuki­
w ań, k tóre  stopniow o, powoli i 
opornie jęły  u jaw niać  rzeczy­
w isty rozm iar dokonanej zbro­
dni. J e j  autorzy , h itlerow ska 
załoga obozu jenieckiego, po­
dobnie jak  to było w innych po­
dobnych w ypadkach, postarali 
się w chwili ew akuacji o zni­
szczenie całej dokum entacji 
tak, aby n ik t nie mógł dojść, 
ilu jeńców , jak ie j narodowości, 
oraz kiedy przebyw ało w obo­
zie żagańskim . Ocalały jednak  
uloniki m ateria łów  sta tystycz­
nych ,,O bcrkom m ando der 
W erhm acht", w praw dzie ni» 
pełne, jednakże  przynoszące 
garść inform acji, k tóre dziś 
k o n fro n tu je  się z innym i ze­
branym i m ateria łam i, w szcze­
gólności z danym i uzyskanym i 
od bezpo: l  'dn ich  św iadków .

Zebrany przez h isto ryka m a­
teria ł raz  jeszcze, z całą ja s ­
kraw ością potw ierdza wspom ­
niane już  zróżnicow anie po lity ­
ki hitleryzm u w stosunku do 
różych narodowości. W stosun­
ku do jeńców  radzieckich, k tó ­
rych wyginęło na  sku tek  tego, 
jak  ich trak tow ano , około 3 i 
pól m iliona, nie m yślano naw et 
przez chw ilę o przestrzeganiu  
konw encji genew skiej; w sto ­
sunku  do Polaków  już  w końcu 
1939 r. o ficjaln ie  zajęto  stano­
wisko, że wobec tego iż pań­

stw o polskie przestało Istnieć, 
wygasły w szystkie upraw nien ia  
polskich jeńców , w ynikające  z 
konw encji. W znacznie lepszej 
sy tuacji — również w Żaganiu
— znajdow ali się jeńcy francus­
cy, w na jlepsze j Zaś angielscy
i am erykańscy, jedyni, w sto­
sunku  do k tórych hitlerowcy... 
s ta ra li się p rzynajm nie j częś­
ciowo przestrzegać postano­
wień konw encji, co n ie oznacza 
oczywiście, by ich nie narusza­
li. Szczególnie bezwzględnie 
obchodzono się natom iast z by­
łym i sojusznikam i, m ianowicie 
W łocham i, po ich w yłam aniu 
się z h itlerow skiej koalicji na 
jesien i 1913 r.

„Lasy w okolicach Zagania i 
Sw iętoszow a pokryw ają zbrod­
n ię państw a h itlerow skiego do­
konane na  całkow icie bezbron­
nych jeńcach w ojennych. K il­
kadziesią t tysięcy m łodych lu ­
dzi zginęło w tych obozach. 
Ludność Z agania uczciła ich 
pam ięć tw orząc m uzeum  m ar­
tyrologii w tym  m ieście oraz 
staw iając  pom nik na teren ie  
byłego obozu w Żaganiu. Na 
p łask iej płycie z brązu zn a jd u ­
je  się realistyczna rzeźba, 
przedstaw iająca  leżącą postać 
ludzką".
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